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Jtz~a art. - rzełbiarza Wawrzy1\ca Kaima, wysta.wiona na balkonie- i'lIlachu .. Orędownika" w Pomlilllill. 

Ostatnia droga 
Wielkiego Hetmana Narodu 

Jeszcze ndrn w uszach nie przebrzmidły - z dosto
jeństwem mdjestdtu śmierci przedziwnie sharmonizowdne -
śpiżowe tony dzwon6w żdłobnych ••• 

Jeszcze 'ndm w uszdch dźwięczą żalem bezmiernym 
i skdł'gq bolesną .•• 

Jeszcze boli i rani ich surowy~ bezlitosny rytm7 odmie
rZdjqcy bezpowrotne chwile ostdtniej7 wspólnej drogi· ... 

Jeszcze tdrgd serce rozpaczą kdżde ich uderzenie7 jdkby 
rnocq dźwięków prdgnęły i ndsze serCd z bólu zmdrtwidłe 
ożywić i zbudzić to Wielkie Serce7 które - ogromem 
uczuć wyczerpdn~ długq rnękq nddmiernych wysiłków 

strudzone - nd Zdwsze już zdmitkło~ nd Zdwsze już bić 
przestdło. 

Odszedł już od ndS Romdn Dmowski. Odszedł nd 
now~ wieczystą po niebieskich szldkdch wędrówkę ••• 
Odszedł żegndny WstrZąSdjąCq ciszą skupionych w bólu 
serc niezliczonych tysięcy ••• 

Odszedł, by z zdświdtów z Bogd nomindcji hetmdnić 
wyzndwcom wieczyście żywej i życie Ndrodu tworzqcej 
Idei. Odszedł~ by ndm ddlej przewodzić nd dziejowym 
szldku7 ku Wielkiej Polsce wiodącym. Odszedł, by często 
wrdcdć do ndS "ndjjdśniejszym świdtłem Polskitc

, mroczne 
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drogi dziejowych przeznaczeń N~rodu oświetlajqcym, by 
myśl polskq budzić, by zdgrzęwdć serCd do bezgranicznych 
dld Ojczyzny poświęceń, by wolę służenid umdcnidć i har
tOWdĆ, by do wysiłków zdchęcdć i w walce krzepić duchd -
świetlanym wzorem swojego życia. 

Z jakqż krzepiqcq i rddosnq pewnościq możemy po
wiedzieć, że "nie wszystek uma.rł"! ..• 

nam Trumnq kroczyli w żałobnej zadumie i ciszy skupionej, 
by na wieczny złożyć Jq spoczynek, olbrzymiała przecież 
w nas wiard, że Duch lego Nieśmiertelny żyć będzie bardziej 
żywy i bardziej jeszcze wszystkim polskim sercom bliski. 
że ided Jego, której odddł wszystko, co posiadał najlepszego, 
przetrwd czasy wichrów i burz i zajdśnieje słońcem zwycięstwa. 

Choć bowiem ból orał duszę, gdyśmy za najdroższq 

Warszawa. (T. wł.) W sobotę od 
wczesnego rana na dworzec koleJowy 
zaczęły napływać nadzwyczajne pocię.
gi z różnych stron kraju Wszystkie 
skierowano na dworzec gdański. Na 
dworzec główny przybyły z nie
których stron delegacje kół Stronnic
twa Narodowego oraz organizacje spo
l.eczne, tudzież przygodni przybysze. 

Na dworcu głównym działali infor
ma t<>rz y Stronnictwa Narodowego. 
którzy udzielali wskazówek i skiero
wywali przybyłych w różne strony. Na 
dworcu gdańskim działa biuro infor
macyjne Stronnictwa pod kierownic
twem p. Śmidla. Pierwszy pocię.g nad
szedł z Opoczna o godz. 4,55 z rana. 
Przybyło w nim przeszło 500 osób, 
przy czym wiele osób w regionalnych 
strojach. 

* 
się około gocł'l.. 9 poczet sztandarowy 
poznański. Niesie OD wieniec lauro
wy z godłem Poznania. 

NQ Placu Zamkowym 
Na Placu Zamkowym utworzył się 

olbrzymi wQ.ż konduktu żałobnego, 
który rozpoczęło około 500 delegacyj, 
n~sz~cych wieńce od ośrodków pro
wmcJonalnych Stronnictwa, społecz
nych organizacyj narOdowych, redak· 
cyj pism, organizacyj młodzieży szkół 
średnich i wyższych i osób prywat
nych. U wylotu ulicy Świętojańskiej 
oczekiwał karawan, zaprzężony w czte
ry kare konie, na którym miano wieźć 
trumnę· 

Na cmentarzu bródnieńskim 
Choć kondukt nie ruszył jeszcze z 

katedry św. Jana i Placu Zamkowego, 
na .cmentarzu bródnieńskim. odległym 
cd- katedry o około 7 km, gromadziły 
się tłumy, aby złożyć ostatni hołd 

* 

Z wycięstwd Wielkiej Polski! 

* 
Wielkiemu Zmarłemu. Tłumy defilo
wały przed otwartym grobem rodzin
nym rodziny Dmowskich. 

Cały cmentarz przygotowany był 
na przyjęcie zwłok \-Vielkiego Polaka. 
W pobliżu grobu ustawiono katafalk, 
na którym miała staną,ć na tle sztan
darów z mieczem Chrobrego trumna 
Domana Dmowskiego. Brama św. 
\Vincentego, prowadząca na cmentarz, 
przybrana była girlandami zieleni i 
dwoma dużymi mieczami Chrobrego. 
Z bocznych części bramy spJywały 
kiry. 

Nabożeństwa żałobne 

War s z a w a. (Tel. wł.) W rzęsiście 
oświetlonej katedrze św. Jana na wy
sokim katafalku w pośrodku kościoła 
w powodzi świateł i kwiecia ustawiono 
trumnę. Po obu stronach trumny przez 
całą. długość kościoła stanęły lasem 
sztandary organizacyj społecznych, 
.. Sokoła", Hallerczyków, Narodowej Or
ganizacji Kobiet, cechów rzemieślni-

czy ch, oddziałów "Pracy Polskiej" i 
proporce placówek prowincjonalnych 
Stronnictwa Narodowego. Nie sposób 
wszystkich wymienić, bowiem jest ich 
dziesiątki tysięcy. Ogółem obliczają" iż 
w katedrze zgromadziło się ponad 2. ty
siące sztandarów i proporcy z całej 
Polski. 

W nawie głównej zasiedli w pierw
szych rzędac1;l przedstawiciele władz 
Stronnictwa Narodowego i pp. Nikle
wiczowie. Obok prezesa Kowalskiego 
zajął miejsce b. prezydent Rzeczypo
spolitej prof. Stanisław Wojciechow
ski, w głębi ambasador Japonii i nie
oficjalny poseł narodowej Hiszpanii. 

Pontyfikalną mszę św. żałobną ce
lebrował ks. biskup Antoni Szlagowski 
w asyście ks. prałata Sitkowskiego i 
około 300 księży zakonnych i świec
kich, ubranych w białe komże. W po
łowie mszy św. na ambonę wszedł ks. 
prałat Marceli Nowakowski i rozpoczą.ł 
wygłaszanie kazania.. 

Następnie co parę chwil aż do godz. 
9 z rana nadchodzIły nadzwyczajne 
p~iągi: ogółem 14. W pociągu z Kato
WIC i Sląska przybyła kompania 100 
górn ików w mundurach z orkiestrę. 
i grupa Związku Hallerczyków w 
mundurach. Ostatni ' pociąg przybył 
o godz. 9 z Łodzi wioząc 1.200 osób. 
J{ażd~, pocią.g ma swego kierownika. 
Organizacja jest sprawna. 
się i pochodem idą na wyznaczone im 
punkly. gdzie otrzymują śniadanie 
Wszystkie pociągi są przepełnione i 
~~ial pr~yjezclnych jest większy, ani
zeh zapOWiadano. Biuro informacyjne 
na dworcu gdańskim przypuszcza, że 
pociągami zjechało około 16 do 17 tysię
cy osób. nie licząc przybyłych prze~ 
dworzec główny. 

Kazanie żałobne ks. prałata Nowakowskiego 

Wśród przybyłych przeważa mło
dzież i element pracowniczy miesz
czańsko-robotn i czo-włościański. 

Mundurowi Stronnictwa Narodowe
go obstawili wszystkie dworce kolejek 
podmiejskich i dworce autobusowe. 
Biuro kwaterunkowe. mi~szczQ.ce się 
przy ul Złotej 30, pracowało całl), noc 
bez przerwy. Kwatery przygotowano w 
różnych punktaCh miasta. 

Prz~Tjezdni otrzymalj śniadanie i o
biad. Większość dostała strawę bez
płatnie, gdyż pochodzI), głównie ze 
sfer niezamożnych. Sę. to rzemieślni
cy. robotnicy, wyrobnicy. akademicy 
itd. Pl'zy wejściu na uJ. Świętojańską 
straż trzymają. Młodzi Stronnictwa 
Narodowego i wpuszczają. tylko oso
by. posiada.ią.ce karty wejścia na na
bożeństwo do katedl:Y. Tak samo u
trzvmuja porządek Młodzi na czterech 
rogach Rynku Starego Miast.a. 

Do komitetu pogrzebowego zwrócił 
się o kartę wstępu ambasador Japo
n!~ i przedstawiciel narodowej Hiszpa
nn. 

W katedrze 

,C.ości~ wyszli widzieć? Trzcinę chwiejącą się od wiatru, człowieka w 
mIękkIe szaty o.bleczonego? Oto którzy w miękkie szaty się obłuczą. w do
mach królewskIch sa, ... Proroka i więcej niż proroka. Łuk. 12. 7. 8. 

Przez Polskę całę. poszedł zew. Ser
ca drgnęły przerażeniem. Dusze za
trzepotały się i zastygły w żalu głę

cywilizacji europejskiej, drogę ku wiel
kiej przyszłości. 

* bokim. Wieść żałobna, straszna w Pochodził" z rodu szlacheckiego, ma
swej formie, okrutna w treści, poszła jątkowo podupadłego, a urodził się na 
po duszach polskich, wżarła się w u- Ramionku na Pradze, z ojca kamienia-
mysły, objęła serca. rza Walentego i Józef y z Lenarskich, 

Umarł Roman Dmowski! Z ojca, jak sam z wielkim szacunkiem 
Jakto, więc umarł Bullziciel ' duszy mawiał, .. Człowieka uznającego reli

polskiej do wspólnego życia? Odszedł gię i więź rodzinnę. serio, z którym nie 
spośród żyjQ.cych Stróż czystości su- było żartów", I z matki "głęboko 
mienia polskiego? Od zarania świa- wierzę.cej kobiety". Te dwa Duchy 
domy ofiarnik aż do ostatnich chwil? Opiekuńcze wykołysały młodą duszę 
Więc zastyga myśl twórcza Wielkie- i uskrz~'dliły ją do wysokiego lotu. 
go Kanclerza Narodu? TakI Budow- Jako młode wątłe pacholę biegał 
ni.czy życia duchownego, Kapłan, co z do trzeciego gimnazjum przez most, 
przygasłych, popiołem nieszczęść dzie- przez most, po którym przejdzie dziś 
jowych zaledwie tleję.cych nikłym za- na spoczynek, wierzymy czasowy, i 
rzewiem węgli rozdmuchał Swym l}artował się na zmiennej pogodzie. 
tchnieniem ognisko narodowe, wznie- S. p. Hojko, wspólny nasz nauczyciel 
cil płomień miłości Ojczyzny. łaciny, opowiadał mi l'ok temu o Wiel-

Płomie!'l co obudził ospałych, pod- kim Zmarłym, jako o chłopcu spokoj
niósł gnuśnych, ożywił oziębłych .. ba, uym, cią.gle zamyślonym, głęboko uj
więcej, co do życia z wiekowego za- mującym przedmiot, o niebywałej pa-

mięci. 
pomnienia budził nowe siły w ludzie Do czasów uniwersyteckich należał 
polskim i pasował ten lud na Naród, do rodziny. Na Uniwersytecie War-
na świadomYCh współobywateli pracy k 
wspólnej, obrOl'i.ców wolności i twór- szaws -im przeszedł na służbę Narodu 
ców przyszłoś _ i Polski, odpowiedz i al- Polskiego i wytrwał na niej aż do 
nych swymi wysiłkami za życie i wiel- ostatniego tchnienia z górą pół wieku. 
kość Ojczyzny. Odszedł wielki i wier- Nie brał żadnej zapłaty dla siebie, 
ny aż do ostatniej chwili Sługa dro- po zaszczyty nigdy nie sięgał, wyrzekł 
giej nam wszystkim i ponad wszystko się nawet założenia własnego ogniska 

O godz. 7,30 z rana została otw,arta ziemskie _ Ojczyzny. rodzinnego, szczęście osobiste zespolił 
kaplica i młodzi przenieśli na swoich ze szczęściem i przyszłością Narodu 
barkach trumnę Romana Dmowskiego Niegdyś na przełomie wieków wieI- tak ściśle, że gdy się go słuchało, to 
do kat-edry . N a środku katedrv usta- ki Papież w sporze o wyższość Ko- się czuło, że zanika różnica pomiędzy 
wjono wysok i katafalk. okryty 'purpu- ścioła ~vschodniego z z8:cho~nim na- człowiekiem, a Ideą Wielkiej Drogi, u 
rą. t-~a tym katafalku złożon ł k' z~ał SIę "Sługą sług bozych. Tytuł której kresu widniał wspaniały wy-
Trum' . o zw o 1. PIerwszego Sługi Polski najbardziej śniony i wymarzony gmach Polski. 

, n~ . Jest SPOWIta sztan~arem pono przysługuje Temu, któremu wza- * 
St~ onmc!\., a Narodowego z łAmzy. - mian Polska świadoma i uczciwa, Pol- Chrystus Pan powiedział: "Przy-
Pl~ed .. trumną. rozpostal'to dywan dla ska moralna i pracowita, Polska ofiar- szedłem ogień rzucić na ziemię". 
naJbhzs.zych. . I na w swych sługach składa hołd, jako Wszyscy, co jakiejś wielkiej spra-

. U stop .katafalku złozono tylko dwa swemu Symbolowi, Wskazicielowi wie chcą służyć, n~lUszą mieć przed 
WIeńce, Jeden od' władz Stronnictwa I drogi ha rozstaju wieków kultury i oczyma duszy te święte słowa. 
Nuodowqoadrugiodrod~nyNikl~ ____________ ' ______________________ _ 

wiczów. Przed dużym ołtarzem usta- r::::~=::::=::::E~::~==::~~ wiono kilka rzędów krzeseł dla dele- I:; 
gacyj. Przed katafalkiem złożono wy
soki miecz ,Chrobrego. który niesiono 
również w pochodzie czwartkowym. 

Wokoło trumny ustawiono poczty 
sztandarowe i to jest jedyna dekora-
cja kated/·y. . . 

Na Rynku Starego Miasta , 
Od rana od godz. 8 na Rynek Stare- 'I 

go Miasta zaczęły napływać organizacje. 
W stęp na Rynek Starego Miasta i plac I 
Zamkowy bYł zupełnie zamknięty 
przez władze policyjne. Na rogach 
Rynku Starego Mi,asta. działała Straż 
Młodych. 

Ustawiono tam również megafony, 
tale że przebywający na Starym Ryn
ku mogli całe nabożeństwo i ka
zanie usłyszeć. Poszczególne grupy u
stawiano na ulicach, ażeby n.astępnie 
wpłynąć Rynkiem Starego Miasta. -
Tak np. na ul. l\1azowieckiej ustawił 

. .. ORĘDOWNIK jutrzejszy 
przyniesie 

szereg zdjęć i obszerne 

SPRAWOZDANIA Z POGRZEBU 
ś. p. ROMANA DMOWSKIEGO 

Roman Dmowski traktował swe po
słannictwo bez zastrzeżeń. Ogień mi
łości Ojczyzny palił się w Jego pier
si, błyskał w głęboko osadzonych 
oczach, płonął w- słowach, przezierał z 
licznych pism, wreszcie rozgorzał W 
sercach milionów. Ogień wielki, wi
docznie rodzimy, bo ogarnia nie tylko 
tych, co z przeszłości chcą czerpać si
łę więzi narodowej, ale i tych, co taJt. 
długo, tak nl·eubłaganie chcieli go 
zniszczyć i zniweczy t, poczynali brać 
w swe władanie co daj Boże niech się 
stanie na pożytek miłej nam wszyst
kim bez różnicy obozów Ojczyzny. 

A jak rozumiał tę misję Swoją, to 
pozostawił w księgach pisanych: 

"Jestem Polakiem, więc całą roz
ległą stronę. swego ducha żyję życiem 
Polski, Jej uczuciami i myślami, Jej 
potrzebami, dą,żeniami i aspiracjami. 
Im więcej nim jestem, tym mniej . z 
J ej życia jest mi obcym, i tym silniej 
chcę, żeby to, co w mym przekonaniu 
uważam za najwyższy wyraz życia, 
stało się własnością. całego Narodu," 

I w tym pojęCiu tkwi służba dzie
jowa Ś. p. Romana Dmo\Yskiego dla 
Narodu Polskiego. 

* "Niech słowa wasze hędą. tak - tak, 
nie - nie" przekazał Zbawiciel świata 
Swym Apostołom, a w nich wszystkim 
żyjącym, aż do Sądu Ostatecznego. 

Wielki Polak, jak Zmarłego nazwa
no powszechnie, tak rozumiał życie. 
I szedł drogą prostą. Nie . potrzebował 
nic poprawiać, nic zmieniać, nic zata
jać. Po jego śmierci potomni nie bę
dą usiłowali nic z Jego spuścizny ni
szczyć, nic prz-einaczać, bo nie tylko 
Jego słowa, ale i życie było: "tak-tak, 
nie-nie". Życie to było służbą wierną, 
wszechstronną i wytrwałą nie tylko 
ella obecnego, ale i przyszłych poko
le!'l. Dla młodzieży stało się ono 
ewangelią w swej spuściźnie pisanej 
i jeŚli ta młodzież chce żywot Ojczyzny 
opromienić świetnością i tężyznę. -
musi pracować w mrś1 słów Chrystu
sowych: "tak-tak, nie-nie", bo innej 
drogi w życiu jednostld i Narodu nie 
ma. 

* Taki umysł i takie serce jak Zmar-
łego, musiało się objawić nie tyJlw w 
treści wielkiej swojego żywota, ale i w 
formie słowa. 

Trzeba obejmować dzieje ojczyste i 
uznawać postacie wartościo\ve z prze
szłości, jako bliskie sercu, pełnego po
dziwu, umiłowania i hołdu, ale nie 
trzeba zapominać, że wielki Naród po
siada swój język ojczysty, wiekowym 
tchnieniem dziejów wyrzeźbiony. 

Mowa nasza uformov\rann. ,,, swej 
sk!adni na wzorach klasycznych rzym
skICh, ma prawo domag'ać się od świa
domych rodaków znajomości szacun
ku, miłości, powagi i zastanowienia. 

Ś. p. Roman Dmowski był bodaj 
naj~"iększ~(m i najświe : niejszym kIa
s~'~~"m ll1,?wy o;j(':-~'stej . w ostatniej 
dOJ)io. NfJbarc!;o;JeJ z:1wrłc t rnrl"n"'ri 



t. 
myślowe rozstrzygał w zadaniach pro
stych, polszczyzną cz)'stą i zwięzłą. 

Był człowiekiem wielkiego s€rca, 
eo w szczególności najbliżsi stwierdzić 
mogą· Był jednak zarazem Człowie
kiem potężnej myśli i niepospolitego 
rozumu, ten rozum zd~'sc~'plinowany, 
jasny poslugujQ.c;r się nieugi~tą logiką 
i \"i edzą rozlf'głą pozwolił Mu widzi.eć 
rzecz~7 przy~zle w kształtach realnych 
j ścislrch. Jego rzadki geniusz poli
trC7,n~' zdumipwając~r swoją si lą i ja
sllo~cią sprawil, że należy Go zalicz~r ć 
do najświetniejszych mężów stanu 
świata i oddać 11u palmę pierwszeil
st,,·a wśród polit~·ków pol!"kich. 

Jego nif'śmierlelne zasługi w dziele 
odJmdo\Yy Pa1\stwa zapiszą się trwale 
w pamięci Narodu, l~tóry z Jego imie
niem złączy historię epoki walk o 
Niepodległość i Zjednoczenie. Jego 
duch wielki i jasna przenikliwa m~'śl 
w chwilach najcięższych wzgard7,ił~r 
pokusą Polski małej , pozornie niepod
ległej, w rzecz~'wistości zaś zależnej. 
Prowadził On Naród przez walki i wy
siłki drogą trudną i ciężką do Polski 
rzeczywiście niezależnej, zjednoczonei, 
opartej o morze i wewnętrznie zwartej 
Wielkość Polski Bolesławó,,.,,, Kazimie
rl.ów, Zygmuntów i \Vład~Tsławów 
bliższą. Mu była, niż 'romantyczna le
genda Polski porozbiorowej i to sta
nowi o Jego politycznej 'Wielkości, a 
zarazem o właściwym kierunku jaki 
pragnął nadać Swojemu Narodowi, 
kiedy si\} zna.idzie w warunkach życia 
odrodzonego PaJlstwa. 

Kto wmyśli się i wczuje w życie i 
czyny Romana Dmowskiego, ten poj
mie, że Bóg, 7.amierzając wskrzesić 
Polskę, zesłał Jej Męża Niepo~politego, 
który naprostował drogi i w sposób 
jasny postawił pr7.ed Narodem je[;"o 
cele i zadania. 

* 
Przenikliwość niezwykła, nakazują

ca zastanawiać się nad wielkimi za
gadnieniami nie mogla pominąć spra
WY z zasadniczej dla Narodu i Pań
st~' a Polskiego - stosunku Kościoła 
katolickiego, do naszego życia wewnę
trznego. 

\Vedług Zmarłego: "Synowie społe
czeóstw katolickich, oderwani prze7. 
w\'chowanie od katohckiego gruntu, 
skazani są. na uschnięcie, a w końcu 
k0l1CÓW ha zgnicie" (11). "Bez tego co 
zrobił chrystianizm i Kościół rzymski 
,,, dziejach, nie i~tnial~'b~' narody dzi
siejsze" (11). "Od rozbicia narodowe
go, na skutek rozbicia reI igijnego oca
liła nas reakcja katolicka" (14). Bo 
"katolicyzm nie jest dodatkiem do pol
skośd, zabarwieniem jej na pewien 
sposób, ale tkwi w jej istocie" (14). 
T,vrn się to tłomaczy "walka masone
rii przeciwko Kościoło'wi, walka któ
rej nic bdo w lo"ajach protestanckich, 
gdzie m-asoner.ia dla wy~~ań,~ sekt 
stała ~ię rod7.AJem n,adkosclOła (15). 

Na.ród szczerz€ istotnie katolicki mu
~i dbać o to, żeby prawa i urządzenia 
pal1stwowe, w których żyje, były zgrd
ne 7. 7.asadami katolickimi". 

Taki testament zostawił Zmarły po
koleniom, które się wyzwoliły z bez
wyznaniowości wieku XIX. Testament 
ważny, bo stanowiący o duszy, cha
rakterze i sile Narodu. 

* Aż nadszedł kres. Ten Wielki Syn 
Ojczyzny, Ten Sługa \Viert;y swego 
Narodu nie miał czasu pomysleć o so
bie nigdy. Choe bronił s.ię od \ypły
wów wieku XIX, to jednak nalezał z 
wvchowania do Iderunku pozytywi
st·ycznego. Było to pokolenj~ ~.zi~lne, 
nieugięte i pracowite, ale rehglJme 0-
boj<;tne. \Vielu jednak wracało z cza
sem na drogę Ojców. 

Roman Dmowski zbyt wiele po
święcił dla idei i Bóg nie mógł pozosta
wić Go z dala od Siebie. \V łaskawości 
wielkiej zważył pracę zbożną, uznał 
trud nad trudy i promieniem łaski 
swojej przenajświętszej ogarnfJ:ł Tą 
Dus?:\} \Vielką, przebo.gatą!. WZJelł Ją 
we swe włarlanie potęzne JUZ na dłu
go przed śmiercią. \Vreszcie ten Król 
Duch Narorlu Polskiego począ· ! świa
domie iść ku Bogu. Ciało wiotczało 
z dnia na dzień. i zmierza lo ku znisz
czeniu - duch dumał o życiu w za
światach. 

Za przykładem Ojców swych schy
lił Zmarły w przeddzień wigilii Boże
go Narodzenia roku przeszłego dumne 
swe czoło przed Panem. Kajał się w 
sakramencie pokuty, a w Wigilię od
świętnie się pl'z~rbrał u~lą,kł na. śr?d
lm pokoju, złożył r~ce .lak uho.g] Ple!
grz~'m, co kresu dobiega i prZyjął NaJ
świ(,'tszy Sakrament. 'oN stalowych 
oczach ·błysnęły dobre łzy, .. a ,w. ni.ch 
willniała modlit,,' a matki 1 sWlec1ły 
prornienie łaski Bożej;.... . 

I tak już szedł ku Smlel'cl,.? któr~J 
mówił bez boja~ni, a ona zbh~al,a SIę 
krokiem nieubłaganym. \V dZlen Pa
irona s,,·ojego znów przed Bogiem się 
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kajał; na progu życia wiecznego przy
tomny jeszcze zasilił duszę swą ostat
nim namaszczeniem. 

skał łZY. wzruszenia z oczu SłUChaCZY.' BQSla słuchacze słuchali już klęezl).e. 
"'zruszenie potęgowało się ku końco- ° godz. 12,45 ruszyły poczty, rozpo
wi przemówieni.a, a ostatni apel do czynające pochód. 

Runę,ł jak dąb prastary, a dusza 

Przez ulice stolicy załopotała wiecznymi skFzydły w nie
znaną, dla nas wielką dal ... 

Oczyma wiary widzimy ten lot i 
drogę wieczną· Na przeciw wyszł~T ° godz. 12,50 uk~zała się trumna 
dUChy z przeszłości naszej z Chrobrym przykryta. sztandarem Stronnictwa. 
na czele i witaly swego \"ielkiego Ro- Nieśli ją członkowie wl,adz Stron. Na
(laka. Wyszedł korowód świętych pol- rodowego przez ulicę ŚWiętoj,ailską na 
skich z \Vojciecllem i Jackiem i pa- Plac Zamkowy, gdzie złożono ją na 
cholęciem KosU,ą i ost.atnim Andrze- k,al' a w.a nie. Karaw.an ruszył o godzi
jem i otoczyły Go jasnOŚCią z Boga nie 13,15. 
wziętą· .. i poprowadziły ku pod\"ro- Żałobnemu pochodowi towarzyszą 
jom niebieskim... A prorok Polski nieprzebrane tłumy publiczności. 
Skarga "Uhogi I(miotek" rozpoczął \Vśród ucze'i-\tników są przeclst~wiciele 
prośbę u Stóp Pails],ich: "Przebacz strollni r: tw Ludowego, w osobie M~cie
Mu, Panie, winy bo ukochał wiela, ho .i,a Hataj,a, Stronnictwa Pracy w oso·
spracowany tu przybył służbą. życia bach !{arola Popiela i pIka Izydora 
całego w Ojcz~'źnie miłej, boś Go la- ModelskiE'go, Stronnictw.a Zachowaw
ską swą w przedśmiertnej drodze na- czego z prezesem Adolfem Bnińskim 
pełnił. Nie był ci on trzciną chwie.ią- na czele. 
cą się od wiatru i za miękkimi szata- Kondukt ż,ało-bny prow,adzi ks. bi
mi nie gonił, proroldem i więcej niż skup Niemir.a, poprzedzony prze·z 300 
p1:orokicm Ci naszym na ziemi byL .. " księży i z,akonników, przed którymi 

A i my wszyscy przyłączmy się w idzie jeszcze około 100 sióstr miłosier
modlitwie wspólnej: Puść Panie slu- dzia. 
gę swego Romana do przybytków świę- Kondukt żałobny 
tej szczęśliwości, sługę plemienia na- War s z a w a. (Tel. wI.) O godz. 13.20 
szego . .. a my strzec będziemy pl"Z~,ka- ruszył kondukt pogrzebowy z placu 
7,a11 Twoich, O.icz~Tzny naszej i !\ościo- Zamkowego. Już pod koniec nabożeń-
ła Twojego Amen. st\va wzdłuż Placu Zamkowego i No-* wego ·Wjazdu zaczęło się formować 

Megafon~' roznosiły słowa złotousfe- ~7,Qlo pochodu żało~nego. Podo~.nie jak 
go k,aznoJziei, którego przemówienia l przy. czwartkowe] e~sportac~l, kon: 
żałobnego słuchacze słuchali z najgłęb- j clul~t. zal~bny prowadzI h dwaj konm 
sz)'m przejęciem. Wzruszenie ogarnęlo P?llcJan~l, a na ~zele pochodu kr.o~,zył 
wsz?stkich. Sam l<aznoclziej,a uległ nil- k1erowmk orgal11zaeYJny Stronl11?twa I 
strojowi. Byly mmuenty, kiedy wy.ci- Narodowego na m. \Varszawę p. Gorec-

ki. \V pierwszej części konduktu nie
siono 8U WiCllCÓW o barwach narodo
wych od organizacy.i, które je ofiaro
wały w hołdzie. Byly to wiellce Zw. 
Hallerczyków z Łodzi, \Varszawy, Za
glębia Dąbrowskiego, Lwowa, od So
kołów, Stowarzyszenia ChrześcijaJ'lsko
NarodO\.vego Nauczyciel s twa Szkół Po
wszechnych, liczne wiellce od OI"gani
zacyJ. kra.iow~· ch Stronnictwa Naroclo
w ego", NarodovyC'j Organizacji Kohiet, 
"Pracy Polskiej", Obozu \Vszechpol
skiego, wydawnictw pism narodowych, 
Narodowo-TIadykalnep;o Związku "Fa
langa" Narodowego Komitetu Akade
rnickie'go Poznania, młodzieży akade
mickiej pozmn'tskiej, wileńskiej, Zw. 
Polskich Korporacyj Akademickich 
poznailskich, KOl'poracji "BaLtia", mło
dzieży szkół średnich, gimnazjów war
szaw~l\ich, wileńskich, Łomży, Rad()
mia, Kielc, Częstochowy. 

Spośród delegacyj niosących wieńce 
wyróżnialy się strojami regionalnymi 
delegacje 'z Opoczna, Śląska, Zagłębia 
Dąbrowskiego i wielu innych. Symbo
liczny był wieniec p. Róż~Tckiej, wdowy 
po przy:iacie.lu śp. Dmowskiego, uple
ciony z cierniowych gałęzi. 

H istoryczne sztandary 
Na dany znak czoło pochodu, które 

sięgało początku Mostu Kierbeclzia, ru-

1 LUMY l-nERNYCH WYPELNlLY KOLRGL1.TĘ POZNAlVSKĄ, PODCZAS UROCZVSTEGO NAEOŻEl\'STTVA· ZA 
SPOKÓJ DUSZY ROMA.NA DMOWSKIEGO . 



szyło o godz. 12.45. Na chodnikach ze
brane tłumy odkryły głowy. W dostoj
nej ciszy pochód posuwał się w kierun
ku cmentarza bródnieńskiego. Za de
legacjami z wieńcami szły poczty 
sztandarowe rozmaitj'ch oddziałów 
Hallerczyków z wszystkich stron Pol
ski, 14 sztandarów odznaczonych w 
walkach na polach bitew we Francji, 
dumnie powiewało. To były właśnie 
te sztandary, które Dmowski w r. 1918 
wręczał na ziemi francuskiej błękitnej 
armii Hallera. 

Poczty sztandarowe 
Za nimi szły poczty sztandarowe 

·Związku Weteranów powstań narodo
wych, dalej poczty sztandarowe Dow
borczyków, również z wszystkich stron 
Rzeczypospolitej, później poczty sztan
darowe powstańców wielkopolskich. 
Załopotało 15 dalszych sztandarów So
kolstwa z rozmaitych zakątków kraju. 
Szły później z sztandarami. cechy war
szawskie oraz cechy z kilku miast 
Rzeczypospolitej, dwa oddziały "Fa
langi", poczty sztandarowe Narodowej 
Organizacji Kobiet. Osobną grupę sta
nowiły poczty sztandarowe i oddziały 
Stronnictwa Narodowego z Krakowa, 
Łodzi, Zgierza, Opoczna, Pomorza, 
Gdyni, Poznania, $ląska, Kielecczyzny, 
Lubelszczyzny, Łomży, Łowickiego, wo
jewództwa warszawskiego, SiedlISc, 
Białegostoku, Wołynia, Zagłębia DQ.
browskiego, l..-wowa, województa kra
kowskiego, wśród których nie brakło 
także i górali. Później kroczyły poczty 
sztandarowe f oddziały "Pracy Pol
skiej" z rozmaitych ośrodków organi
zacyjnych. 

Delegacje 
OSObnlł część pochodu otwierali 

przedstawiciele ciała profesorskiego i 
poczty sztandarowe organizacyj etu
denckich Akademii Górniczej w Kra~ 
kowie. Należy zaznac2:Yć, Ze spośród 
uniwersytetów polskich jedynie Uni
wersytet Poznański wysłał !!lpecjalhł 
delegację w osobach przedstawiciela 
rektoratu proł. Stefana Dąbrowskiego. 
Ludwika Jaxy-Bykowskiego i Józefa 
Kostrzewskiego. 

Za nimi postępują delegacje g6rni
ków ze $ląska ze zapalonymi lampka
mi górniczYhli, górnicy z Górnego $lą
ska, z Zagłębia Dąbrowskiego. Jest de
legacja Obozu Wszechpolskiego na $lą
sku, odpowiednik organizacy,lny Str. 
Narodowego w tej częścf Polski. 

·,~1{ażdy oddział, kroczący w wojsko
wym ordynku, przedstawia się bardzo 
ujmująco. 

Młodzież ~zIiół średnich 
i aliademicy 

Wzruszenie ogarnęło, kiedy nadcią
gnęły delegacje młodzieży szkół śred
nich, różnych gimnazjów z Warszawy 
i z prowincji, dalej Młodzieży Wszech
polskiej, organizacyj akadehlickich, 
Bratnich Pomocy wyższych uczelni w 
kraju oraz Związku Polskich Korpora-
cyj Akademickich. . 

Barwny pOChód pocztów sztandaro
wych korporacyj akademickich otwie
rał poczet sztandarowy "Baltii", której 
Roman Dmowski był honorowym 
członkem. Trzech członków pocztu, 
przybranych w mundury korporacyjne 
z barwami, identycznymi z barwami 
Gdańska: wiśniowo-biało-złotą., niosło 
dekel Romana Dmowskiego. Za "Bal
tią" szły poczty sztandarowe korpora
cyj: Lechii z Poznania, Arkonii, Lechi
tii, Pharmatii, Patrii, Respublicii, Pa
trii, Coronii, Filomacji z Warszawy, 
Chrobrii, Scarvii i Gedanii z Poznania, 
Batorii, Bolechii, Leonidenii, Concor~ 
dii. Philensis, Flomacji z Wilna, na
stępnie Filarecja, Metoria, Prometenia, 
Chrobria. Ogółem wystąpiło w kon
dukcie żałobnym 17 korporacyj z War
szawy, 20 z Poznania, 8 z Wilna, 8 ze 
Lwowa, 2 z Gdańska. 

Trudno jest zliczyć wszystkie sztan
nary, jakie niesiono w kondukcie. Był 
to barwny las, krepę. przybrany, barwy 
tęczy, niesiony przez niezliczone orga
nizacje narodowe z terenu "alego pań
stwa. 

Godzinny pochód sztandarów 
Była to jednocześnie rewia siły Obo

zu Narodowego, rewia - przede wszy
stkim młodzieży. 

Dość powiedzieć: kiedy czoło idą
cych sztandarów doszło pod kościół 
św. Floriana, sprzed Zamku ciągnęły 
jeszcze dalsze chorągwie. Przeszło go-

J dzinę maszerowały kreplł przybrane 
sztandary i oddziały. 

Serce pochodu 
Uczestnicy pochodu, słysząc zbliża

jące się werble, wiedzieli, że nadchodzi 
Trumna. W sercu konduktu szli na
'''n'lnrzód dobosze, wygrywający wer-
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Roman Dmowski mówi: 
"Państwo polskie Jest państwem katolickim. 
"Nie jest nim tylko dlatego, ze ogromna większość jego ludności 

jest katoUck" i nie jest katolickim w takim czy innym procencie. 
Z naszego stanowiska jest ono katoUckim w pelni znaczenia tego 
wyrazu, bo państwo nasze jest państwem narodowym, a naród jest 
narodem katolickim. 

To stanowisko pociąga za soblł poważna konsekwencje. Wy
nik~' z niego, że religią panlljQcQ, której zasadami kieruje siQ ustawo
dawstwo państwa, jest religia katolicka i Kościół KatoUcki jest wy
razicielem strony religijnej w funkcjach państwowych. Mamy. w ~o
nie naszego narodu niekatolików. Naród Polski. nie odma,,!ia lJD. 

praktykowania innej religii., ale nie przyznaje im prawa . do prowa
dzenia pomyki, niezgodnej z ~harakterem i potrzebami ~atoUck1mł 
narodu, lub przeciwkatolickillj. Wielki naród mus~ nOSiĆ ~sok.o 
sztandar swej wiary. Musi go dzierżyć tym mocnieJ, im wyraznie)
sza są dążności do wytrącenia mu go :t r,U .. 

"PoUtyka narodu katolickiego musi być szc~erze katoUc~Q, to 
znaczy, że religia, jej rozwój I siła musi być uwazana za cel, ze nie 
można jej używać za środek do Innych celów, nic w.spóln~go z nią nie 
mających. Polityka jest rzeczą ziemską i punkt WIdzenia poUtyczny 
jest ziemski, doczesny. Ale ł z tego punktu widzenia religia w ży
ciu narodów jest najważniejszym dobrem, które dla żadnego celu 
nie może być poświęcone ... 

"Katolicyzm nie jest dodatkiem do polskości, ~abarwieniem jej 
na pewien sposób, ale tkwi w jej istocie, w znaczne) mierze stanowi 
jej Istot.,. Usnowanie odd.z1elenia u nas katolicyzmu od polskości, 
oderwani; narodu od religii l od Kościoła, jest niszczeniem same' 
istoty narodu ... 

( Ko§ciól, Naród i Państwo", Warszawa 1927. Wskazania '[11'o(J1'a
~owe Obozu Wielkiej P,olski zeszyt Y). 

bIe żałobne. Przed krzyżem dwóch 
korporantów z Baltii niosło czapkę 
i wstęgę korporacyjną Romana Dmow
skiego. Odznaki te zostały złożone pó
Źniej na trumnie, zgodnie z obyczajem 
korporacyjnym. Za doboszami niesio
no krzyz, 8. następnie osobno wydele
gowany poczet Stron. Narodowego z 
Łomży niósł kirem okryte drzewce 
sztandaru łomżyńskiego, albowiem 
sztandarem tym przykryta była Trum
na. 

Drugi poczet umundurowanych 
członków Stronnictwa Narodowego 
niósł olbrzymi miecz Bolesława. Chro
brego, przybrany kirem, o wstęgach 
narodowych. 

Za mieczem szło duchowieństwo w 
dwóch długich szpalerach; nasamprzód 
zakonnice, po czym braciszkowie i oj
cowie zakonów, a wreszcie długi szpa
ler kilkuset l\sięży z Warszawy j z ca
lej Polski, przybyłych na pogrzeb. Po
chód zamykał biskup poleski, ks. Nie
mira w asyście licznego duchowień
stwa.. 

Karawan, wiozą.cy trumnę, był za
przężony w .cztery gniade konie. Kara
wan był odkryty, bardzo skromny. Na 
nim spoczywała prosta metalowa 
trumna, bez żadnych ozdób. Spowita 
była jedynie w jedwabną flagę narodo
wą i przykryta u wezgłowia sztanda
rem Str. Narodowego z Łomży. . 

A za trumną postępowali najbliżsi 
Romana Dmowskiego, w których· po
siadłości w Drozdowie dokonał żywota. 
To pp. Niklewiczowie z rodziną. 

W dalszych szeregach szły władze 
naczelne i prowincjonalne oganizacyj 
Str. Narodowego. A dalej szły niezli
C7.0ne tłumy w skupieniu za · trumną 
swego przewodnika. Za władzami szły 
nieprzeliczone oddziały członków Str. 
Narodowego, przybyłych z całej Polski. 
Większość Członków była umunduro
wana w jasne koszule, nieśli opaski z 
krepy na ramionach i mieczyki Chro
browe, również okryte kirem na piersi. 
Oddziały te ciągnęły się bez końca. 

Prz~ dwie i pół godziny 
Kiedy trumna znalazła się już na 

Moście Kierbedzia, oddziały wychodzi
ły dopiero z Rynku Starego Miasta. 
Trudno określić, ile tysięcy brało u
dział w pochodzie. Wystarczy powie
dzieć, Że pOChód szedł przez dwie i pół 
godziny, a byli to wszystko członkowie 
Str. Narodowego, zorganizowani albo 
przedstawiciele innych organizacyj. 

A bok stał tłum, gęsto skupiony 
wdłuż całej trasy, którą pochód po
dążał. 

Juz o godz. 12 dwoma falami, nie
mal nieprzerwanymi, ulicą św. Win
centego oraz ul. Odrowąża szły w stro
nę cmentarza dalsze tłumy narodow
ców. Tysiące szarego tłumu, z którego 
składa się właściwa fizjognomia War
szawy. 

Na cmentarzu 
Zarząd cmentarza przygotował 

wszystko na przyjęCie zwłok. 
Przy grobie czuwali młodzi Stron. 

Narodowego, a przed grobem skupiały 
się tłumy publiczności. Tu2 opodal 
grobu, przy głównej alei, ustawiono 
katafalk. Za katafalkiem umieszczono 
duży sztandar narodowy z mieczem 

Chrobrego oraz dalsze sztandary naro
dowe. 

Cmentarz przybrał szatę uroczystą· 
Bramę ozdobiono girlandami, które 
były okryte kirem. Wisiały sztandary 
narodowe, a dalej dwa miecze Chro
brego. Około godz. 15 u wejścia do 
bramy cmentarnej ukazało się czołe 
pochodu. 

W chwili przybycLa. czoła konduk
tu głównI) bramę cmentarza zamknię
to i nie wpuszcz.ano już nikogo. 

Przez blisko półtorej godziny kon
dukt przechodził ulicą Bożymowskę., 
żeby przygotować się do defilady. Po 
długim oczekiwaniu ukazała się wre
szcie trumna ze zwłokami. Podeszli 
do niej członkowie Zarzą.du Głównego 
i wnieśli ją wśród dźwięków marsza 
żałobnego orkiestry. 

Zapadał już zmrok. Trumnę nieśli 
teraz współpł'acownicy Zmarłego, .by
li Więźniowie Berezy: Józef Przyby
szewski, Władysław Pacholczyk, Ma
rian Jursz, Stanisław Dyspolski, Wła
dysław Mech i Czesław Dmowski. 
Przy bramie cmentarnej kondukt po
witał rektor cmentarza ks. kan. Nie
myski. 

Ostatni hołd 
O godz. lH,30 wkroczył wreszcie 

kondukt pogrzebowy. Najpierw uka
zała się delegacj.a. "BaltU", następnie 
długi sznur zakonników i księży, a za 
tym pocztem szedł prowadzący kon
dukt ks. biskup Niemira, a zaraz za 
nim płynęła wysoko nad tłumem 
trumna. Wniesionóią na specjalny 
katafalk przybrany zielenią i oświe
tlony blaskiem pochodni. Natych
miast zaciągnęła przy nim wartę straż 
złożona z 8 narodowców i 2 Hallerczv
ków z wycią·gniętymi szablami. Po 
chwili wśród głuchego werbla bębnów 
rozp()częła się defilada. Ostatnie poże
gnanie i ostatni hołd oddano Zmarłe
mu. 

Defilada przed Wodzem 
Pierwsze prze.defilowały w kom

plecie władze Stronnictwa Narodowe
g(), które stanęły przed trumną i przez 
dłuższą chwilę salutowały. Po tym po
stępowały liczne poczt.y z wieńcami i 
Chylącymi Się nad trumną sztandara
mi i proporc,ami. Przemarsz poczt i 
pocztów idących raźnie t.rwał przeszło 
trzy kv".aclranse. Cment~rz cały zale
gła głęboka cisza i skupienie. Kiedy 
zakończył się przemarsz, biskup Nie
mira odprawił mOdły i ostatnie egze
kwie i Wieczny odpoczynek. Doko
nawszy tego zaintonował pieśń ,.Boże 
coś Polskę", któ:rą w skupieniu od
~piewano. Następnie ks. Niemira we-
7.wal wszystkich . do rozejścia się do 
domów. 

Przy dźwiękach Hymnu 
Młodych 

Rozb:r:zmialy jeszcze dźwięki Hym
nu MłodYCh i za chwilę trumnę złożo
no w blasku p()chodni do rodzinnego 
grobowca śp. Romana Dmowskiego. 
Wraz z trumną złozono również urnę 
z wodę. Bałtyku, z ziemią z grobu bo
chater~kiego gt>nel'ała J asil'u-lkiego z 
ziemi kurpiowskiej i łomżyńskiej. 

Minęłaiuż godz. 19, kiedy tłum p<>
wpli zaczął opuszczać cmentarz. 

Nabożeństwo żałobne 
w Poznaniu 

Już na długo przed godz. 10 ruszy
ły rzesze obywatelstwa miasta Pozna
nia na nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Romana Dmowskiego. 

Na ulicach, przybranych sztandara,.. 
mi o barwach narodowych z kirem i 
chorą.gwiami żałobnymi, zaznaczył się 
niezwykły ruch. . • 

Śpieszyły delegacje z chorągwlaml 
w mundurach organizacyjnych, człon
kowie Stronnictwa. .Narodowego, mło
dzieży, "Sokoła", -Bractwa Kurkowego, 
kobiet i innych. , . .., 
. Kupcy pozamykali składy; rowmez 
pozamykano na znak żałoby warsztaty 
rzemieślnicze. 

O godz. 9,45 rozkołysały się dzwony 
śWiątyl'l poznańskich, m. in. w kościele 
św. Marcina, w kościele św. Wojciecha, 
w kościele Matki Boskiej Bolesnej na. 
św. Łazarzu, w kościele 00. zmartwych
wstańców, w kościele św. Krzyża na 
Górczynie, w kościele parafialnym w 
Starołęce, n4 Sołaczu, na Jeżycach 
itd. Spiżowe serca dzwonów przypo
mniały mieszkańcom stolicy Wielko
polski moment odprowadzania na 
Wieczny spoczynek zwłok Wskrzesicie
la Polski w stolicy nas~j Rz.eczypo
spolitej. 

W mie~cie zapanowała pełna do
stojeństwa powaga. 

Wielki ołtarz kościoła farn,ego przy
brano dekoracjami z drzew laurowych. 
Stojące wśród kwiecia białego złocist:e 
kandelabry na wielkim ołtarzu SpOWI
to w paski z czarnej krepy. Antepe
dium ołtarza wielkiego przybrano w 
dekoracje żałobne. Przy stronie ewan
gelii przy wielkim ołtarzu stanął tron 
dla J. Em. ks. kardynała Prymasa. 

W wypełnionej po brzegi świątyni 
ustawiły się niezliczone chorągwie· naj
różniejszych organizacyj na.sz.ego mia
sta. 

Wśród nich stanęły na czele umun
durowane delegacje Stronnictwa Na
rodowego z proporczykiem i sztanda
rami o barwach narodowych . . 

W olbrzymiej świątyni farnej za
brakło miejsca dla napływających 
rzesz, toteż fala zgromadzonych wyla
hi. się niejako daleko pOza wrota świą
tyni, tonącej w blaskach świateł, i sta
nęłana -ul. Gołębiej i Świętosławskiej. 

Wśród olbrzymich rzesz, stojących 
z odkrytymi głowami na. ulicy, pano
wał naprawdę wyją.tkowy i szczególnie 
podniosły nastrój. 

W otocz.eniu świty przybocznej przy
był J. Em. ks. kardynał Prymas i za
jął miejsce na tronie przy wielkim oł
tarzu, przy którym odprawił pontyfi
kalnę. mszę św. żałobną J. E. ks. bi
skup Dymek w asyście duchowień
stwa. 

Nastrojowe śpiewy żałobne' pod
czas nabożellstwa wykonały połączone 
chóry męskie koła śpiewu "Arion" i 
Zw. Urzędników Miejskich. Dyrygo
wał organista Kolegiaty Ponzańskiej, 
prof. Aleksander Klichowski. 

Po mszy św. wstąpił na kazalnicę 
ks. prof. Skonieczny, proboszcz para
fii św. Trójcy w Bydgoszczy. 

W osobie kaznodziei żałobnego by
ło reprezentowane Pomorze. Fakt ten 
splótł się niejako w wyraz tej trady
cyjnej łączności Ziem Zachodnich -
Pomorza i Wielkopolski. 

Na wielotysiącznych rze·szach sło
wa kaznodziei wywarły potężne wraż·e
nie. 

Gdy umilkł kaznodzieja żałobny i 
ucichł szmer donośnych modlitw, szep
tanych za kapłanem za duszę śp. Ro
mana Dmowskiego, pod strop baroko
wej świątyni farnej wzbił się modli
tewny hymn "Boże coś Polskę". 

Pieśń śpiewana przez wielotysiQ,cz
ne rzesze uczestników nał:lożeństwa, 
zgromadzonych w świątyni i poza jej 
wrotami, była podniosłym zakończ€!
niem uroczystego obrzędu kościelne
go. 

Zgromadzone na ulicach rzesze od
kryły głowy, współuczestnicząc w śpie.
wie podniosłego hymnu narod()wego. 

Umilli:ły głosy nabożnej pieśni. Na
bożeństwo skończyło się. 

Na ul. Święloslaw!lką sunęły olbrzy
mie rzesze uczestników podniosłej uro
czystości ża lobnej. 

Z proporczykami Stronnictwa Na
rodowego i sztandarami o barwach na
rodowych mieszały się chorągWie sta
rych organizacyj cechowych, "Sokoła" 
i najstarszej organizacji Bractwa Kur
kowego w Poznaniu. 

* 
W dniu pogrzebu Romana Dmow

s~iego na pałacu Prymasa Polsl<i wy
WIeszono sztandar o barwach nal'oelo
wych ściągniQty do polow.~y masztu. 
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Kiremżaloby okryla OJczyzna nasza ... 
Nabożeństwo żałobne 
w kated .. ze lubelskiej 

L u b l i n (Tel. wł.) W czwartek 5 
bm. odbyło się w katedrze lubelskiej' 
uroczyste nabożeństwo pontyfikalne za 
spokój duszy Romana Dmowskiego. 

W nabożeństwie wzięły udział liczne 
rzesze narodowego spoleczeósŁwa, orga
nizacje Stron. Narodowego z pocztami 
sztandarowymi i proporcami, Narodowa 
Organizacja Kobiet, Związek Hallerczy
ków, organizacje i młodzież akademicka 
z pocztami sztandarowymi. Przed balu
stradą wzniesiono wyniosly katafalk 
okryty kirem i przyozdobiony kwiatami, 
na którym ustawiona była symboliczna 
trumna, przepasana wstęgą narodową z 
dwoma mieczami Chrobrego. Po ro
gach katafalku płonęły cztery znicze; 
olbrzymi zaś żyrandol zwisający nad 
trumną okryty był czarną krepą. Straż 
honorową przy katafalku pełnili człon
kowie Związku Hallerczyków w błękit
nych mundurach i członkowie Stron
nictwa Narodowego w mundurach orga
nizacyjnych. 

Przed katafalkiem zajął miejsce za
l'zQd okręgowy Str. Narodowego z drem 
Majewskim, mjr. Bardzikiem na czele. 
przedstawiciele Związków i organizacyj 
za,vodowych, społecznych i młodzież 
akademicka. 

Przed prezbiterium ustawione były 
poczty sztandarowe Str. Narodowego, 
ZWiilZku Hallerczykóv,r, Narodmvej Or
ganizacji Kobiet, organizacyj akademic
kich, oraz proporce, z którymi przybyły 
kola dzielnicowe Str. Narodowego i nie
które koła prowincjonalne. Nawę g1ów
ną i nawy boczne wypełniły rzesze wier
nych. 

W prezbiterium zajęli miejsca wy
bitniejsi przedstawiciele życia kultural
nego i społecznego Lublina. W stallach 
zasiedli księża prałaci: ks. rektor Kru
SZy11Ski, ks. Gostyń'ski i ks. Krasuski, 
księża kanonicy: ks. Zawistowski, ks. 
Dziubiński i ks. Pajdowski, liczni księ
ża świeccy i zakonni. Na tronie zająl 
miejsce J. E. ks. biskup Fulman. 

Kilka minut po godzinie iD-ej rozpo
częło się nabożeństwo żałobne, które ce
lebrował J. E. ks. biskup dr Gorał w 
asyście księdza kanonika Jankowskiego 
i ks. kanonika Tyłusa. Nad ogólnym po
rządkiem w katedrze w czasie nabożeń
stwa- czuwał ks. dr Krynicki. W czasie 
Mszy św. pienia religijne wykonali księ
ża akademicy Uniwersytetu. 

Jednocześnie z gló,vnym nabożeń
st,vem odprawione były trzy Msze św. 
przy bocznych ołtarzach przez ks. mec. 
Kotyłlę, ks. dziekana Kamińskiego i kl'. 
dra Sekreckiego. 

~ezpośrednio po Mszy św. J. E. ks. 
biskup dr Goral wygłosił z ambony ka
zanie, w którym uwypuklił zaslugi 
Wielkiego Zmarłego okolo rozwoju my
śli katolickiej i narodowej w Polsce j 
odbudowy Niepodległości naszej Ojczyz
ny. 

Po kazaniu odprawiony byl przez Je
go Ekscelencję kondukt żaiobny przy 
katafalku. 

W ten sposób katolickie i narodowe 
społeczel'tstwo Lublina uczciło pamięć 
Wielkiego Polaka i !!"orliwego katolika 
śp. Romana Dmowskiego. . 

Nabożeństwo żałobne 

w Bazylica Wileńskiej 
,v i I n o. (Tel.. wł.) We wczorajszą. 

sobotę odbyło się w Baz~rlice wileńskiej 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spo
kój duszy Romana Dmowskiego. Pono 
tyfikalną mszę św. w asyście licznego 
dllchowiet'Jstwa odprawił J. E. ks. arcy
biskup Metropolita Romuald Jalbrzy-

l\Owski. Na nabożel1stwie zgromadziło 
si0 cale narodowe społeczeństwo' miasta 
Wilna. liczne delegacje org-anizacyj spo
łecznych. naukowych, kulturalnych. 
akademickich. 

Cale miasto po śmierci Wskrzesicie
la Pf)l~ki Romana Dmowskiego tonie w 
żałobie . 

~ałoba lr.!a Pomorzu 
T o r u 11. (Tel. wł.) Na uroczystości 

pogrzebowe Romana Dmowskiego w 
Warszawie wyruszyły z Pomorza stara
niem Stronnictwa Narodowego dwa po
ciągi popularne' jeden z Gdyni pod ha
slełm .,Bałlyk". drugi z Bydgos7.czy pod 
ha81em "Szczerbiec", 

Zapowiedziany na dzień 7 stycznia 
br. w Toruniu doroczny bal korporacji 
".kaclerr,ickiei .. BaJtia" nie odbędzie się 

z powodu zgonu Patrona korporacji, śp. 
Romana Dmowskiego. 

nizacyj. Po krótkich modłach przy I dalsze dzi€lnice, nie wyłączając najo
katafalku uroczystą mszę św. żałobną. dleglejszych przedmieść po prawym 
z asystą. odprawił ks. kanonik Leon brzegu Warty. 

W Toruniu Kozłowsl;<-i: Pienia żałobne wykonał Wi€czorem zwr.acają uwagę poroz-
T o ruń. (Tel. wł.) Dzisiaj rano w ch?r kosclelny .pod batutą. p. ~udela, mi€szczane w różnych punktach mia

kościele św. Jakuba odprawione zosta- zas pr~feso~o~le KonserwatOl~lUm p. sta na tle draperyj bi.ało-czerwonych 
ło uroczyste nabożeństwo żałobne za Stefan} K.azmlerczak w~konah s~nat~ portrety Romana Dmowskiego, oświe
duszę śp. Romana Dmowskiego. 'V na- Szarzynskleg~ na dwoJe skrzyplec l tlone lampami i reflektorami. 

organy. Parbę organową wykonała p.. . 
wie ustawiony był symboliczny kata- • Kurpisz-Stefanowa. Kościół był prze- Juz :v czwarte!{ wle~zorem na fr?n-
falk, przystrojony zielenią., pełniony wiernymi. Na wielu domach t.~ch WIelu sklepow pOJawlly SIę \~le.l-

Wokół ustawiły się poczty sztanda- \'1 Toruniu wywieszono w sobotę flagi kle klepsydry, donoszące o naboze.u
rowe oddziałów Stronnictwa Narodo- żałobne. Dziś o godz. 12.30 w Teatrze stwie za duszę śp Romana DmowskJe-
wego z wielkim mieczem Chrobrego :'IIiejskim odbędzie się akademia ża- go, mając~'m się odbyć w sobotę w Ko-
"Sokoła", Hallerczyków i innych orga łol)na, poś\\'i~cona czci zmarłego. (wd) legiacie Farnej. \V piąt€l, klepsydry 

Pieszo z lodzi do Warszawy 
te widniały wszędzie, m. i. po dwi€ na 
słupach ogłoszeniowych. 

'V sobotę na znak żaloby wszyscy 
kupcy, rzemieślnicy i przemysłowcy 

L ó ci ź. (Tel. wł.) N a pogrzeb śp. piechotę, \\ ~TU~7.ając 
sn~'ch godzinach. 

w bardzo wcze- zamknęli swe przedsiębiorstwa na czas 
Romana Dmowskiego do Warszawy 
wczoraj w godzinach rannych odje
chał pociąg popularnr· Pocią.g- b~lł ob
liczony t~'lko na 1200 miejsc, które zo
stały wszystkie zajęte. Wiele osób, nie 
mogąc skorzystać z pociągu popular
nego, wyjechało w godzinach rann~' ch 
pociągami normaln~·mi. 

Również wiele osób wyjechało na 
pogrzeb Wielkiego Zmarłego autobu
sami, które wychodził~r do \Varszawy. 
przepełnione <lo ostatniego miejsca. 

Jak się informujemy, do Warsza
wy wyjechało kilka samochodów cię
żarowych, wiozących robotników z po
szczególnrch fabn·k. 

Z Lodzi udała siC wl'eszcie do \Yar· 
szawy liczna grupa narodowców na 

Również z poszczególnych miast 
woj ew. łódzldego, jak z Pabianic, 
Zgierza. Laslm, Lutomierska oraz in
nych miast i wsi udały się do War
szawy znaczne grupy członków Stron
Ilietwa NaJ'odowego. 

\V p!"zybliżen iu można określić, że 
z terenu woj ew. łódzkiego w pogrze
bie śp. Romana Dmowskiego brało u
dział 01(010 5000 członków i sympaty
ków Stron. Narodowego. 

,V sobotę w późnych godzinach 
wieczorowych nastą.pił powrót uczest
ników wielkiej manifestacji i hołdu 
szcząt1wm wodza duchowego 11<ll'odu. 
Romana Dmowskiego. 

Poznań w powodzi sztandarów 
i dekoracyj żałobnych 

Miasto Poznal'l tonie w powodzi flag l dać ich po kilka, na niektórych po dzie
żałobnych: biało-czerwoll.l'Ch z krepą i sięć i więcej. Udekorowane jest za
czarnych. Na wszystkich domach Wl- równo c.ale śródmieście, jak wszystkie 

STOLICA JJI LRT-T-l.OPOLSHl SPOWITA I(IREHI 

od godz: 10-11 przed południem. W 
myśl apelu Międzybranżowego Komi
tetu Porozumiewawczego Przemy~łu 
POZDallSkiego wszystkie przedsiębior
stwa przemysłowe wstrzymały ruch o 
godz. 10 min. 30 na przecią.g l:> minut. 
Wszędzie zwolniono znaczną. liczbę 
pracowników, by mogli udać się na 
nabot.eństwo żałobne. 

Właściciele kawiarń i restauracyj 
odwołali koncerty orkiestr w swych 
lokalach. 

W świątyniach poznańskich 
biły żałobne dzwony 

O godzinie 9 min. 45 do godz. 10 
przed pontyfikalnym nabożeństwem w 
Kolegiacie Farnej oraz o godz. 12,15 do 
12.30, w chwili wyruszenia konduktu 
żałobnego w Warsz.awie, rozległy się 
z kościołów pozn.ańskich dzwony ża
łobne. 

O godz. 13 na znak żałOby odezwa
ły się syreny fabryk poznańskich. Ak
tem tym fabryki poznańskie przyczy
niły się do spotęgowania żałoby naro
dowej w stolicy Wielkopolski. 

(Ciąg dalszy na stronicy 6) 

~ dniac~ żałoby naro.dowej Pozna!t ~Illy p1'zy oblekł sJę y; d:ćiesiqtki tysięcy sztandarów o barwach na1"odoll'ych, spo. 
wltych ktrem oraz w mne dekoraCJe zalobne. Na zdJęczach fragmenty tych dekoracyj u' rćinych pUII!rladz miasta 
wśrodku zaś popiersie Romana Dmowskiego, d~u.ta artysty-,,:zeźbiarza K.a~maJ stojaca na balkonie grnacltu Dn/kf/7"llt Pol: 

sktel ;'rrzy śwtętym M arClme 
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Kirem żałoby okryła Ojczyzna nasza ... 
to wielki nie tylko genialnym umy
słem politycznym i potężnę. wolę., prą
cą Go przez całe życie do czynu, ale 
także wartością moralną. nade wszyst
ko - miłością Ojczyzny i poczytywa
niem pracy około lej dobra i chw~ły 
nie za zasługę, ale za prosty oboWI~
zek, którego pełnienie było Mu naJ
większą radością życia i jedyną nagro
dą. Póki Polska Polsk.Q. nie zagi~ie w 
sercach polskich pamIęć .0. NIm . i 
wdzięczność za to, co dla NIeJ uczYIllł, 
nade wszystko za Jej Zmartwychwsta-

(Cią.g dalszy ze stronicy 5) 

Włocławek przy trumnie 
Romana Dmowskiego 

W ł o c ł a wek. (Tel. wł.) W nocy 
z piątku na sobotę wyjechała grupa 
narodowców z 'Włocławka do Warsza
wy na pogrzeb śp. Romana Dmow
skiego. Odjazd nastę.pi pociągiem po
pularnym, do którego wsiadło około 
150 osób. Poza delegacją Str. Narodo
wego we Włocławku, która wyruszy
ła z wieńcem i niedawno poświęco
nym sztandarem, pojechały do War
szawy delega.cje i poczty z proporca
mi z Lipna, Kowala iRadziejowa. 

W sObotQ, w dniu pogrzebu Roma
na Dmowskiego, wiele domów we 
Włocławku wywiesiło flagi narodowe, 
przewiązane krepę. na znak żałoby. U
roczysta akademia żałobna ku czci 
Romana Dmowskiego odbędzie się w 
następną niedzielę. 

Flagi żałobne w Częstochowie 
C z ę s t o c h o w a, 5. 1. (f) Natych

miast po otrzymaniu wiadomości o 
zgonie śp. Romana Dmowskiego nad 
lokalem zarządu okręgowego Stronnic
twa Narodowego i lokalami poszcze
gólnych kół S. N. wywieszone zostały 
flagi narodowe przewię.zane krepą.. 
W Ślad za tym wywieszano flagi w 
wielu domach naszego miasta, a szcze
gólnie na przedmieściach, gdzie nie 
ma domów żydowskich. 

Z początku policja zabraniała wy
wieszania flag narodowych, lec2'; pó
źniej zakaz został cofnięty. 

W Gdyni 
G d Y li i a. (Tel. wł.) W sobotę przy 

tłumnym udziale społeczeństwa gdyń
skiego odprawił ks. Turzyński w asy
ście ks. Dunajskiego i Bieńkowskiego 
uroczystę. mszę św. żałolmą za spokój 
duszy śp. Romana Dmowskiego. Przy 
katafalku straż pełnili umundurowani 
członkowie Stronnictwa Narodoweg9. 

Po mszy św. żałobnej, w czasie któ
rej pienia wykonał chór kościelny 
"Symfonia", wszedł na ambonę ks. ka
nonik Turzyński, który mówiąc o za
sługach śp. Romana Dmowskiego dla 
Polski podkreślił Jego wielki patrio
tyzm i oddanie się bez . reszty na służbę 
Rzeczypospolitej. Ks. kan. Turzyński 
w końcu kazania wyraził nadzieję, że 
szczątki śp. Romana Dmowskiego, 
Wskrzesiciela niepodległej Polski, 
spoczną kiedyś na Wawelu między 
królami. 

:i:ałoba w Grudziądzu 
G r u d z i ą d z, 7. 1. (d) Jak w ca

łym kraju tak i w Grudziądzu głęboko 
i bardzo boleśnie odczuto śmierć Wo
dza Narodu Romana Dmowskiego. Na 
wielu domach powiewają flagi naro
dowe okryte krepą. W kościele Najśw. 
Marii Panny odprawione zostało dziś 
o godz. 9 rano żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy śp. Romana Dmowskiego. 
Odbędzie się również żałobna akade
mia, której termin odbycia podamy do 
wiadomości. 

W Końskich 
Koń s k i e, 7. 1. (b m) Na uroczy

stości żałobne w Warszawie z Koń
skich i powiatu wyjechała liczna dele
gacja Stronnictwa Narodowego i "Pra
cy Polskiej" z proporcami. 

Stronnictwo Narodowe wysłało de
peszę kondolencyjnę. następujące tre
ści: 

"Oddając hołd Wodzowi Narodu -
Romanowi Dmowskiemu ślUbujemy 
walczyć o Wielkę. Polskę." 

W dniu 10 stycznia rb. o godz. 10 
w miejscowym kościele parafialnym 
w Końskich zostanie odprawione nabo-

żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego, a wieczorem w 
sali "Sokoła" o godz. 19.30 odbędzie 
się akademia żałobna. 

W Bydgoszczy 
B Y d g o s z c z. (Tel. wl.) W sobotę o 

godz. 9 rano w wypełnionej po brzegi 
Farze bydgoskiej, oświetlonej 1 uro
czyście przybranej zielenią' i kwieciem, 
odbyło się nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Romana Dmowskiego. Na
bożeństwo odprawił ks. kan. lózef 
Schulz w asyście czterech księży. 

W stallach miejskich zasiedli przed. 
stawiciele magistratu, radcowie BeyeI' 
i Janicki. W krzesłach dokoła kata
falku przedstawiciele Rady Miejskiej, 
Narodowego Klubu Radziecklego w 
komplecie, przedstawiciele ' Stron. Na
rodowego z 6 proporcami, Narodowej 
Organizacji Kobiet, "Pracy Polskiej", 
Hallerczyków ze sztandarami, Soko
łów i Sokolic ze sztandarami, wetera
ni powstań narodowych ze sztanda
rem i liczne delegacje organizacyj 
społecznych, cechów, społeczeństwo 
itd. 

W Kaliszu 

Stronnictwa. Narodowego w Kaliszu 
odprawione zostało w kościele 00. 
franciszkanów przez o. Honoriusza 
Drygałę nabożeI'l.stwo żałobne, na któ
re stawiło się niezmiernie licznie spo
łeczeństwo miejscowe. 

Na znak żałOby w sobotę na wielu 
domach polskich wywieszone zostały 
flagi narodowe spowite krepą.. 

W Krakowie 
Kra k ó w. (Tel. wł.) Wczoraj, w 

czwartek, o godz. 10 rano w kościele 
00. kapucynów odbyła się uroczysta 
msza św. żałobna z asystą za spokój 
duszy śp. Romana Dmowskiego. 

nie. 
Ignacy Chrzanowski, Kraków. 

Na nabożeństwo przybyli tłumnie 
członkowie Stronnictwa Narodowego 
z proporczykami, duchowieństwo, wie
lu profesorów wyższych uczelni, mło
dzież akademicka ze sztandarami or
ganizacyjnymi z Młodzieżą. Wszechpol
ską na czele, robotnicy z "Pracy Po!
ski ej", młodzież szkolna., przedst8;wI
ciele prasy, poczet sztandarowy ZW1Q,.Z
ku Hallerczyków, prezydium Stronnic
twa Pracy i Stronnictwa Ludowego. 
Przybył teź książę-metropolita Sapie
ha, Zarząd Okręgowy Stronnictwa Nll
rodowego z mec. Pozowskim i Zarzę.du 

K a l i s z. (Tel. wł.) W dniu J>ogrze- Grodzkiego z płkiem Wołkowi ck im, 
bu Wielkiego Syna Narodu, śp. Ro-l dziekan krakowskiej Rady Adwokac
mana DmowskiegC), z inicjatywy kiej dr Rowiński i inni. (jb) 

Zarząd Stowarzyszenia Lekarzy Pol
skich składa na ręce Zarządu Głów:
nego Stronnictwa Narodowego wyrazy. 
najwyższego hołdu i czci dla śp. Ro
mana Dmowskiego tego największego 
Syna Polski, Wodza Duchowego Naro
du i Zjednoczyciela ziem polskich. Te?
człowiek nieugiętego charakteru, kto
ry zawsze protestował przeciwko rzą
dom despotyzmu i terroru całe swe 
życie poświęcił na służbę Ojczyzny, a 
niestrudzona Jego praca j wielkie za
lety duszy i umysłu jednoczyły woko
ło Jego osoby najlepsze jednostki. Na
stępna zaś działalność śp. Romana. 
Dmowskiego w czasie wojny świato
wej w PioŁrogrodzie, Londynie i Pary
żu zwłaszcza w czasie układów poko
JOWYCh, której przyświecał ideał Pol
ski w granicach Bolesława Chrobrego, 
wykreśliła granice Odrodzonej Ojczy
zny Pamięć lego zawsze będzie czczo
na tak jak na to zasługuje. 

Telegramy kondolen,yjne 
Prezes Stow. Lekarzy Polskicb 

dr A. Smiechowski. 
Wiceprezes S. L. P. dr A. Gruszezyflski 
Sekretarz dr F. Kowalski, Warszawa. 

Z powodu zgonu Romana Dmow
skiego w dalszym ciągu wysł~ne zo~ 
stały kondolencje następujące: 

Zarząd Okręgowej Izby Lekarsko
Dentystycznej uchwalił jednogłośnie 
wysłać telegram kondolencyjny do Za
rządu Głównego Stronnictwa Narodo
wego w Warszawie treści następują.
cej: 

"Zarząd Okręgowej Izby Lekarsko
Dentystycznej w Poznaniu z powodu 
zgonu wielkiego Polaka, bojownika o 
wolność i potęgę Państwa Polskiego, 
któremu Ziemie Zachodnie zawdzię
czają powrót do macierzy. składa wy
razy głębokiego współczucia. 

Do 

Za Zarząd: Prezes Izby: 
dr Piątkowski, 
Sekretarz Izby: 

Kajkowski. 

Szanownej Redakcji "Orędownika" 
Z powodu żałoby narodowej przez 

śmierć śp. Romana Dmowskiego, twór
cy idei Wszechpolskiej, jednego z naj
więkSZYCh synów Polsld, którego O
patrzność zesłała nam w decydującym 
przełomie dziejów, składamy wyrazy 
hołdu Cieniom śp. Zmarłego. 

Towarzystwo Właścicieli Domów 
w Poznaniu. 

J. Małkiewicz, prezes. 

Okręgowy Związek Tow. Właścicieli 
Domów na woj. Poznańskie 

F. Godlewski, prezes. 

Ł ó d ź, 7. 1. - Zrzeszenie Chrześci
jańskiCh Kupców Podróżujących i 
Przedstawicieli Handlowych w Łodzi 
przesłało do Zarządu Głównego Stron
nictwa Narodowego w \Varszawie na
stępujący telegram: 

"Wskutek zgonu pierwszego wiel
kiego Kanclerza unarodowienia życia 
gospodarczego w Polsce spieszymy 
przyłączyć się do głębokiego żalu, ja~ 
ki dotknął naród polski, a również i 
kupiectwo polskie. 

Prezes Wiktor Leszewski, 
Sekrearz Antoni Wrona". 

Z powodu zgonu Romana Dmow
skiego Twórcy myśli narodowej 1 
Wskrzesiciela Zjednoczonej Polski -
składamy hołd Jego nieśmiertelnej 

wpatrzony w naj ciężej zagrożone 
dzielnice Polski, wskazał narodowi 
szlaki, na jakich on doszedł do Zjed
noczenia i Niepodległości. 

Z głębokim poważaniem 
Zofia Kiedroniowa. 

Najgłębsze wyrazy żalu z powodu 
zgonu Romana Dmowskiego, Wielkie
go Polaka i Wielkiego Człowieka. 

Prof. I{azimierz Tymieniecki, 
Poznań. 

Proszę o przyjęcie wyrazów hołdu 
dla Zmarłego Wielkiego Męża stanu 
Polski. 

Stanisław Mackiewicz, 
redaktor "Słowa" Wilno. 

Przesyłając wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu bolesnej i nie
powetowanej straty, jaką poniosło 
Wasze Szanowne Stronnictwo przez 
zgon śp. Romana Dmowskiego skła
dam zarazem hołd pamięci Tego Wiel
kiego Polaka, z którym miałem za
szczyt współpracować w Rządzie Rze
czypospol1tej w r.oku 1923. 

Dr Władysław Kiernik. 

Łączymy się w głębokim talu i 
smutku z całym narodem z powodu 
śmierci śp. Romana Dmowsliiego, 
Wielkiego Nauczyciela Narodu, Wiel
kiego Męża stanu, Wskrzesiciela i Bu
downiczego Niepodległej Narodowej 
,~Tielkiej Polski. 

N arodowe Zrzeszenie Adwokatów 
Zarzę.d: Gembski, lodzewicz, Rab
ski, Sokołowski, Błeszczyński, 
Czarkowski, Dmowski, Niebudek, 

Prószyński. 

W imieniu Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Artystów Scen 
Polskich mamy zaszczyt złożyć naj
serdeczniejsze wyrazy współczucia i 
głębokiego żalu z powodu zgonu śp. 
Romana Dmowskiego, znakomitego 
Męża stanu, gorą.cego Patrioty i Wiel
kiego Obywatela Odrodzonej Polski. . 

Za Związek Artystów Scen Polskicb 
(-) Józef Śliwieki, Prezes. 

Przejęci zgonem -Tego, który swoją 
ideą przeorawszy nieruszaną przez 
wieki glebę obsiadłą przez obce ele
menty, wskazał nam, kupcom, z za.-

Otrzymawszy dzisiaj smutną wia- chodu pionierom unarodowienia han
domość o śmierci śp. Prezesa Romana dl u, drogę do dalszej pra-cy z koilCo
Dmowskiego przesyłam wyrazy ser- wym etap~m: Polski ~l,:, Po!aków -
decznego współczucia. łącz~my SIę w .og~lneJ zał?bIe. Nasz 

Józef Haller - Skawina. WYSIłek spelmema woh Romana 
I Dmowskiego ślubujemy teraz podwoić. 

Liga MorskS: i Ko~onialna skł.ada Poznallskie Domy Odzieży w Rów-
wyrazy głębokIego zalu w obhczu nem Łucku Krzemieńcu Ostrowcu: 
ś~ierci ś~. pamięci ~omana Dmo,,:- Marian Rychwalski, Fr. Szczukowski, 
SkI ego.' ktor~ .w ostatnlch latach .. woJ- E. Byczkowski, J. Burzyński, H. Janas, 
ny ŚWIatOWej I podczas .konf~rencJl po- J. Gierdalski, "Praca Polska" _ A. 
kojowej w Wersalu zapisał SIę na kar- Sobczak Lublin: Bazar Poznański _ 
ta~h histo~ii na~odu ·w swych osią· E. Trec~ka, Lublin: Poznański Sklep 
gn.lęciach l swe) walce o dostęp Pol- Obuwia _ F. Zarzycki, Lublin: Wielko-
sIu do morza. . polski Sklep Odzieży - J. Pieczyński, 

Rada 1 Zar~ąd Główny Zamość: Bazar Poznański - Pilarska i 
Ligii Morskiej i Kolonialnej. Rychwalska. 

Imieniem Krzemienieckiego Zarzą- Do głębi wzruszona śmiercią śp. 
du Powiatowego Stronnictwa Narodo- Romana Dmowskiego, Wielkiego Syna 
wego łączę się z Wami w wspólnym Ojczyzny i Budowniczego Polski, 
żalu i hołdzie Wielkiej i św. Pamięci przesyłam wyrn.zy najgłębszego 
Romana Dmowskiego. współczucia. W dniu Jego pogrzebu 

Gen. Januszajtis - Tarnopol. chociaż myślami i modlitwą będę u 

I trumny wraz z osieroconym naszym 
~zanowny Pa~iet . . Obozem Narodowym. 
Z powodu śmierci nieodzałowaneJ! Bohdanowa Jarochowska 

pamięci Romana Dmowskiego przesy- z córką Haliną 
łam Panom wyrazy naj głębszego I • 

Na sarkofag I duszy. Zwią.zek Pań Domu 

R D k - Za Zarząd: 

współczucia. Wiadomość o zgonie śp. Pogrążeni w głębokiej żałobie po 
Romana Dmowskiego wzruszyła mnie stracie \\iodza duchowego i Wycho
głęboko, bo był mi nauczycielem i wawcy Narodu, Twórcy nowocze&nej 
przyjacielem. Wieloletniej współpracy idei narodowej, skŁadamy Cieniom Je
z Nim dla dobra Narodu i Państwa ni- go wyr,azy czci i hołdu. omana mows lego Przewodnicząca: (-) J. Furmankowa, 

W Złotej Kaplicy Sekretarka: (-) S. Jankowska. 

W dalszym cigu ofiar na sarkofag 
Romana Dmowskiego w Złotej Kaplicy 
Archikatedry Pcznańskiej wpłacili: 
J. Herniczkowie, Poznań 10 zł 
Kolo Śremian, Poznań 10 " 
Zofia Staniszewska, Poznań 5 " 

razem z poprzednio pokwitow. 431 zł 
Ofiruy należy kierować na konto 

naszej administracji z zaznaczeniem 
,.Na !'arkofag Romana Dmowskiego 
-.. 7lotej Kaplicy". 

Na ręce dr Mariana Seydy nadszedł 
list następujący: 

gdy nie zapomnę· Odejście śp. Roma- Bl'atm.ia Pomoc Studentów Wyż
na Dmowskiego jest nie tylko stratą szej Szkoły Budowy M,aszyn i Elek
Waszą, ale stratą całego Narodu, któ- trotechniki w Poznaniu. 
ry Mu zawtdzięcza w walnej części od
zyskanie swej państwowej niepodległo
ści. 

Warszawa, 4 stycznia 1939 ł'. 
Wielce Szanowny Panie! 
Do Pana, Współpracownika śp. Ro

mana Dmowskiego w wiekopomnym 
WojCieCh Korfanty. 

dziele odzyskania polskich ziem za- Pamięci Wielkiego Syna Ojczyzny 
chodnich traktatem wersalskim, skie- składa hołd 
rowuję wyrazy głębokiego smutku z Związek Filistrów' "Arkonii". 
powodu odejścia spośród żyjących i ł 
działających Pola)<ów - wielkiego Mę- Umarł Człowiek Wielki. jeden 2 

ża Stanu, którego jasno'widzący wzrok, na.jwiększych, jakich wydala Polsl<a, 

Depesze kondolencyjne przysłało 
również Tow. Gimn. "Sokół" w Kroto
szynie oraz korporacja "Gedania Po
snaniensis" w Poznaniu. 

P<Ynadto Zarzą.d Główny S. N. oraz 
redakcje pism narodowych otrzymały 
dalsze telegramy żałobne; a m. i. 00 
zarządu Str. Narodowego w ~h'e mie i 
od zarządu pow. Z. Z. "Praca Polska" 
w OstI'owie. 
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Hołd prasy polskiej Dmowskiemu 
Nieprzerwanie. łamy p~.a.sy polskiej I nie cofał się przed niebezpieczeństwem 

pełne s!J- artykuł<?w poświęconych Ro- niepopularności. Nie szukał hołdów. 
manOWl Dmowskiemu. Nie troszćzył się o to, aby mu stawia-

Cłowiek misyjny 
"M: y ś l N a r o d o w a'" tak charak

teryzuje postać Dmowskiego: 
•• Dmowski musiał być przede 

wszystkim wychowawcą narodu, zdo
być duchowe nad nim panow,anie i 
uzdatnić go do myślenia politycznego, 
za.nim się poczul w m<>zności działa.nia 
w jego imieniu. 

"Zycie Dmowskiego rozwaźać trze
ba w tych dwu poJ.ach działania, jako 
WYChowawcy i działacza, jako publi
cysty i męi;a stanu; oceni,ać zaś go trze
ba jak9 wielką wartość indywidualno
śd moralnej, która te dwa pola w so
bie zespala integralnie w głębokim po
czuciu misyjności historycznej. Dzie
je polityczne Polski nie wykażę. się 
drugim t.akim mężem stanu, któryby 
tak z.agubił swoją osobowość - całe 
swoje życie osobi.ste - w objektywnie 
widzianym celu dobro narodu. W tej 
moralnej podstawie indywidualności 
Dmowskiego miała swe źródło jego siła 
twóJ'cza. 

no pomniki. Patrzał w daleką. przy· 
szłość swego Narodu! taką miarę. mie
r~ył swe postępowanie. 

"PiszQ.c o Nim w parę dni po Jego 
tak bliskim zgonie, nie mogę oprzeć 
się wrażeniu, że jestem w sytuacji 
człowieka, który, stojąc u stóp olbrzy
miej wieży, usiłuje opisać jej całość, 
chociaż z tej odległości nie jest w sta
nie nawet obją.ć wieży wzrokiem. Po
stać Dmows.kiego należy do tego ro
dzaju, które tylko w perspektywie dzie
jowej znajdą należytą ocenę. Dla zy
skania poklasku dla zdobycia p<>Wo
dzenia za życia nie zrobił nic. Szedł 
swoją własną. twardą drogą ku świe
t1a.nej przyązłości swego Narodu, tak, 
jak ją TOzumi,ał. Nie szukał niczego 
dla siebie ani dla swoich bIlskich. 
Przeciwnie najbliższym stawiał wyma
gania większe na.wet, niż obcym. 

"Im dalej będzie od nas, tym wi
doczniejsze jego znaczenie, tym pełniej. 
szy wpływ jego n.a polską. rzeczywi
stość niezależni.e od partii, obozów, czy 
ugrupowań społecznych." 

Wie~ki Polak 
Jedno z pism P()I&ków 

czech. "Gazeta.. Olsztyńska", 
Dmowskim: 

"Powinien był nim zostać w 1918 
w Niem- roku i pozostawać na tym stanowisku 
pis1:e o do śmierci - czytamy w tym piśmie. 

- Tego jego talentu nie umiala Polska 
wyzy&kać." "Przygotowany do życia skrupulat

nymi studiami uniwersyteckimi stanął 
Roman Dmowski do pracy publicznej 
obok Popławskiego i Balickiego, kie
rujQ.c polską myśl polityczną na tory 
narodowe. 

"Z nazwiskiem Roma.na Dmowskie-
3Q łączą się nie-rozerwalnie dzieje ru
chu narodowego. "Myśli nowoczesne
go Polaka" odniosły wspaniały tryumf 
życiowy w chwili podpisywania f;ra,k
tatu wersalskiego przez Romana 
Dmowskiego jako prezesa Komitetu 
Narodowego w Paryżu. 

"Jego oceny przesilenia spole·czne
go, kulturalnego i gospod,arczego no
wej epoki, Ujął Dmowski z wł.Mciwą. 
sobie, żelazną i bezwzględną. logiką. w 
ksią.żkach "Świat powojenny a. Pol
sk,a", or.az .,Przewrót". 

"Zmarł w ciehym dworku polskim 
Wielki Polak." 
Wielki człowieli i ludzie mali 

"D e p e s z a" stwierdza m. t., że 
Dmowski urodził się na ministra spr.a.w 
zagNlnicz,nych. 

"Okres wiel.kiej wojny - stwierdza 
dalej "Depesza" - był czasem n,ajbuj
niejszej działalności Dmowskiego. On 
to stał na czele Komitetu Narodowego, 
który prowadził calą polsk~ politykę 
międzynarodową na szerokim świecie. 
On powołał do życia armię Hallera. On 
podpisaJ w imieniu zmartwychwstają...
cej Polski pier.wszy traktat, stwierdza
jący, że rozbiory Polski były zbrodnią 
i, że zbrodnia ta musi być naprawiona. 
Korzystał z wielkiej powagi wobec naj
większych ówczesnych mężów stanu 
świata. Liczono się z je,go zdaniem. 
Sz.anowano jego kompetencję. Nie 
zn.ajdywa.no argumentów przeciwko 
jego dowodom." 

Wywody swoje kończy "Depesza" 'W 
sposób następujący: 

,,N&ród cały oddał Mu głęboki hołd. 
na.wet wczorajsi wrogowie. Tylko lu
dzie bardzo ma.li, nie mogli się wznieść 
na poziom, wymagany w takiej chwili. 
Może nie mają. oni nic wsnólnfllw 'T. tWl
rodem polskim." "Tak żyje i umiera człowiek misyj

ny. powołany do swej roli przez Opatrz
ność, która stworzyła narooy i odży
wia ich świadomość dziejową. ofiarą. 
wielkich jednostek." 

Włodarzuj, iywy zawsze I 
Na łamach "Wars7Awskiego Dzien

nHta Narodowego" major Marian 0-
.widzki pisze o Romanie Dmowskim w 
taki wzruszaj~y sposób: 

,J~JlimJ [lula Jrle~ wiel~im - WJ[~UWaW[I" 
"Nie opuścił nas. Był z nami w 

dniach klęski, a świt wieścił ... Wypro
wadził z lochu pognębienia i oderwał 
z krzyża przybicia, a pieczętował bia
ło-czerwonymi stygmaty pergamin o 
woli JIlożnego istnienia . Polski w 0-

czach zdumionego świ.ata. 
"Roman Dmowski trwa mimo za

miecie grudniowe, C() ślad zawiać się 
kuszą.. Nie odszedł. On Idzie! A ślad 
swoJ znaczy na p<>lskim gościńcu 
Chrobrych i Jagiellonów. - Hetman 
koronny bez buławy ... Z Thłlii odarty'M 
Kanclerz wielkiej pieczęcit 

"Proch doczesny przemarzła zie
mia, a śniegi przysypię. - myśl nowo
czesnego Polaka. w zboże bujne wnet 
się zakołysała na starych ojczystych 
zagonach. - Siewaczu I Zbożny czas! 
Czemu za sierp nie chwytasz? I nie 
ma Cię już wśród nas, by Ci z pobrzę
kiem kos, żeńcy do dworu wieniec kło
sowy ponieśli? By pieśń Ci dożynko
wą skrzętni przodownicy huknęli, i 
strojne przodownice z.a.nuciły: "Polsce 
niesiem plon już ze wszystkich stron"? 

"Oraczu, siewaczu, żniwiarzu! Zie
mia polska dziś Cię ni~ skryje, choćby 
łopaty graharzy tęgo' kopały i ryły, boś 
przecie już z.a. życia najgłębiej w nią 
wrósł, a wysoko nad nią. wyhyną.ł bę
bowymi konary I 

"Więc na tyl.h dominiach I{rólowej 
Korony Polskiej włodarzuj, żywy zaw
sze, z wysokiego majestatu śmierci, z 
'woli Bożej. 

"Duch Twój pozostanie l " 
W "Gazecie Narodowej" czytamy: 
"Serca Jego nie skryje żadna urna, 

bo ono cale spłonęło na ołtarzu Ojczy
zny. 

"Nie zawisnę. służbowe flagi do pól 
masztu, ale wszystkie serca okryję. się 
ż,ałobą., a korna modlitwa wyrwie się 
z piersi całego narodu polskiego, któ
rego byłeś Ojcem. 

"My pomaszerujemy dalej i urze
czywistniać będziemy Twój program, 
aby Polska była Wielka, Katolicka i 
Narodowa. 

"U trumny Twej pochyli się cala 
Polska, Polska chłopów, robotników i 
inteligencji narodowej. 

"Duch Twój pozostanie na. ~wsze 
wśród oos i będzie nam hetmanił w 
naszej świętej walce, w której dobro
wolnie wzięliśmy- udział, a któr~ Ty, 
'Wodzu, wypowiedziałeś." 

Wpływ zzaświata 

Stanisław Zieliński na łamach "Sło
wa Pomorskiego" kreśli następujące 
słowa: 

"Dmowski nigdy nie dążył do popu
larności. Przeciwnie można powie
(bJeć o nim, ze dla dobra sprawy. nigdy, 

Przemówienie załob ne ks. Skoniecznego w Kol egiacie Poznańskiej 
Najdostojniejszy Arcypasterzu! 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskupie! 
żałobni Bracia t ' 
B,dź wiernym at do śmierci a dam 

Tobie wieniec żywota wiecznego (Obj. 
2,10). 

Odezwały się żałobne dzwony na 
całą Polsko. Zapłakały serca polskie 
przejęte głębokim żalem, kirem ż~loby 
okryła się Ojczyzna nasza. Odszedł na 
zawsze Ten, który był Polski zjednocz. 
Wskrzesicielem, jej wychowawcą I 
przewodnikiem. Sędziwego wieku do
czekał śp. Roman Dmowski, a jednak 
dla nas, dla Polski cRłej w tej właśnie 
chwUl, kiedy stoimy na przełomie cza
sów jakże przedwcześnie zagasł, przed
wcześnie odszedł. Dlatego u trumny 
śp. Romana Dmowskiego możemy wo
łać z głębokim żalem słowami pisma 
św.: "Dni Jego przeminęły j~k orzeł 

lecący do żeru, jak strzała puszczona 
z cięciwy, jako sen co przemija". 

* Kim był śp. Roman Dmowski? Ja-
kie polożył dla Ojczyzny naszej zasłu
gi, że przy trumnie Jego chylą się czo
la wszystkich prawych Polaków? 
Możemy śmiało powiedzieć, że nigdy 
społeczeństwo polskie ta-k dobrze nie 
zrozumiało, czym Roman Dmowski 
jest dla Polski jak w!aśnle w chwill, 
kiedy zamknął oczy na wieki. Polska 
cała u trumny Jego uświadomUa so
bie jasno, że był On opatrznościowym 
mężem na przełomie cza-sów. Opatrz
ność Boża przedziwnie czuwa nad na
rodem polskim i w ciężkich dla niego 
chwilach zsyła mu mężów wielkich, 
którzy narodowi wytaczają właściwą 
drogę chroniąc go od zagłady. 

Takim niebezpiecznym dl.. narodu 
polskiego okresem było , ostatnie 50-
lecie długiej niewoli. Wówczas we 
wszystkich trzech zaborach powstał 
tzw. pozytywizm, który uczył myśli 

ugodowej ł rezygnował z niepodległo
ści. Wtedy zjawU się Roman Dmow
ski. Uczył On, te mimo podziałów za
borczych naród jut Jeden niepodziel
ny I nieśmiertelny, a ostatecznym ce
lem naTodu Jest Niepodległoś4S PaL.· 
stwa Polskiego. Myśl ta ogarnłla Jak 
płomień młode pokolenie, owładnęła 
wszystke stany, przeniknQła do uszy
stkłch zabor6w. Była to wielka Idea 
narodowa, kt'ra torowala. sobie drO" 
do duszy społeczeństwa polsldego w 
czasie pokoju, zdobywała Ją I podtrzy
mywala d1acba I wiar, w zwycl,stwo 

,Ks. '{froboszcz Mieczysław Skonieczny 
z Bydgo$zcz1/ 

w czasie wielkiej wojny mimo strasz
nej przewagi materialnej wrogów. Onlt 
święciła tryumfy osłateczD9 podczas 
Traktatu Wersalskiego, kiedy powsta
ło niepodległe państwo polskie z zie
miami zachodnimi 1 z dosłtpem do 
morza. Romanowi Dmowskiemu było 
danym pOdpisać ten Traktat Wersal
ski. Stąd możemy słusznie nazwa6 
Dmowskiego Romana twórcą narodo
wej idei. Wskrzesicielem Polski Zjed
noczonej. l oto jest Jego wielka zasłu
ga, przed którą chylimy czoła. 

Jeszcze inną wielko zasłuDę m .. 
Roman Dmowski. Prowadził zawsze 
ruch narodowy Polski w zgodzie z Ko
ściołem KaloUckim. 

Ruch narodowy Polski kroczy w:ęc 
innymi drogami, niż nacjonalizmy są
siednich narodow, które schodzą na 
bezdroża rozpoczynając walk, z 
chrześcijaństwem i Kościołem Katoli
ckim I wyznają kult pogaństwa 

zapominajQC, że wedle odwiecznych 
praw Bożycb. niosą w sobie zarodek 
śmierci. 

Główny nurt życia narodowego 
polskiego jest szczerze katolickI, jest 
oparty o Kościół l buduje na zasadach 
katoUcklch. Największym szczęściem 
narodu polskiego jest to, że w ciągu 

tysiąclecia dziejów, ,fiwoich stoi wier
nie przy Krzyłu Chrystusowym, czer
pl,c z Niego światło, moc l nryclł" 
stwo. Czyj, to jest zasługą, że nacjo-

. nallzm polski nie zboczył z ' dziejowej 

'drogi narodu polskiego, te nie zeszedł 
na manowce spaczonych nacjonaliz
mów. Możemy śmiało powiedzieć, te 
Jest to wielką zasług, Romana Dmow
skiego. Na niewzruszonych zasadach 
katolickich oparł On swoją myśl po
UtycznQ ł dlatego gł6wny ruch naro
dowy Polski jest zdrowy, Idzie po wiel
kiej lI~łi dziejowej Polski Chrystuso
wej. W tym leży Jego sila, w tym le
ży jego dynamizm, dlatego jest zdo
bywczy I zwyclQSkL 

Jakże miłe nam są słowa organu wa
tykańskiego "Osservatore Romano", 
który omawiając postać śp. Romana 
Dmowskiego, tak pisze m. In.: "Rado
sny obJaw spontanicznego nawrotu 
młodzieży polskiej do wla:ry katoUc
kiej jest w znacznej mierze Jego za
sług,". 

Chylimy czoła przed wielkim wy
chowawcą i przewodnikiem narodu 
polskiego. PamiQć Jego nie przemi-
nie jako dym, ale przetrwa wieki I "bt
dzle w błogosławieństwie". (Syr. 41,1). 

* Bąd! wierny aż do śmierci, a dam 
TobIe wieniec żywota wiecznego. 

śp. Roman Dmowski wiernym był 
przez całe życie posłannictwu swoje
mu, był wiernym Bogu I Ojczyźnie. 

Jakże piękne były ostatnie chwile Je
go życia. Z prostotą. w sercu ł z 
głębok, wiarQ przyjmował ostatnie 
Sakramenty święte, z wdzięcznościę l 
pokorą chrześcijańską całował dłonie 

kapłana udzielającego Mu wiatyku, 
Ja-ko zasiłku na drogę wieczności. nA 
jeśli komu droga otwarta do nieba. 
tym, co służ, ojczyźnie". Chryste Pa
nieJ Wejrzyj łaskawym okiem na sług, 
Swojego wiernego Romana Dmowskie
go. Przyjmij Go, Prosimy Cię, do swej 
chwały wiekuistej, albowiem wielce 
utrudził si, w służbie dla Ojczyzny. 
Daj mu Chryste nagrodę wieczną, al
bowiem On za wszystek trud i znój dla 
Ojczyzny poniesiony niczego tu dla 
siebie nie żądał. Daj Mu Chryste 
wieczne zmUowanle, albowiem On za 
tycia wiele umiłował. 

Dobry Jezu a nasz Panie, da:j Mu 
wieczne spoczywanie. Amen. 

Zamiast kwiatów 
w mIejsce kwiatów na trumnę śp. 

Romana Dmowskiego Drukarnia Pol
ska. złożyła zł 200 na ręce Zarzą.du O· 
kręgowego Stronnictwa Narodowego w 
Poznaniu. . 
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Sukcesy gen. Franco w Katalonii 
Kontrofensywa wojsk "czerwonych" na' froncie prOwincji Estramadura i koło Toledo 
(d) S a l a m a n k a (PAT). Komuni

kat głównej kwatery wojsk gen. Fran
co donosi: 

Nasze wspaniałe posuwanie się w 
Katalonii trwa nadal. Wojska nasze 
zajęły ogromne obszary i sę. w posia
daniu całego kraju dokoła rzeki Se
gre, w szczególności Usero, Jorre dei 
Segre, Sudanel, Monsonis, Suner, 
Puigvert de Lerida. Cuneda, Serbia i 
ważnego miasta Borjas Blancas, prócz 
licznych stanowisk zwłaszcza na od
cinku na południe od Sierra deI Tor
no. Nieprzyjaciel pozostawił na polu 
bitwy wielu zabitYCh i obfity materiał 
wojenny. Jeńców wzięto do niewoli 
przeszło 1.200 ludzi. 

Na odcinku Granjuela w Estrema
durze nieprzyjaciel zaatakował nasze 
wysunięte linie, lecz został energicznie 
odparty. 

\V dniu 6 bm. zaj<;liśm~' w I{atalo
nii Vinaixa, Vilosell, Pobla de Cierbo
les, szczyt Brialy z całym masywem 
górskim tej samej nazwy, Sierra de 
Senor, Tour de Lluvia, linię kolejową 
idącą z Borjas Blancas clo Vinaixa, 
szczyt Hospi tal i Tour de Espano! 
wzięliśmy do niewoli 1.400 jellców. 

Nacisk nieprzyjaciela trwa nadal 
na odcinkach Granjuela, Penaroya i 
Sierra Draper, lecz wstał powstrzyma
ny, przy cz~'m zadano nieprzyjacielowi 
bardzo ciQżkie straty. 

Bombardo,vano port w Kartagenie 
i dwukrotnie obiekt~' wojskowe w por
cie Gandia. 

(d) B u l' g o s. (PA T). Otrz~' mano 
tu wiadomości, że w olo'c:gu półr:oc
nym woj ska na('jonalist~'czne zajęły 
Rocafort i Vilyes. Rol'puS armij na
warskiej posunął się na całej szeroko
ści swego fron tu o 8 km !1aprzód po
prawiając swe stanowiska pomiędz~' 
Vinaixa i Villaclara oraz przekracza
jąc miejscowość Pobla cle Ciervoles. 

I(omunikat barceloński 
(d) Barcelona (PAT) Ministerstwo 

Obrony podaje: 
W Estramaclurze zajęliśmy liczne 

stanowiska. w tym miejscowości Valse
quillo, Pena" Blancas. La Granjt.:ela i 
Los Balsql1ez. \Vi~czorem posuwanie 

Na marginesie 

Dwie miary 
w "Słowie" wileńskim czytamy: 
"Syn stróża ma 15 lat 1 jest pry

musem w swojej klasie. Stał właśnie 
przed bramą i dłubał w nosie j zapy
tałem go: 

- Wiesz kto to był Dmowski? 
- Nie. 
- A wiesz kim jest świętosławski? 
- N o pewnie. To nasz pan mini-

ster od oświaty. 
Tak są zmajstrowane podręczniki 

historii, że choć Polska w nich po
wstaje, ale bez udziału Dmowskiego. 
I te dzieci w powszechniakach, co 
wstają gdy nauczyciel wymówi nazwi
sko ministra, nie wiedzą, nie słyszały 
nigdy o Dmowskim. Tak nam zbywa 
widocznie na wielkich ludziach, że re
dukuje się coniektórych." 

Ogłoszenia lekarskie 

Dr med. A. M~LKE 
spec;alista chorób serca. krwi i płuc 
Z-ódź, al. W'ólczaJis.ka 62 - "D"~Ij;mu;e 
5-7. telelon 24-29$ - elektra-kardiografia 

N 5003 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
'!led. ehorńb .. kM. wener . . moczopłciowy!'h 
L6dź. ' Sierpnia 2, tel 118.33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę \}·12. 

N 5002 

OKULISTA 
Dr med. Jacek Szmyt. PI. Dąbrowskiego 1. leI. 
243·47 ordynuje codziennie od 18-111, poniedzia· 

lek. środe. czwa rtek. sobota od 13-14 
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się naprzód trwalo w dalszym ciągu. I Artesa de Cervia toczyla się zacięta. wal
\Vzi~li~my wielu jeńców. Na odcinku ka. Wojska rządowe stawiają zacięty 
Toledo zajęliśmy Casa Cabalaza i Baria. opór atakom nieprzyjaciela w kierunku 

Na froncie wschodnim na odcinku Venaixa i Volosell. 

Przed wyjazdem Chamberlaina 
Pr~ewid~iana kr6tka narada w p(fr1J~u - Pelno1nocnict'll'o 

egipskie w sp,"au'ie Sue~u, 
(d) L o n d y n (Tel. wl.) Premier Cham

berlain i minister spraw zagranicznych 
Halifax, którzy we wtorek tO bm. o 
godz. ii.odjadą do Rzymu, odbędą pod
czas dwugodzinnego pobytu w Paryżu 
konferencję z prem ierem Oaladierem i 
min. Bonnetem. Chamberlain i Halifax 
wprost z Dworca Pólnocnego, na który 
przybędą o godz. 6 po południu, udadzą 
się na Quai d 'Orsay, gdzie przy herbatce 
odbędzie się narada francusko-brytyj
ska, po czym z Dworca Liońskiego ok. 
godz. 8 wieczorem odjadą do Rzymu. 

Premier Chamberlain i lord Halifa.x 
przybędą do Rzymu ,ve środę po po
łudniu i zatrzymają się w willi .,Mada
ma". Tego samego dnia wieczorem od
będzie się bankiet wydany na cześć go
ści brytyjskich przez Mussoliniego w 
Palacu Weneckim. 

We cz\'vartek dnia t2 bm. ministro
wie angielscy po zlożl'niu '''''ieńców w 
Pantaonie i na g-robie Nieznanego Zol-

nierza, będą przyjęci przez króla Wik
tora Emanuela llI. 

Lord Halifax opuści Rzym w sobotę 
rano, udając się na sesję Rady Ligi, zaś 
Chamberlain zabawi w Rzymie do nie
dzieli. 

(d ) K a i r (ATE) Ambasador angiel
ski w Kairze sir Miles Lampson otrzy
mał od premiera egipskiego Mohamed
Memucl-paszy pełnomocnictwo dla pr~
miera angielskiego Neyille Chamberlal
na w sprawie caloksztaltu zagadnienia 
Kanału Sueskiego, które prawdopodob
nie będzie dyskutowane w Rzymie z 
okazj i przyjazdu premiera Chamberlai
na i lorcla Halifaxa. 

W tutejszych koJach pol itycznych 
przypuszczają w związku z tym, że 
Egipt przyłączy się niezwłocznie do 
ewentualnych umów, jakie prawdopo
dobnie zostaną uchwalone w Rzymie w 
sprawie obniżenia taryf przewozowych 
w Kanale Sueskim. 

Odgłosy orędzia Roosevelta 
Ostra 1~l'ytyJ.·a 1Jlou'Y i poTit1Jki 'P,.c~y((ellta 'wśr6d republi

kan6w 
~T a s z y g t o n, (ATE). Orędzie i njcclociągniQć planu gospodarczegJ, 

prez~' denta Rooseyelta do Rongl'esu z"'anego " i Tew Deal'·. 
spotkało się z niejednoIU~'m prz)"ję- Senator Wigglesworth (l\Iassachu-
ciem w kołach polityczn~· ch. setts) w wywiadzie z dziennikarzami 

Stronnictwo Demoki'ab' czne usto- powiedział, że przemówienia nie wy
sunkowuje się przychylnie do orę- starczą i że należy naprawdę znaleźć 
dzia. Natomiast republikanie nie zatrudnienie dla milionów bezrobot
szczędzą krytyk i wypowiadają roz- nych, nieść pomoc przedsiębiorstwom 
maite zastrzeżenia. oraz zwalczać przerosty wydatków 

Senator John G. Townsend (Dela- admilli!'tl'acrjn~·ch. 
ware) oświaclcz~·l. że jest przeciwni- Senator Reed (Kan"as) podkreślił, 
kiem ,,,ielkich w"datków budżetowYCh że prez. Rooseyelt w~głosił już c1os~'ć 
oraz polit~'ki ek~per~'mentów w clzie- dŹ\\"ięczl1~' eh i patet~' czl1~' ch mów, lecz 
dzinie gospodarczej. PO\\'iększenie wy- nie dał szczegółowe?" programu. 
datków na zbrojenia je"t konieczne, Nowy senator demokratyczny 
lecz budżet obrony narodowej nie po- Clark ze staml Idaho nie ukl'nvał za
winien b~'ć pokn·",ką. dla w~'datków "trzeże1'l i wą.tpl iwości. 1\1. in.' senator 
na różne cele wewnętrzno-polityczne. podkr(>ślił, że niekóre ustępy orędzia 

Senator Styles Bl'idges (New prez. Roo"evelta o politrc~ między-
Hampshire) oświaclcz~- ł, że sytuacja narodowej, mogą mieć ujemne na
mięclz~'ni'lrodowa nie może być W~'Z~-- stępstwa i wywrzeć złe wrażenie za
skiwana przez prezydenta Roosevelta I granicą. 
i jego otoczenie ella pokrycia bra:~ów 

~ 
Reprezentacyjne kino "RIAL TO" Łódź 

przc (~sta\\'ia naj\\'spaninlszy film, oraz ,,·szcchś,dato\\'e .: sławy śpicwa czkę 
l tan('el'l,ę Imperio ARGENTINA w wicIkim filmie erotycznym 

I "P R \~Ol~ę~e.i~y~ !Y~::ee'a(~r~~~:kU::!~~!~ noce) 
Dziś dwa poranki, ceny od 85 gr. N 5 024 

Rokowania (zesko-słowacko-wegierskie 
PO'wolanie specjalnej komisji m;es~(łnej - Ku, likwidacji 

~ntargu? 

B u d a p e s z t. (PAT). \\Tęgierska 
agencja telegraficzna o godz. 16,25 ko
munikuje z Mukacza: 

O godz. 15.10 przybyli do ~Iukacza 
dwaj p.arlamentariusze czescy: puł
kownik i podpułkownik szt.abu gene
ralnego. Oświadczyli oni, że nie wie
dzą o żadnym ataku. 

Jest tylko możliwe, :re któryś z pod
oficerów przez pomyłkę dał rozkaz 
wyruszenia oddziałowi czołgów. 

Podczas pertr,aktacyj w ratuszu ar
tyleria czeska w dalszym ciągu ostrze
liwała miasto. 

B u ci a p e !' z t. (P A T) Według o
statnich wiadomości, podczas czeskie
go ataku na Mukacz po stronie wę
gierskiej :;;tracilo życie 7 osób. Na te
l'~'torium "'ęgie]-skim w znaczne.i 00-
ległości ocJ linii demarkacyjne.i znale
:r.iono zwłoki jednego czeskiego celni
ka i trzech żołnierzy czesldch. 

~7 szpitalu w l\1ukaczu przebywa 
9 rannych 'Vęgrów i 2 Czechów . . V" 
Mukaczu również w charakterze jeń
ców przebywa wielu żołnierzy cze
skich. 

Budapeszt. (PAT) Węgierska 

agencja telegraficzna donosi, że w r&
jonie m. Klastromalja w pobliżu Mu
kacza zaobserwowano nowe ruchy 
wojsk czeskich. Czesi gromadzę. ma
teriał budowlany i, jak się wydaje, za.
mierzaję. przerzucić most przez rzekę 
Latorca celem przemarszu wojsk w 
kierunku m. Varkulcsa. 

Ubolewanie Pragi 
B u d a p e s z t. (PAT). Węgierska 

agencja telegraficzna komunikuje: w 
zwię.zku z atakiem czeskim na Mu
kacz charge d'affaires poselstwa wę
gierski ego w Pradze złożył na ręce 
posła K1'no, który przyjął go w imie
niu mmistra spraw zagranicznych 
Chvalkovsky'ego, notę protestacyjnę.. 

Nota węgierska wskazuje, że za 
straty w ludziach i szkody materialne 
rząd węgierski czyni odpowiedzialnym 
rząd czesko-słowacki. Z napastnikami 
obejdą się władze węgierskie w sposób 
im należny. Cała odpowiedzialność za 
komplikacje, wywołane nieoblicz.al
nym napadem, ciąży na rządzi'e cze
sko-słowackIm. Rząd węgierski posta
ra się, by podobne niespodzianki nie 
zaskoczyły w przyszłości spokojnej 
ludności pogranicza. 

Poseł Krno, odebrawszy notę, wyra
ził ubolewanie rzę.du cz'esko-słowac
kiego w związku z zajściem w Muka
czu. Oznajmlł on. że mimo, iż - zda
niem ministerstwa - chodzi tu o in
cydent o charaiderze lokalnym, wysła
no na miejsce wyższego oficera szta
bu generalnego, by ze strony czesko
słowackiej położył kres dalszej akcji. 
W imieniu swego rządu poseł Krno 
zaproponował powołanie węgiersko
czeskiej ko.-nisji mieszanej dla zbada
nia sprawy i przyrzekł surowo ukarać 
ewentualnych winnych. 

Rząd węgierski zgodził się na powo-
lanie komisji. . 

Wrażenia w Rzymie 
R z y m. (PAT.) Poważne incydenty 

graniczne w pobliżu Mukaczewa wy
wołały w Rzymie bardzo silne wraże
nie. W kołach politycznych daje się 
słyszeć poglądy, że incydenty te są do
wodem nieporządków na Rusi Podkar
pacldej oraz prowizoryczności stosun
l<ów, panujących na południe od Kar
pat. 

Koła polityczne zaprzeczają pogło
skom, jakoby Węgry zwrócić się miały 
do Rzymu i Berlina o pośrednictwo 
celem zlikwidowania obecnego zatar
gu zhl'oinego z Czecho-Słowacją. 

Włoskie koła polityczne śledzą prze
bieg konfliktu granicznego z nic"lab
nącym zainteresowaniem. 

Polityka nowego rządu 
japOńskiego 

(d) T o k i o (ATE) Nowy premier ja
POllSki baron Hiranuma oglosił deklara
cję, w której przedstawil cele polityczne 
nowego gabinetu. Oświadczy! on, że nie 
ma zamiaru ignorować praw stronnictw 
politycznych i tworzyć partii totalnej. 
Również konstytucja i ustrój parlamen
tarny będą utrzymane. Polityka finan
sowa nowego gabinetu nie będzie się 
różniła od polityki finasowej rządu ks. 
Konoye. 

Cofnięcie konfiskaty 
Sąd Okręgowy we Lwowie co fnąl za

rządzoną w ubiegłym mies ią,c u ko nf b ka
tę ,,'VyboJ'u mów i pism W. \Vi tos a ·' . 

Morze Północne, 
czy "Niemaeckie"' 

Na mlipach wydawanych pl'ze z polską 

firmę wyda\."'lliczą .. Ks ią ż nica .\t las" stale 
powtarza się nazwa "lII or;:: a :'\ irmi ec ki e
go" zamiast jedynie prawidł owe j - "Mo
rza Północnego". 

A przecież nawet Niemcy w s woich 
wydawnictwach kartograficzn ych używa
ją nomenklatury "N ord s co". Dla czeg o 
więc połska firma wyda \\'n irza s tara Si ę 
prześcignąć Niemców w rozszerzaniu ich 
politycznych dzierżaw? 

Wydawnictwa "Książnicy Atl as" s łużą 
w tej formie również szk ołom pobki m. 

· i·····································~············· .............................................................•....... 
Prenumeratorzy ,Orędownika' otrzymają w POIOiiROFE1soZJiWi'WI LclzuA 

pt. I 
Tom II-gl wy.lemy w końca lutego 
Prenumerata miesięczna "Orędownika" kosztuje wraz z (1 0 datkami książkowymi tylko 2.~O zł. "Orędownik" warto prenumerować. 



Numer '1 - bRĘDOWNIK, pon!eaziałe~, dnia 9 stycznia 1939 
LEE • t IM ; 

Echa rozmów w Berchłesgaden 
Zag'ł"anica () wi.ycie mln. Becka u kanci. Hitlera 

W Paryżu lisa, który podkret§la wciłŻ 1fZr&sta
ję,ce znaczenie Polski, doskonale u
zbrojonej, rozporzę,dzaję,cej świetnę, ar
milł i liczę,cej trzydzieści kilka milio
nów mieszkańców. 

W Londynie 

P a ryż. (P A T). Spotkanie ministra 
Becka z kanclerzem Hitlerem wywołu
je coraz głębsze zainteresowanie prasy 
paryskiej, która wszelkimi sposobami 
stara się dociec, jakie były tematy roz
mów, przeprowadzonych w Berchtes-
gad en. L o n d y n (P AT). Spotkanie min. Becka 

J kanclerzem Hitlerem w Berchtesgaden 
W'Szystki-e niemal dzienniki prawie wywołało 'IV prasie londyńskiej ogromne 

'jednomyślnie podkreślają niezwykle zainteresowanie. Dzienniki czynią najro
uroczyste przyjęCIe, zgotvwane min. zmaitsze domysły co do tematu rozmów, 
Beckowi, które w swoich formach pro- jak i co do przebiegu konwersacji między 
tokolarnych przekroczyło o wiele przy- obu mętami stanu. 
jęCi6 zgotowane premierowi Chamber- "Times" w depeszy swego monachij-
l 

. sklego korespondenta pisf:e, te rozmowa 
amowi i prem. Daladierowi w Niem- posiadała charakter wyczerpujący i wszy

c71ech. stkie główne zagadnienia stosunków pol-
Na łamach "Oeuvre" p. Tabouis za- sko-niemieckJch zostały omówione. Ten

:mieszcza., jak zwykle, szereg fanta- te dziennik na innym miejscu wyrata po
stycznych wiadomości, poza tym p. gląd, te wizyta ministra Becka nie ozna
T b . cza tadnego zwrotu w stanowisku Polski 

a OUlS, przypisując rozmowom w ani tet zmiany kierunku polskiej polity
Berchtesgaden wielkie znaczenie, wy- ki. 
mu przypuszczenie, że kanclerz Hitler Liczne doniesienia i notatki na temat 
i minister Beck zdołali osiągnąć poro-- spotkania w Berchtesgaden zamieszczają 
zumJenie. również "Daily Telegraph", "Manchester 

Omawiając sytuację europejska, p. guardian", "News Chronicle", "Daily 

Sfrona.' -

T b · . ~ Mail", "Daily Express", "Star" i "Evening 
~ OUlS daje wyraz. przek,;maniu, ~e Standard'. Większość tych doniesień ma 

Nlemcy poprę. rewmdykacJe włoskie jednakte charakter całkowicie fanta8\y~
wobec Francji, wysuwaję,c ze swej lny. 

3 i 4 LAMPOWE ODBIORNIKI BATERYJNE I SIECIOWE 
O ZASIĘGU EUROPEJSKIM. DEMONSTRAOJE W CZOLO. 

strony postulaty kolonialne. k- M h-
Stojące na różnych skrzydłach opi- Ban tet w onac tum WYOH SKLEP AOH RADIOWYOH. 

nH publicznej dzienniki wykorzystuję. M o n a c h i u m. (PAT). Przebywajl\cy 
spotkanie w Berchtesgaden dla podję- w Monachium minister spraw zagranicz
cia pewnych ataków na dyplomację nych Beck w piątek po południu w hou-

SPŁATY DO 15 MIESlĘCY. 

francuską. lu "Czterech pór roku" odbył rozmowę 1; 
CENY GOT. OD ZŁ 160 DO ZŁ 270. 

L' von Ribbentropem. 
" e Populaire' poświęca temu spot- O d 1930 .. t R" k . b go z. . mlms er spr. zagr. ",e-

amu o 8zeme artykuły, w których szy wydal na cześć gościa polskiego \IV ho' 
s~Wierdza stanowczo, że inicjatywa do tel u "Czterech pór roku" obiad, \IV którym 
mego wyszła ze strony niemieckiej. wzięli udział ambasador R. P. w Berlinie 
Dziennik podkreśla przy tym z naci- Lipski, szef gabinetu ministra spr, zagr. 
skiem, że od r. 1933 najlepsze stosunki hr. Lubit>ński, namiestnik Rzeszy gen. von 
z Polskę, istniały za czasów pietwsze- Epp, nadburmistrz Fiehler, ambasador 
~o rzę,du !rontu ludowego, uwypukla- niemiecki w Warszawie von Moltke, IIzef 
jąc zasług) w tym względzie ówczesne- protokółu von Doernberg oraz otoczenie 

obu ministrów. 
go ministra spr. zagr. p Delbosa. Po bankiecie p. minister Beck wraz z 

J~dnocześnie prawicowa "Epoque" towarzyszącymi mu osobami opuścił Mo
zamIeszcza artykuł wstępny de Keril- nachium. 

Krwawe starcia o wodę 
P o r t o A I e g r e. (P A T) Donoszą 

z Bahia o grożącej całemu stanowi 
klęsce posuchy. Miasto Santa Luiza 
otrzymuje wodę ze stolicy w cyster
nach, dostawianych koleję., Przy na
dejściu transportu wody wynikaję, 
często poważne starcia pomiędzy lud
nością, pragnącą zaopatrzyć się w 
większe ilości wody - a pOlicją.. 

Proces o zamach na Hitlera-
Tajemniczy spisek Nikischa, którego celem było uśmiercenie Hitlera, Goeringa 

1 Goebbelsa 
Przed kilku tygodniami ukazały 

się w prasie wiadomości o masowych 
aresztowaniach w Niemczech, o wy
kryciu jakiegoś spisku, o tajemni
czym jego przewódcy - Nikisch'u ... 

Obecnie w tej sprawie ogłasza S!:6-

reg sensacyjnych wiadomości w lon
dyńskim "Dail y-Mail " , jego berliński 
korespondent. 

PROCES ERNESTA NI1USCB'A 
W początkaCh stycznia rozpocznie 

się w sądzie berlińskim, przy drzwiach 
zamkniętych, proces znanego publicy
sty Ernsta Nikischa oraz 20 jego głów
nych wspólników, oskarżonYCh o u
knucie spisku, którego celem miało 
być zamordowanie Hitlera i innych 
jeszcze przewódców rasistowskich Nie
miec. Ponieważ sprawa jest wielce 
drażlhya, publiczność niemiecka, poza 
W~r?klem, .zapewne niewiele się dowie 
z Jej przeblegu w sądzie. 

. Co do wyroku zaś, to sądzą, że bę
dZle. b.ardzo surowy; przewidują., mia
nOWICie, około 20 wyroków śmiercil 

~p.is,ek Nikischa, to, bOdaj, najpo
wazmejsza imprez.a tego rodzaju za 
cały czas istnieni.a ustroju hitlerow
skiego. 

Spiskowcy rozporzę,dzali składami 
broni i materiałami wybuchowymi. 

KIM JEST PRZEWÓDCA SPISKU? 
Publicysta Nikisch liczy obecnie 

lat 49. 
. \V s~oim. czasie redagował skraj

me nac)onahstyczne pismo: "Der WJe
dm'stand". 

Jest on porotem autorem licznych 
prac, l?rze",:ażnie z zakresu polityki 
z.ag.ranJczne), oraz 7,ag-l1dnieil praco
wlllczych. 

Łączyły go -w\,;~ł~- PJ'z,I"jl1źni z gen. 
von Seeckt'em, oraz zamordowanym 
gen. von Schle.Hhcrem, jal{ również i 
z innymi je!'zcze. wyższymi oficerami 
armii niemieckiej. 

CO PLANOWALI SPISKOWCY? 
NirmniE'j ~ellsacyjne !'lI). doniesienia 

o trm pl'oce$ip berliil!'kirgo kOI'r,;poJl 
den 1 n. "Pal'is-Soil'''. . 

Otóż podr je on, że celem spiskow
Ców było u~tniercenle Hitlera, Go9rin-
p~. i Gocbbels'a. I 

W jego oświetleniu, w osobie Niki
scha mamy do czynienia z groźnym, 
wytrwałym i odważnym organiMto
rem i spiskowcem. 

Mimo, że już oddawna był Nikisch 
podejrzewany przez Gestapo i kilka
krotnie umieszczany w oboroch kon
centracyjnych, po każdorazowym 
zwolnieniu, wracał niebawem ponow
nie do swej działalności konspiracyj
nej. ° wytrawności i energii Nikischa 
świadczyć może fakt, że ostatni swój 
spisek potrafił zorganizować w cią.gu 
kilku tygodni, obejmując nim także 
szereg miejscowoŚCi na prowincji. 

Spisek bYł tak dalece zaawansowa
n~', że w chwili jego w~;krycia, spi
skowcy zamierzali już podobno, w 
drodze losowania, ustalić wykonaw
ców zamachów, 

SUKNIE - PALTA 
POLECA 

Akt oskarżenia stanowi cały tom. 
Zaden z adwokatów niemieckich nil! 
chc~ ię podjąć obrony spiskowców, 
któl'zy w obecnym czasie znajdują. się 
w wiezieniu w Moabicie, w oddziale 
przeznaczonym dla. "zdrajców". 

W więzieniu tym znajduje się obe
cnie około 1300 osób, z których polo
wa conajmniej, będzie skazana w naj
bliższym czasie "za zdradę"· 

PRZEWIDYWANE SĄ. DALSZE 
PROCESY 

Po UkolIczeniu obecnego pI'ocesu 
Nikischa i głównych jego wspólników, 
odbędzie się drugi proces przeciwko 
"mniej ważnym" uczestnikom spisku, 
w ilości około 100 osób, 

Mają to być "słabi, pozbawieni cha
rakteru ludzie, którzy bądź zaufal i 
nędznikom, bądź też, wiedząc o spi
sku, nie donieśli o jego istnieniu". 

KOSTIUMY - FUTRA 

DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska Ud:i, Plotrkow.ka 1311 ... 
telełoD 234-99. 

PrzyjmUje zamówienIa z własnych i powierzonych materiałów. Ceny umiarkowane, .:' 

Obniżka komornego przedłużona 
do 31 marca 1940 roku 

W Dzienniku Ustaw nr 1 z dnia 
5 stycznia rb, ogłoszona została ustawa 
o przedłużeniu obniżki komornego. 

Jak wiadomo obniżka komornego 
w myśl dekretu P. Prezydenta Hzeczy
pospolitej , z 1935 r. i następnie prze
prowadzonej zmiany ustawy miała 
Obowiązywać do dn. 1 stycznia 1939 r., 
obecnie obniżka komornego zostaje 
przedłużona do dnia 31 marca 1940 r. 

Poczę.wszy od dnia 1 kwietnia 1940 
roku wysokość komornego wzrastać 
będzie co kwartał o 2,5 pct podstawo
wPgo lub umownego kotnorn~go aż do 
(),'iągni~cia pelnej jPgo wysokoHci. 

Nowa ustawa o przedłużeniu ohniż
ki komornego do końca marca 19~0 r. 
ohowiązuje na o\)~zal'7,e woj, ślą.~kiego 
tylko w zul,re:sie kOlllOrIlcgo \\. budYll-

kac h nie podlegających ochronie loka
torów a należących do skarbu państwa, 
banków państwowych, zwię.zków sa-

, morządowych, zakładów ubezpieczeń 
!:Ipolecznych oraz innych instytucyj 
prawa publicznego. 

Robotnicy II. klasy 
w Sowietach 

(d) M o s kwa. (ATE) Wskutek 
wprowadzenia nowego ustawodawstwa 
socjalllego wytworzyla się niezwykla 
sytuacja na r.vnkll pracy . Wielka ilość 
robotników. ma"'owo mll1wanyclJ z fa
bryk i przedsiębiorstw, sprawia, że po
wstaje liczna warstwa oeobliwego typu 
bezrobolnych. 

W miarodajnych kolach sowieckich 
rozważany jest projekt utworzenia z 
wydalonych pracowników tzw. "robot
ników drugiej klasy" z ograniczonymi 
prawami obywatelSkimi, prócz tego za.4 
zorga,nizowania zamkniętych obozów 
pracy przymusowej, gdzie robotnicy ei 
pracowaliby bez żadnego wynagrodze
nia, jedynie za wyżywienie i oddzież. 

śp. Piotr Hoser 
(d) Warszawa. (T. wł.) W Zbiko

wie zmarł w 82-gim roku życia., po dłu
gich i ciężkich cierpieniach. ś. p. Piotr 
Hoser, ogrodnik, doktór nauk ogrodni
czych honoris causa, b. dyrektor Wyż
szej Szkoły Ogrodniczej, wykładowca 
Szkoly Głównej Gospodarstwa Wiej
gkiego, odznaczony krzyżem kawaler
skim Polonia restituta i za.graniczny~ 
mi orderami. 

Zrparły był wychowawcą. i nauczy
cielem kilku pokoleń ogrodników pol
skich 

Spłonął dancing w Paryżu 
(d) P a ryż. (PAT) W nocy na 6 bm. 

splonę,ł dancing "Casanova'" przy 
czym dwie osoby poniosły śmierć. 

Ogie6 powstał prawdopodobnie 
wskutek krótkiego pięcia na choince. 
Wkrótce stanęły w płomieniach deka
~a~je. <?gień szerzył się z takę. szybko
SClą, ,ze gdy przybyła straż ogniowa 
znalazła już tylko gruzy. ' 

Masoneria popiera 
. "czerwone" rządy 

LIzbona. (PAT) Dziennik E~
pana", wychodzący w Tangerze, podaje 
w ślad za prasą barcelońską, iż w Bar
c~loni~ odbyło się uroczyste posiedte
me lozy masońskiej Wielkiego W~cho. 
du, na którym uchwalono wezwać 
masonel'ię hiszpa11ską do niesienia 
w~zechstronnej pomocy rządowi Ne
grma. 

[o neka [i~ W ro~u l~]~·t~m? 
. Rok 1930· ty pow5tf.le pod 

. wpłY1llcm planety Mars który 
raza znrówpo światu jako 

egzystencJI poszczególnych 
n()~tek: CZ)' chcpsz wiedzif:>{' 

ki, będZie tel. ~ok ~Ia Ciebie? 
ak le przynlt'~le CI "ndości 

l @lIIutki. jnki~ OIebpzplf:>czeI1-
s~wa !t,raty korzyści'! Czego 
SIę pO.WInleneś wystrzpga('· ('ZE'. 
go l,lo'kać. n c" przelhięwzi"ć1 
Jakle okresy i liczby mogĘ Ci 
przyl1leśi' szc7.e~cił. i fortunę. a 

. • . J~kle'. będą dlp Cit'b ie feralne? 
!Ct!lz mnr odpoWIe CI na te pytanie. jeżej, nic 
~wI8tOWt;J 9ł~wy asŁr"-grafoloJl: ~AID ,,'OADY? 
PrzepOWiednie Jego ,n_ rok 1938-y oęloszone na 
!am~ch pras~ polskiej ziścił!' sie co do iót)'. 
Nasl,Ozytell1ley kot?,iystaia z ;; 'I, ulJ~L na pod
sta'Y,e kuponu zamle~zczonego poniżej :-;/tlety 
nnplsać wła~noreczr\le swoj!! im • .,. nazwisko do
kładną date urodzenia , stan rodzinny MAt 
adres . Za/ą,czyĆ 1 zł (~nac~knmi) . n8 " 'l'tJatkl 
pocztoWI' I kancelarYJne. AdreM'It'ać: Sald 
FORdy, Wal'8zawa. PD7,na'~kll 14. 

<UPON ZO'/. ZNI2KI 
n8 rD~zn, horOfSkop CJIilo~llst1 ~wiatowl'J 

sław)' astro·grRfologa ~AID FCADY, 
Wam,. tfJko (dla 1 o~ohy) - do dnia 10-1(0 
Int~go lOn r. - \\ ycillc" llałącz7~ do listu 

zg 10027 Or -\ 
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Styczeń 

8 
Niedziela 

Kalendarz rzym .• kat. 
Niedziela: Seweryn 
Poniedziałek: Julian m., 

Marcjana 
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Mścisław 
Poniedziałek: Wladymir 

Słońca: wschód ~,02 
zachód 15.57 

~ Długość dnia 7 g. 55 min. 
Księżyca: wschód ~O.02, zachód 9.04 

Faza: 3 dzień pc petni 

n~re~ re~ak[ii i a~mininra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173·55 

Godziny przyjęć I 11-13 l 16-17 

DYŻURY APTEK 
Nocy rlzi",j,-jszej dyżUnlj~ nast~pujące apteki: 

Slckel, Limanowskiegc 37 .. Jankielewicz (Żyd) 
Sta ry Rynek 9. Sta nielcI\'icz, Pomor~ka 91. Bor· 
kOl\·.ki, Zawadzka 43. Gluchol\·ski. Karutol\'icz8 

6. IInmhurg i S,ka, Gló",na 50, Pawlol\'~ki, 
Piotrkowska 307. 

TELEFONY 
Pogolou ie P. O. K. 1112·40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111·19. 
Pogotowie UbezpiECzalni 208·10. 
Straży Pożarn('j 8 
Pogotowie Miejskie 102·90. 

TEATRY 
Teatr Miejski - () 16·ej "Car Pawe!', () 20.30 

.. Tajemnica lekarska". 
Teatr Polski - o b"OUZ, 16 ,,~ilouche", o go· 

dzinie 20.:JO "~zaleil~t,, o" . 

KINA 
Capitol - "Profesor Wilczur". 
Corso - "Pościg". 
Ikar - "UI~n k~, J6zefa" 
1\tctro - ,,\\'iezien:'! bez kra':". 
O!iwiatowy·Slońce - "Kobiety nad przepa-

ścią". 

Palace - "Zr.pomr.iana mel'JdiR" 
Palladium - "Córka znachora" 
Ria/lo - "AnrJahIZyj~kie noce". 
Stylowy - .. Olimpldda·'. 

KRONIKA DNIA 
Na ul. ~liallowski"g(1 15 noklulY zo~ta! nożem 

przpz nieznanych 1<pr3\\'CÓW 16·letni Itoman 
Kobza i odni(,~! 4 Inny klutp glowy i boku r..an· 
nE'go opatrzy! lekal'z pogotowia. 

'IV mipszkalliu wla~1Jym przy ul. K;3'szew. 
ISki .. ,,"o 16 ulf'gli z3C'zadzenil1 małżonkowie 2;;· 
letni !i'cliks i 2;j·letnla Irena Saa r. Obojgu u· 
dzielilo pOl11oey pogot!Jwie. 

'V okrę'w\\ ej m IpC'zarni spółilziełczej przy 
ul. Gola (,skipj 126 ulC'l!'! poparzeniu przy pracy 
lI~·I€'tni .Terzy I'ictraszc\\'ski. Poparzonego opa· 
trzył Ipb rz pogotowia. 

'V fabryce przy ui. Lipowej 72 ;;- czasie 
pracy został cir.żko noparzony Hugon Czworow· 
ski (Zgierz. r..f'ymollta 16). Ozworowski po opa· 
trzeniu przpz Jek" I'za pogolo"'ia przewieziony 
zostat w stanic cicźkim do skpitala ubel'pieezal· 
m. 

Z mieszkania Kazlmicrza Maślanki (Piwna 
37) nicznani trzej mu~ykanci uliczni skra.lli róż
ne rze<.:zy warto 'ci 100 zł. 

Z mieszkania Leort,I']a Klajbera przy ulicy 
Brzpzi(lSkipj 126 nieznani spI'awcy przy pomocy 
włamania skJ'at.lli różr,e rzeczy or;lZ 2 skrzypiec 
wartości 600 zl. 

Leokadia Grzt'łczak, kontrolna, zam. przy 
ul. Pogonow~kiego 30 zatrzymana została przez 
policję na kradZieży przy ul. Kilińskiego 64. 

Ka ul. Jakuha 7 IV hra1l11P rlO1l1U niezlHuli Q. 

szuści wyłudzili od Ruchli F:stery Kuperman 
(Fra nciszka,iska 28) 140 zlolych za mosiężn,1 
broszkQ, którą jej sprzNłali jako złoto. 

16 wyroków śmierci 
w roku 1938 

War s z: a w a. - W roku 1938 wyko· 
nanych zostało w Polsce 16 wyroków 
śmierci. 'Wyroki te były wykonane na 
przestępcach za napady rabunkowe i mor· 
derstwa, 'V prawie dwukrotnie większej 
liczbie wypadków wyroki śmiel"ci nie by. 
ły \\Tkonanc! woLec ula..:.kawiE"l1ia przez 
Pre1zydenta. 

Czy jesteś członkiem 
Tow. Przeciwgruźliczego? 
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ft~~otni~ ~u~i ~i~ w [ia~nJ[~ i lat~[~ły[~ il~a[~ I 
Trzeba wyzwolić masy robotnicze z nędzy mieszkaniowej 

Ł ód Ź, 5. 1. - Nie ulega żadnej wąt
pliwości, że jedną z najwi~ksz~-cb bolQ.
czek Łodzi i calego świata pracy jest 
kwestia mieszkaniowa, 

Stan kwestii mieszkaniowej w Lo
dzi dos-adnie Charakteryzuje pOlliż:o:ze 
zestawienie cyfrowe, oparte na miaro
dajnym chrba źródle, bo danych staty
stycznych zebranych przez Ubezpic
czalnię Społeczną. w Łodzi: 

Otóż na ogólną, ilość H5.074 mie
szkaJ} - 91.G21, cZ~'li G3,l pet, jest mie
szkali jednoizbowych. 27.088 (19,3 pet) 
dwuizbowych, a zale(lwie :25.091 (17,3 
pct) trzy- i czteroizbowych. Reszta (0,3 

pet), to mieszkania ponad trzy- i czle- przedmieściach, gdzie zgrupo'wana Jest 
roizbowe. głó"'nie ludność polska. Dochodzi tam 

Dalsz~ c~'fry jeszcze bardzie,j wyraź- cło tego, że w ciasnych izb.ach skupia 
niej ilustrują bezn::.clziejny wprost stan się do szesnastu o",ób. 
kwestii mieszkaniowej na naszym te1'e- Nie potrzeba obszernie wdm'.ać się 
nie. \Y pt'zedstm"iani-c warunków, jakie pa-

Oto w mieszJ,aniach jednoizbowych nują w dzielnicach robotniczych w mie
zamieszkuje z górę 3;)0 tys. osób, a więc szkaniach jednoizbowych, aby zdać so
więcej niż połow.a ludności Łodzi, gdy bie spraV'.'ę w całcj pełni z atmosfery, 
'w dwuizbowych zaledwie jedna piąta, w jakiej zmuszony Jest żyć polski 1'0-

tj. 12:2,:23;) osób. botnik. 

KRYZYS MIESZKANIOWY Przecież robotnik ten i jego rodziny 
DOTYKA LUDNOŚĆ POLSK~ gnieżdżą się w sutErynach, w licho 
•. k' . skleconych domkach, w komórKach 

1\ajbal'ClzieJ ~plakalle warun -l. file- pou schodami i przyczepionych do ka-
sz \. . • > - • - mienic i płotów, w budkach skleconych .. J-anio\\'e 11alluJa przede WsZy"tklm nu I " 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ z nieheblowanycll dc~ek, na pod~-

Msza S'w z· ałobna sz.a~~kże można mówić o prowadzeniu 
n?rm~lnego życi.~ rodzinl?ego ~v sytua-

• CJl, kIedy .w cLa:o:nym JednOlzhowpn 
za spokój duszy Wielkiego Wychowawcy młodego pokolenia mieszkaniu gromadzi siG ponad 15 o, ób. 

L ó d ź, 7. 1. - Zawiadamiamy, że 
w dniu 9 stycznia rb. o godz. 7,30 od· 

młodego pokolenia, w kaplicy 
szui anek przy ul. Czerwonej 6. 

Przy t~'m zdać sohie trzeba z tego spra
ss. ur- w~, że \Y takim mieszl,f1l1iu ż~'je wiele 

prawiona zostanie uroczysta msza św. 
żałobna za spokój duszy śp. Romana 
Dmowskiego, wielkiego wychowawcy 

Prosimy młodzież o 
ne wzięcie udziału w 
n a b o żeń s t w i e. 

rodzin i każda z ltich prowadzi 5\\'e go
l i c z· spodarslwo. 
tym 

Nowi czytelnicy i prenumeratorzy 
"Orędownika" otrz~'mają (póki zapas~tarcn') picl'\\':.:ze odciJlki po\yieści bez
płatnie), Telefon 173-55 luh Piotl'ko\\'-~';]Ut 91. 
Wazne dla Czytelników "Orędownika" w Lodzi 

Na proś hę llasz~'('ll nowych czylelllików pl'zedtl.lż~ li~mr pl'zyjmowanie 
r1'em i o\vej l)l'clH11l1eraty na st~ Czrll 1'11. • 

Kto do 15 bm. zaprenumeruje "Orędownik", otrzyma jeszcze w styczniu 
bezpłatną książkę znakomitej powieści·filmu "Prof. Wilczur". 

"Orędownik zamawiać można telcfonicznie 1.;3-;)5, lub w administracji 
Pi otrko"'ska ~11. 

Nabożeństwo za spokój duszy 
śp. kardynała Kakowskiego 

Ł ó d ż, 7. 1. - ,y sobotę, 7 st~'cznia 
o godz. 10 rano, w kościele katrdral
ll\'lll św. Stanislawa Kostki J. E. ks. 
bIskup \Yłodzimierz .Tasillski , ord~-na
riusz diccezji łódzkiej, \y asy:kie ł,się
ży prałatów Burakowskiego, St. Sza
belskiego. St. Wawl'zynowicza oraz li· 
cznego duchowiel1stwa odprawił żało
bne nabożellstwo Za spol,ój dusz~' śp. 
karcl. Aleksandra I(akowsJdego, arcy
biskupa wari;za\\·skicgo. \V nahoiell
stwie żałobn~'m hrala udział kapitula 
łódzka, z J. E. ks. biskupem drem 
Tomczakiem lIa czele oraz liczno du
chowiellstwo ś,,,ieckio i zakonl1e. \Y 
prezbitel'ium l'cprezentac~-jne miejsca 

zajęli przecbtawiciele władz pUl1stwo
\\'~'ch, członkowie diecezjalnej racly 
Akc.ii Eatolickiej oraz sto\\'arzyszeil 
społecznych, 

\\' głównej na\\ ie ustawion~r był 
katafalk, utlekOl'o,,,alw ziełenia z 
s~-Dlboliczną trumną, n'a której znaj
dowały si ę i ll";~'gll ia pastersk ie. Ko
ściól byl l'l,('siście oŚ\\·ietlon~·. W ko
ściele l1sta,\'il~- się po('zt~r sztandarowe 
organizacrj .'\kcji I\atolicJ.dej, stowa
rZrSzeJl kościeln.HIt, kOl'])orac~'j reli
gijl1YCh i bractw l<ościelllych. 

Kac1lllicni(: należ~', ŻC śp. ks. kardy
nał Alcksandcr Kakow..;ki do roku 
1920 był al'c} pastel'zem m. Łodzi. 

Walka kłusowników z policja 

Ka p<:>rządku dziennym jest i to, że 
poszczególne rodziny przyjmują, do sie
bie ,.;uhlolwtorów. 

W tych warul11,ach w mieszkaniu 
nie ma doslgwnie wolnego kąta, z tt'ud
nością po r .. ostu można siG obrócić. 

A tcmz wyohr,aźm,v sohie, co się .dzie
je w izbie, gdzie gllieździ siG kilkana
ście o",Ćl]) , kied~' przeprowadza si\, pra
nic czy jakieś większe pOl·zQdki. 

Jakże w takich warunkach może 
dziahya c[lOtby odrabiać swoje lekcje 
i ksztalcić się. 

, Jakże w trch warunkach mOżna mó
wić o prowadzeniu normalncgo wycho
wania młodzieży, o ksztalcelliu jej w 
surowych, lecz jakże koniecznych za. 
sadach !11oJ'ałn,rcll. 

TAKIE ŻYCIE - TO M~CZARNIA 
Trzeba sobi~ zdać jasLlo sprawę z te

go, że w przedstawion~'ch jeno pobież
nie warullkach mieszkaniow~'ch - ży
cie dla rohotnika je,.,t pa",mem u:;:ta
,,-i cZllej monl~g'i. 

. Wiele. i glogno mówi sic dziś o 0-
plcce naci matką. o zapewnicniu kl}
hiecic - .iednemu z fuIlLlalllellt6, ..... 1'0-

dzill.'· - jakich takich prz~-Ila.inllliei 
zlloAn .... ch \\'arunkli\v hl'to\\'an ia. 1\ m
czai;.cm pif?knie hrzniiące hasła ' idą. 
s\\'o,le}. drog:!, a ż~'cie nad,11 nie szczę
elzi ciosów i m~czarl1i pol"kiej kobie
cie-matce rohotniczej rodziny.' 

Nic potrzeba doda,,,uć, że w scha
rak ten'zo"·an~·ch przez nas warun
kach nie może ksztaHować siC silne, 
prz~'gotowalJe do ży.cia, zahartowane 
pol,olenie. "r z,ct..,chl~-ch izbach, w .a(mosferze 
pełnej \"yzie\Y{)w l'oz\\'ijlt . ip, młoclzi~ż 
allemiczna, słaha i podatna na chorohy. 

RClltnef/o tllJł'ou'mbili uc;ekajf{cy t.oll·(n·~y .... ~e TEGO NIE WOLNO TOLEROWAĆr 
Ł ó d Ź, 7. 1. 'V lesie majątku no w lesie. Olltlali oni do policjantów I kiedy przez ł~ódź prze,,,alają si.., 

Złoczew czterej kłusownicy, n apotl;: a- kilka strzałów z fuzji, na szczr,ście jc- miliony, miliard~·. l,ied" ollc\' łódzki 
ni przez gajowcgo Walentcgo Tomcza- dnak nic zranili nikogo. Policjanci przemysI zarabia krocie 'tysięc'~- _ nie 
ka, postrzelili go z fuzji, raniąc go odpo\\'iedzieli stl'wJall1i z karahinów f \Yoln~ obojętnie patJ:zeć na m~('zal'llie 
ciężko w glow<: i brzuch. RaL1l1ego od- i jednego z kłusowników ranili. Pozo- polskiCh ma~ l'Ohotnlcz,\ch. na (legelle-
\\'ieziono do szpitala. stali uprowadzili ranlwgo, przy czrm rowauic si\, młodego p01wlrnia, 

'\' cza<:ie obław.\', zarzadzone.l· przez korz.n.:(n.l·ar z t'iemności z(lołall' uJ'ścl \V l' b _. - - - rze a wreszcie raz zel'\\'ać z tol\'-
oddział policji, ldusO\Yll ików napotka- lesie. Ohłn,ya trwa. ral1c~ jl1ę. ohojC;'tnościę. w ~tOS'lllku (10 

Przył~(zenie Chojen do miasta ŁOdzi 
tych, których nie 'VZl'u~za żadna nędza, 
któn m nie lIrgnie nawet serce na wi_ 
dok polskiej nędzy 1'0botniczPj. 

Zre;::ztą h1~., Polac~-, od ]l i kogo, a 
zwtaszczlt od t~'l'h, któl'z~- na lIa~Z\ln 
organiźmie ko>,z(cm na;::z~ ch sił po'ra
stają. w llu!'zcz, pomnażają ~\Y(i.i ma
jątek - nie chcemy czulostko\\'ego li. 
towania siC;' i datków na odczepne. 

Ludność miasta wzrośnie do 730 tys. - Znaczne korz yści mieszkańców Chojen 
z przyłączenia 

Ł ó d Ź, 7. 1. - Sprawa przyłączenia 
Choien, Rokicia, Retkini, Brusa i Ma
rysina III do Lodzi jest przcdmiotem 
badall władz nadzorczych i zaintereso
wanych samorządów od przcszlo 2 lat. 

\V ub. roku miało już nastąpić przy
lqczcnie Chojen do Łodzi, w sprawic 
tej wypowied.ziały się rady gromadz
kie i gminne przychrlnie, jednak znów 
odroczono załatwienie sprawy, gd~rż 
samorząd łódzl<i ze wzgl~clu na niepo
myśln,v stan Cbojen zrezygnował z 
p1'zr1ączenia tej dzielnicy. 

Ohccnie sprawa zostaje na nowo 
pod.i~ta i zdecydowano już, że od no· 
~o roku budżetowego, tj. od 1 kwiet· 

nia rb. Chojny i ewent. Rokicie włą- ł dzielnicy, gdyż w oparciu o s~lniejszy 
czone zostaną do Lodzi. Pozostu te finansowo samorząd dadzą Slę prze
dzielnice: Hetkinia, Brus, l\far~'sill III prowadzić konieczne inwestycje w 
bą clź to hędą \\'tę CZOl1C rówllocześn i P, dziale rozbudowy dróg, oświetlenia u
b~d.ź też w !la~(ęll11Yll1 roku, g-f1~'ż licznego, urządzeń sanitarnych i higie. 
sprawa ta jeszczc nic zostala o"<tateq",- liicznych itd., czego samorząd gminny 
nie przeSf!dzonH. w obecnym ciężkim pOłożeniu przy 

Z chwilą włączenia Chojen ludność stałym deficycie budżetowym nie był 
miasta podniosłaby się do 720 a nawet w stanie przeprowadzić. 
730 tys. mieszkańców. Gmina mirjska Lotlzi, powit?li:<lzając 

Zarząd :\ficj ",ki, jak i za1'7ęcl gmilllly S\,,<'>j stan posia<1allia. Zl-tl'lJWIł() ]1ol1 
w Chojlla('!J po('z~ Iliły już J1L'Z~goto",a- \\'zgl~'drll1 tCl'yloL'iallł~'m, jak i ludno. 
nia do pl'zept'o\"aclzenia fOl'malno,;cl ';CiO\\·.\'lIl, pl'Zrjlllu.ie zarazem 1l0Wr cię
połą.czenjo\V~'ch. żal" - pOflnie~ienirt Choicn do sianu. 

Przył~czenie Chojen do miasta bę· jnki w~magan~ jPst od rlzif'lnicy wicI
dzie 7.: korzyścią dla mieszkańców tej kiego miasta prZClll) slowego. 

]\f y tu jesteśmy gospodarzami! My 
mam~- prawo żądać i domagać "i~! Ma
m~T prawo nakazywać po~zanowania 
trch wr(ości hczccnn~-ch, ja]"ie repre
z:lltui c pol"ki 1'0hO(~lik. I z tego prawa 
me wolno nam pOlI zaLllljm "'aJ'lmkiel11 
rez~ gno\ya<:. 

\\' im i eniu pol,'k i ch ma s robotni
cz~-ch I.odzi, '" imi{'niu l1ubkich ojrów 
i matek, w imieniu mtodeg'o IJokolcnia 
- doma!!'alll~' się i żęc1arny za:to<:o\\'a
nia \\'obec hiclzki('~w, ohceg'o pl'zrm\",łu 
t.akich melod. ażeb~' olle ~kuterznie' do
prowadzil,\' do \\'.\dźwigniC;' cia robkie
go robotnika z poddas",', suten-n do 
jnsnrch obszernych izb·mieszk;lln~ch. 

(j. w.) 
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Trzeba zaiqć sie . tulokszt Item zQcia robotnika 
Robotnicze polskie mas, naleiv wydźwi2nQĆ z dno nedzv 

Ł ód ź, 7. 1. - Wskazaliśmy ostat
nio, jak przemysł łódzki obcy jedynie 
pod presją i przymusem zastosował do 
produkcji włókienniczej w pewneJ 
mierze surowce krajowe. Wskazali
śmy, że konieczność l'espektowania za
sad interesu narodowego w prowadzo
nej przez siebie działalności gospodar
czej uznaje jedynie obcy łódzki prze
mysł pod sankcją przymusu. 

Do łódzkich, obcych przemysłow
ców - odnoszących się, jak wskazali
śmy, do Łodzi Jako do terenu eksploa
tacyjnego - argumentem jedynie prze
mawiającym do przekonania jest przy
mus bezpośredni, przymus poparty 
realnie określonymi sankcjami kar
nymi. 

rzej piersią, wyprostować krzyż, kiedy 
w całej pełni, w całym zakresie i pod 
każdym względem wydobędzie się 
masy robotnicze ze środowiska n,dzy, 

upokorzenia i upodlenia. 
Nikt nie zamierza osłabiać wartości 

",łusznej, pozytywnej w swych zamie
rzeniach akcji wezasów robotniczych. 

Włamanie do jubilerSkiego składu żydowskiego 
Zlod#ieje skradli ~egarki i bUuterię na sum.~ 1800 ~lotych 

Ł 6 d Ź, 7. 1. - W nocy ubiegłej nie-IIY na 1.800 zł. 
znani sprawcy wyrżJlęli szybę wysta- Charakterystycznym jest, że mimo 
wową skła~u. j.ubilei·R.kiego "Camea" a ruchu, jaki. pan~je przez. całą noc .. w 
której wlasclclelem Jest J'akub Gold- , tym punkCie mIasta, l1lkt kradzlezy 
berg (Piotrkowska 73). Powstałe stra- nie spostrzegł i złOdzieje ulotnili się. 
ty (zegarki i biżuteria) ocenione zosta- niepoznani przez nikogo. 

3-lelni nołownik 

Jednak cóż z tego, że robotnik przez 
krótki czas odpocznie w środowisku 
dalekim od pełnych dymu i kurzu 
wielkomiejskich murów dzielnic" zdala 
od wypełnionych pyłem sał fabrycz
nych, kiedy znów po pewnym czasie 
musi wrócić do dawnych nędznych, 
potwornych warunków bytowania. 

ł tu przychodzimy do sedna zagad
nienia. Robotnika trzeba wydźwignąć 
z dna nędzy w pełnym zakresie. 

Trzeba zająć się całokształtem ży
cia robotnika i na wszystkich odcin
kach tego życia przeprowadzić zasad
nicze - że si, tak wyrazimy - struk
luralne przekształcenia i przeobra
żenia. 

ł jak wypowiedziano się wyraźnie 
przeciw sabotowaniu przez obcy prze
mysł łódzki żywotnych interesów kra
ju w formie negatywnego odnoszenia 
~ię do surowców krajowych - tak te
raz, kiedy łódzki obcy przemysł nie 
wykazuje zrozumienia dla potrzeb i nę
dzy polskich mas robotniczych - na
leży uciec się do przymusu. 

Zanim dokona się przemiana grun
towna i całkowita w całości życia spo
łeczno-gospodarczego - musimy pra
cować planowo, systematycznie i ofiar
nie nad montowaniem elementów tego 
wielkiego procesu, który sprowadzi w 

. • • • . żelaznej konsekwencji swego przebiegu 
pchno.l no#e1n S-letnIo. napasbu.c~l~ę swe 3 słostry wielki przełom w postaci narodowego 

SPRA WA WCZASóW ROBOTNI
CZYCH 

Ł ód ź, 7. L Niezwykły wypadek za-, pchnął Graczykównę w brzuch. uwłaszczenia polskicb mas robotni-
notowano we wsi Strobin: 3-letni Józef " d' czych. 
Krysiak posiadając scyzoryk i widząc . R~n?~ odwlezlOno o szpitala w sta-I Jednym z tych elementów, to prze-
że siost~a szarpie się z 5-letnią córką Sf\~ I nIe ?Ięzk~~'d w.ypa~e~ . wywo!ał poru- organizowanie tych warunków, w ja-

Wielokrotnie mieliśmy możność 
oświetlenia zagadnienia wczasów ro
botniczych na łamach naszego pisma. 
Wskazywaliśmy, jak konieczną rzeczą 
Jest wprowadzenie racjonalnej organi
zacji i wypoczynków robotniczych. Ro
~otnik, który wszystkie swe siły po
swięca wytężonej pracy fabrycznej -
ma prawo przynajmniej do częściowe
go odnowienia zasobu straconych sił 
w postaci należycie zorganizowanego 
wypoczynku. 

siada Stanisławą Graczyk, dobiegł i szenIe wsr mlesz ancow WSI. kich żyje polski robotnik. (W) 

Iwaotura liemianina w ~~eluo[e iJ~ow~~iei 
W ciągu jednej nocy "jaśnie pan" przegrał 70 tysięcy złotYCh 

Jeśl.i chodzi jednak o praktykę, to 
za wYJątkiem nielicznej grupy chrze
ścijallskich zakładów przemysłowych 
jak np. Zjednoczone Zakłady Scheible~ 
ra i Grohmana, przygniatającą więk
szość łÓdzkiego obcego przemysłu do 
zagadnienia należytej organizacji urlo
pów robotniczych odnosiła się zgola 
obojQtnie. 

Ł ó d ź, 7. i. Władze zwróciły uwagę, I wszystkim tych. gdzie Żydzi prz'ycho
że w wielu organizacjach, a przede dzą, w czasie wieczorów rozrywkowych 

Tajemnicze postrzelenie chłopca 
kt6ry k'radl węgiel ~ wagon6w 

Ł ó d ź, 7. f. Na torze przy wsi Ro- zmarł wkrótce. 

Sprawa utkwiła przez długi czas 
w zawieszeniu, na martwym punkcie. 
l dopiero zastosowanie nacisku admi
l\istracyjnego skłoniło przemysł do 
zainteresowania sit tym zagadnie
niem. -

sprza z pociągu towarowego. zdążające- Zachodzi podejrzenie, że Zybert wzo
go przez Koluszki do Łodzi. oddano rem starszych kolegów wybrał się na 
strzał karabinowy, przy czym ranny zo-1 kradzież węgla i postrzelony został 
stał 12-leŁni Stefan Zybert ze wsi Igna- przez strażnika kolejowego. 
czew. Zybert, przewieziony do szpitala, ....................... ~ ••••• 

Pod wpływem władz wojewódzkich 
wyłoniono specjalny komitet wczasów 
rObotniczych. Prenumeratę "Orędownika" 

O ZMIANY ZASADNICZE 
· O.czywiście, jeŚli sprawa organizo

wanIa urlopów rObotniczych zostanie 
właściwie przeprowadzona - będzie 
to sukces niemały i pożytek dużej mia
ry dla rzesz robotniczych. 

ŁODZI 

Ale - zdajmy sobie realnie sprawę 
- nie może wydać pełnego efektu i 
~niku zaj,.cie się dol, robotnika, za
lnteresowaDle się jego twardym losem 
jedynie tylko na jednym odcinku, na 
Skromnym skrawku życia. 

możesz zamówić w administracji przy ulicy Piotrkowskiej 91 
osobiście lub telefonicznie nr 173-55. 

Nowi prenumeratorzy w Łodzi mogą otrzymać bezpłatnie 
początkowe arkusze niedzielnego dodatku powieściowego 
z przepi~kną powieścią Józefa B i e n i a s z a pod tytułem: 

"Edukacja Józia Barącza" 
Robotnik poczuje na sobie troskliwą. 

opiekę, będzie mógł rozprostować swe 
spracowane ramiona, odetchnąć sze- ............................. 

(zvżb" obniżka [en prądu w Łodzil 
Podobno ma być dokonana rewizja taryfy, oraz zmiana całokształtu systemu 

eksploatacyjnego 
Ł ó d ź, 7. 1. - W całym szeregu nego - i oczywiście do obniżenia przez 

rzeczowo uargumentowanych artyku- nią wygórowanych cen - niektóre 
łów zobrazowaliśmy politykę taryfową. elektrownie w centralnej Polsce, a 
elektrowni łódzkiej. Wskazywaliśmy przykładowo biorąc elektrownia w Czę
na rozpiętość tej taryfy, która przewi- stochowie, obniżyły ceny prądu. 
duje inne ceny za prąd dla wielkiego No tak, obniżyły - ale nie z wła
przemysłu, inne dla średnich warszta- snej i nieprzymuszonej woli - jeno 
tów, inne wreszcie - i to najwyższe - pod naciskiem czynników zewnętrz-
dla szeroldch kół konsumentów. nych. 

Przedstawialiśmy, jak to elektrow- W tym wypadku, jak i w innym, 
nl~ łódzka każe płacić sobie słono za sprawdziło się powszeChne mniemanie, 
dzierżawę liczników, jakle to wysokie mówiące, że obcy kapitał nie zrobi żad. 
pobiera inne liczne dopłaty, bo wyzna- nych koncesyj na rzecz szerokich mas 
cza sobie kary w wypadku, gdy konsu- bez nacisku zewnętrznego. 
ment w przewidzianym terminie nie Tak więc w trakcie prowadzenia 
uiści należnych kwot za zużycie prądu. przez nas ' kampanii w sprawie obniże
W INNYCH MIASTACH ZREWIDO- nia cen prądu przybył nam nowy nie-

WANO JUZ TARYFY spodziewany argument. 
W trakcie naświetlania przez nas ARGUMENT WAżNY DLA LODZI 

praktyk łódzkiej elektrowni, mającego Od wielu lat toleruje sIę spokojnie 
na celu skłoni enie tejże instytucji do I ze strcny czynników powołanyclł
zm:any "wego systemu ek~ploatacyj-. skrajnie eksploatacyjną gos!HHlarkę 

eJektrowni. Setki l miUony zł wędrują 
do kieszeni obcych kapitalistów. 

Dziś, kiedy Częstochowa dała przy
kład, czas wielki, aby skończyć z obec
ną polityką panów z uUcy Przejazd i 
pokazać, że na pierwszym miejscu jest 
interes wielotysięcznych mas konsu
mentów, a nie interes garstki obcych 
kapitalistów. 

CZYŻBY REWIZJA TARYFY? 
W ostatnich dniach uporczywie po

wtarza się pogłoskę, jakoby mimo 
wszystko miano przystąpić do rewizji 
taryfy cen prądu łódzkiej elektrowni. 
Mówi się o obniżce cen prądu dla sze
rokich mas do '0 groszy za kilowat
godzinę. Również mają być 'Poddane 
rewizji dotychczasowe praktyki, stOS'o
wane przez elektrowni,. 

Tyle mówią pogłoski. Jak jest w 
Is to cie pokaże przyszłość. 

i tanecznych w towarzyskich klubach 
docl-todzi do gier hazardowych. Obroty 
n iektórych z tych spelunek hazardu do
chodzą c10 kilku tysięcy złotych przez 
noc, dając ogromne zyski organizato
rom tego rodzaju procederu. 

Ostatnio w jednej z takich jaskiń 
przy ul. Piotrkowskiej - szczegóły są 
trzymane na razie w tajemnicy - do
szlo do awantury i nieomal do strzela
niny. Pewien ziemianin spod Lodzi 
przegralokoło 70 tysięcy złotych i po
wziął poclejrzenie co do uczciwości jed
nego z kasjerów. którego najpierw obit, 
a następnie zamierzał zrobić użytek z 
rewolweru. Wtem mu jednak przeszko
dzono. 

Ponieważ już poprzednio dochodziło 
do podobnych awantur, liczyć się nale
ży. iż władze ukrócą kombinację indy
widuów, żerujących na namiętności 
ludzkiej. 

"Tomahawk" w ręku 
12-letnieqo " Indianina" 

c z ę s t o c h o w a. 7. 1. (i) Jak niebez
pieczne są niejednokrotnie zabawy dzie
ci, świadczy Dastę;Jujący wypadek: 

przy ul. Huculskiej bawiła się groma
da dzieci. W pewnej chwili U·letni Bro
nisław Skałkowskt zaproponował zabawę 

w Indian ł sam przyni6sł siekierę. aby 
zaimponować wszystkim rzutem "toma
hawka". Niestety, rzut okazał się fatalny, 
bo siekiera całym rozpędem ugodziła w 
kolano U-letniego Andrzeja Ruszkiewicza, 
kt6ry zalał się krwią i upadł na ziemię. 

Ciężko rannemu chłopcu udzielił po· 
mocy lekarz. 

Za co ~Jwyleciał" 
żydowski dyrektor kra

kowskich kamieniołomów? 
Kra k ó w, 7. 1. (b) Jak się dowia

wiadujemy, zwolnienie ze stanowiska 
Żyda Hardta, dyrektora kamienioło
mów krakowskich, nastąpiło z tego po
wodu, że zakupił on akcje kamienio
łomów prywatnych, a wiQc przedsię
biorstwa konkurencyjnego. 

Tacy to bywają "dyrektorzy" ży
dowscy. 

Zginął pod kołami pOCiągu 
Ł ód ź, 4. 1. - Na torze przy wsi 

Janów, pod pociąg zdą,ż,ający od stro
ny Łęczycy do Łodzi wpadł wskutek 
własnej nieostrożności handlarz bydła 
34-letni Karol Wojciechowski, z.am. 
przy ul. Paderewskiego 27. 

\Vojciechowski poniósł śmierć na 
miejscu. Jak ustalono zabitv szedł pi
ianv i wsl<utek tego nie zauważył po
ci:;)b'u. 
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Gangsterzv na uli[ach Łodzi 
Protokół sądowy - Dalsze echa upadłości 

III. 
Dla zilustrowania tego, cośmy po

przednio przytoczyli, podajemy wy
jątki z protokołu Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, przed którym zeznawał jeden 
ze świadków w sprawie Banku Han
dlowego w Łodzi. Rozprawie przewod
niczył s. Szadurski, protokołował Sała
ciński. Działo się to j?g maja 1934 r. 
Oto, jak brzmią wyjątki z tego proto
kołu przesłuchania świadka. 

"J eden z urzędników (nazwiska na 
razie nie ujawniamy) - zeznał świa
dek - miał załatwiać takie polecenia, 
aby one nie były wywlekane na świa· 
tło dzienne. Miał te rzeczy ... pokrywać 
z władzami skarbowymi w interesie 
Zarządu Banku Handlowego... Jego 
obowiązkiem było bezwzględnie ukry
wać wszystko dla utrzymania wszel
kich nielegalnych operacyj bankowych 
w tajemnicy. Konta fikcyjne były 
znane Zarządowi Banku. Rola tego . 
urzędnika polegała na tuszowaniu zy
sków z fikcyjnych kont na ze\łnątrz. 
Ów urzędnik spotkał się w jednej z re
stauracyj ze świadkiem, przy czym, 
jak ów świadek zeznaje, stół był obfi
cie zastawiony I ów urzędnik zapropo
nował świadkowi pozyskanie rewiden
tów skarbowych w celu ułagodzenia 
Ich dla Banku mówiąc: "Mam pienią
dze, mogę płacić". Świadek propozycję 
urzędnika odrzucił. 

Jak głosi dalej protokół zeznań tego 
~wiadka, "AUą I Omegą Banku był p. 
Alfred Biederman. Zakup dolarów za 
sumę ponad 100 tys. dolarów był zro
biony do rachunek Bledermana ł z tej 
transakcji powstała strata, która zo
stała pokryta z rachunku fikcyjnego 
ze szkodą dla akcjonariuszy. 

Bank grał na zniżkę złotego. Wnio
skuję to - mówi świadek - z radości, 
którą widziałem na twarzach człon
ków zarządu po otrzymaniu telefonicz
nych wiadomości z Warszawy Itp. o 
zwyżce dolara, a zniżce złotego. Bank 
wskutek nied~zwolonvch operacyj 700. 

stał zawieszony na rok w prawach de. 
wizowych. Wiadomo mi - mówi dalei 
świadek - że w roku 1930 po moim 
wystąpieniu z Banku płn~y książki, 
palono je, wywożono i ukrywano_o 

Pamiętam taki wypadek - mówi 
świadek - że dyrektor Banku posłał 
kogoś do Banku Polskiego, aby wy_ 
m!eni6 banknoty na wygodniejsze dla 
dania dyskretnegom Były fundusze. 
które wchodziły do Banku, a nie były 
księgowane. 

Tak zeznał w dniu 28 maja 1934 r. 
w sprawie. która jest sygnowana 
KPS 1265/33. Przy tym obecni byli: 
ndw. Stefan CY!lańskł, adw. Kazimierz 
Ujardowskf, oskarłony urzędnik oraz 
ów świadek. 

Przytoczyliśmy dosłownie wyjątki 
z odpisu protokołu rozprawy w Sądzie 
Grodzkim z zeznań świadkn. Zrobili
śmy to dlatego, ażeby ci, których to 
dotyczy, nie przypuszczali. że jest to 
wsz)rstko naszą fantazją, czy też goło
słowne twierdzenie ... 
I{occf aoin hrrllu ptf! oin hrdlułRoin Rhrdlu 

DALSZE WYNIKI REWIZJI 
Operacj~ finansowe Banku Han

dlowego nie ograniczaią się do owych 
fikcyjnych kont, kontaktów z czarną 
~iełdą. czy też grze na zniżkę złotego. 
Za co władze pozbawiły Bank praw 
dewizowych na jeden rok. Były jesz
cz~ inne, nie mniej ciekawe, prze
myślne i wyrafinowane. 

~roces O fałszowanie 
dokumentów 

C z ~ r n i o w c e. (P A T) Przed są
dem w Czerni owcach rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko 94 osobom. głów
nie lekarzom i przemysłowcom Żydom, 
7,arnieRulOvm w aferę paszportową.. 
Chonzi o osohy. które w swoim czasie 
utrariłv na Rkutek opcji obywatelstwo 
rumUl1skiE' i wY.iechały z kraju, na
st~J)nie zaś powróciły do Rumunii i 
nieleg"alnie wyrobiły sobie obywatel
stwo rumuńskie. Oskarżonych jest tak
ŻI? kilku adwokatów, którzy szantażo
wali b. optantów, korzystając z posia
dania wiadomości o ich nielegalnie na
byłym ohywatelstwie. 

Wyniki rewizji ujawniły np. taki 
fakt. W księgach handlowych znale
ziono pozycję obciążającą Bank dłu
giem w wysokości 109.000 ang. funt. 
ster!. (co w przeliczeniu na złote pol
skie wynosiło wówczas około" mlj. 
zł). Jako wierzyciel widniał bankier 
londyński, Żyd Goschen. 

Nikogo by to nie zdziwiło, że takie 
olbrzymie obciążenie przyjął na siebie 
Bank. W sferach finansowych to się 
szeroko praktykuje, że jakaś inna in
stytucja finansowa udziela wysokich 
nieraz kredytów, a to np. celem rato
wania zagrożonego w swych podsta
wach Banku. To też powiadamy, że 
tak olbrzymie zadłużenie Banku niko
go by nie zdziwiło, gdyby... chodzi 
właśnie o to gdyby. 

"Vładze skarbowe poczęły skrupu
latnie poszukiwać tych funtów szter
lingów. Nie znalaZły ich w kasie, ale 
nj~ '7.nalazły również żadnej pozycji 

w księgach, która by mówiła, że pIe
niądze te wpłynęły do Banku. 

Czyżby zapomniano przez roztarg
nienie zaksięgować wpływ takiej : 
drobnostki, jak 4 mlj. zł.? . 

Nie bądźmy jednak złośliwi i nie 
posądzajmy rutynowanych buchalte
rów o brak fachowości. Musiało tu 
jednak być coś innego. Znowu urzęd
nicy skarbowi zasiedli do ksiąg i roz
poczęli wertować niekompletne co
prawda akta, zagłębiać się w kolum
ny cyfr, badać różne konta wierzycieli 
i dłużników i doszli do wniosku, że 
Bank został obciążony długiem w wy
sokości 109.000 ang. funt. sterl., ale 
pieniądze nie wpłynęły do kasy 
Banku. 

Co się z nimi stało, nie wiadomo. 
Nie wiadomo nawet, czy wogól-e opuś
ciły one Londyn. 

(Ciąg dalszy nastapi~ 

Wilki pożerają ludzi 
Południowa Rumunia nawied~ona pr~e~ prawd~iwq plagę 

wilków 
B u kar e s z t . - W okolicy miasta 

Braiła pojawiły się od chwili nastania 
mrozów i zawiei śnieżnych liczne sta
da wilków. Na drodze, prowadzącej z 
miejscowości Ghecet do Maciu znale
ziono resztki kości i ubrania ludzIde
go. Śledztwo ustaliło, że ofiarą głod
nych wilków padł pasterz. 

W niedużym oddaleniu od tego 
miejsca znaleziono pokaleczone w stra
szny sposób przez wilki ciało innego 

h· . 

pasterza. Władze urządzają częste po
lowania na wilki. 

C z e r n i o w c e. (P AT). N a drodze 
pomiędzy Jassami a Ungienami stado 
wilków napadło na dwóch jadących 
furmanką chłopów. Wilki rozszarpały 
konie i jednego z wieśniaków, drugi 
zaś zdołał wdrapać się na przydrożne 
drzewo. Następnego dnia znaleziono 
go na drzewie zamarzniętego na 
śmierć. 

Pogrzeb śp. Zofii Urbanowskiej w Koninie, znanej literatki i powieściopisarki. 

Groźnv sirocco szalał nad Triestem 
Lawina ~asY1Jala tor kolejowy- Du,óch chlopców pod lawin q 

M e d i o l a n. - Nad Triestem i o
kolicą szalał groźny sirocco. Huraga
nowy wiatr, który nastąpił po wiel
kich opadach śnieżnych, spowodował 
upadek licznych lawin. W okolicy Go
rycji masy śniegu zasypały dwóch 
chłopców, którzy stracili życie. . 

Olbrzymia lawina zasypała tor ko-

lejowy na linii Gorycja-PiedicolIe, w 
pobliżu Cracova SierravalIe. W ostat
niej chwili jeden z drożników zdołał 
zatrzymać pociąg osobowy, dzięki cze
mu niknięto groźnej katastrof~r. Masy 
śnegu zdołano usunąć z tOl' U dopiero 
po kilku godzinach. 

----_ .-._----------

T ragicznv zgon ojca i syna 
Na widok ~u:lok syna ojciec runql 'H'lartwy na ~iemię 

N o w y S ą c z. - We wsi Wilczyska I móc miejscow'emu ks. proboszczowi, 
koło. Grybowa wydarzył się niezwykle pracował w. kancela~ii J?arafialnej. 
tra/.nczny wypadek. Pewnego dma w czaSIe meobecności 

Student Tadeusz Klug, pragnąc po· ks. proboszcza Klug wydobył z szafy 

PŁASZCZE CEGIELNICZE 
Części zamienne do pieców "Hoffmana" 

RUSZTY 
ze specjalnych stopów o wysokiej odporności 

dostarczają 

z A K Z. A D ~ ST WEIGTS.A. Łódźn 
P.KZEMYSZ.OWE • Senatorska 7,9 

Poza tym przed sądem staje czte
rech urzędników magistratu, WZględ-1 
ni p, policii. którzy dostarczyli optan-
f"m fął c7vwvrh clnknmpnt6w. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

IENITH ZEGARY 
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i OBRĄCZKI SLUBNE 
POLECA 

::Jan Placek 
I:ÓDt, BRZEZIŃSKA 10 .. TEL.fSO-tl 

N 5010 

dubeltówkę i tak nieostrożnie nią ma
nipulował, że w pewnym momencie 
nastąpił wystrzał. Kula utkwiła w 

·piersi nieszczęśliwego studenta, powo
dując jego natychmiastowy zgon. 

O wypadku zawiadomiono ojca KIn
ga, który też niezwłocznie przybył do 
kancelarii parafialnej. Na widok ciała 
syna serce ojca nie wytrzymało, Klug 
doznał ataku sercowego i runął mar
twy na ziemię. 

Fatalny ten wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie we wsi. 

Walka ze śmiercią 
M e d i o l a n. - Na Adriatyku sza,.. 

lała gwałtowna burza. Żaglowiec me>
torowy "Francesco Padre", wiozący 
węgiel do Rumunii, zaskoczony został 
przez burzę tuż przy brzegu. Spiętrzona 
woda zalała szybko statek. 

Załoga, składająca się z sześciu lu
dzi, musiała opuścić tonący żaglowiec, 
jednak łodzie, na których usiłowali się 
dostać do brzegu, zostały wywrócone. 
Marynarze trzymali się kilka godzin 
na wodzie przy pomocy pasów ratun
kowych. Uratowała ich w końcu łódt 
rybacka. 

20 osób rannych 
M e d i o 1 a n. - Na dworcu kolejo

wym w Piacency wydarzyła się gre>
źna katastrofa kolejowa, w której 20 
podróżnych odniosło ciężkie rany. 

Pociąg motorowy z Voghery, w któ
rym popsuły się hamulce, wjechał na 
stojący na dworcu pociąg ciężarowy. 
Ze stu podróżnych dwudziestu odnio
sło rany. 

Premier Daladier w Tulonie 
T u lon. (P A T) Premier Daladie; 

przybył do Tulonu o godz. 11, skąd 
niezwłocznie udał się autem do Oran
ge. 

Olbrzymie grzywny 
za przemyt 

Czerniowce. (PAT) Sąd w lIfo
wie (Rumunia) skazał kilku kuśnierzy 
za przemyt lisów srebrnych na grzyw
ny w wysokości 800.000 lei. 

Nieprzerwany sen 
C z e r n i o w c -e. (PAT). Telefonist

ka hotelu "Splendid" w Bukareszcie 
zapadła w sen, który trwa już nie· 
prz~rwanie 5 dni. Odstawiono ją do 
szpItala celem przeprowadzenia obser
wacji lekarskiej. 

Katastrofa kolejowa 
L i z b o n a. (PAT) Donoszą tu z 

San tan der o katastrofie kolejowej, ja
ka wydarzyła się na linii kolejowej 
Bilbao - Castro Urdiales. Niedaleko 
st?-cji Trasalavina oderwały się od po
ciągu trzy wagony, które, tocząc się 

ł same po pochyłości, wykoleiły się i 
I spadły z nasypu, rozbijając się do-

I szczętnie. W wypadku znalazło śmierć 7 osób, 
I zaś przeszło 20 osób zostało ciężej lub 
I lżej rannych. i . 

Sprzedaż przędzy bawełnia
nej, fnrbowanei i merceryzowanej 

Karol Siebert 
Łódź, PI. Wolności 9, tel. 270-26 

'" 5009 

Posterunkowi w Związku 
b. Ochotników Armii Polskiej 

Ł ó d ź, 7. 1. - Komendant główny 
P. P. gen. Kordian Zamorski w drodze 
zarządzenia zezwolił funkcjonariu
szom policji w Łodzi należeć w cha
rakterze członków do Związku b. O
ch~tników Armii Polskiej w Łodzi. W 
ZWIązku z tym wielu poiicjantów o
c~otników. zgłosiło swoje przystąpi&
me do ZWIązku. 



Robol rozbił czaszke swemu twórcy , 
Siady krwi na "rycerzu o żelaznej pięści" - Niesamowita zbrodnia w Ameryce 

W miasteczku amerykańskim Brock
ville, w stanie Wisconsin znaleziono nie
dawno temu w przyczepce samochodowej 
właściciela samochodu Williama Medoka 
z rozbitą czaszką. Obok niego leżał jego 
Robot, zwany 

"rycerzem o żelaznej pięści", 
Prawa pięść tego sztucznego człowieka 
wykazywała ślady krwi. Czy Medok stał 
się ofiara, nieszczęśliwego wypadku czy 
też zbrodni? Oto zagadka, przed którą sta
nęła policja. 

William Medok był kiedyś na scenach 
Stanów Zachodnich znanym artystą dra
matycznym, lecz z powodu kryzysu został 
bez zajęcia. 'V tym czasie odkrył on swo
je zdolności techniczne i znalazł zatrud
nienie w fabryce robotów, wytwarzanych 
tam dla celów wystawowych i reklamo
wych. Od tej chwili Medok opanowany 
został ideą skonstruowania takiego sztucz
nego człowieka i wykorzystania go w ce
lach zarobkowych. Po dwóch latach cię:t
kiej i mozolnej pracy sztuczny człowiek 
był gotów. Medok nazwał go "rycerzem 
o żelaznej pięści". Mecbanizm Robota wy
posażony był 

w aparat do mówienia i płyty 
gramofonowe, 

dzięki czemu potrafił on grać niewielką 
rolę w skeczu, jaki napisał dla niego i dla 
siebie Medok. Ruchy Robota odbywały si~ 
odpowiednio do wvnowiadanych przez Ro
bota słów, rozstawiał więc w odpowied
nim momencie nogi, siadał, wstawał a na 
zakończenie spuszczał żelazną pięść na 
czaszkę Medoka, zała twiając się w ten 
sposób z rywalem w skeczu. l\Iedok miał 
oczywiście na głowie grubą, watowaną 
kapę, która łagodziła siłę uderzenia i czy
niła Je nieszkodliwym. 

Medok nabył starego Forda i przyczep
kę i jeździł ze swym skeczem od miasta 
do miasta. 
Spał w przyczepce i tam też umieszczano 

na noc Robota. 

Tragiczne polowanie 
w dżungli 

z Delhi w Indiach wyruszyła na polo
wanie na słonie grupa Anglików, składa
ja.ca s ię z czworo osób Jakieś fatum za
wisło nad myśliwymi, którzy nie po raz 
pierwszy zresztą wyruszyli w dtungle. 
Zanim natknięto się na słonie, umarł je
den z myśliwych, ugryziony przez węta. 
Drugi zmarł od ran zadanych mu przez 
postrzelonego tygrysa. Gdy wreslcie 
dwaj pozosta"li natknęli się na słonie, 
rozjuszone zwierzęta uderzyły na myśli
wych, zadając im śmiertelne rany, od 
których wkrótce zmarli. 

Nieżywego artystę odkryła pewnej nie
dzieli przed południem subretka miss 
Calhuon, która dnia poprzedniego wystę
powała w tym samym teatrze rozmaitości 
co Medok i jego Robot i która następnego 
dnia rano przyszła po swego kolegę, by 
wybrać się z nim na przechadzkę. Policja 
jest zdania, że mechanizm Robota pu
szczony został w ruch przez zbrodniczą 

rękę, w celu pozbawienia tycia Medoka. 
Przy zmarłym nie znaleziono tadnych 
pieniędzy, chociat nalety przypuszczać, te 
Medok miał przy sobie co najmniej 100 
dolarów. 

Podejrzenie pada na pewnego 
zbiegłego artystę 

który zazdrosny był o piękną Ritę, i w 

ten sposób pozbył się swego szczę~liwsze
go rywala. 

Najtragiczniejszym momentem w całe) 
sprawie jest to, te Medok stał się ofiar" 
tego samego Robota, z którym codziennie 
występ'ował w skeczu i który był tródłem 
jego utrzymania. (kk) 

Wino marzło w berzkach - a dzwony kruszyły si~ 
Najostrzejsza zima we Francji według kronik paryskich 

Tegoroczna "gwiazdka" upłynęła w wie trochę kronikarskiej przesady. W 
Paryżu, jak w całej prawie środkowej l zapiskach meteorologicznych, prze chowy
pólnocno - wschodniej Francji, pod zna- wanych w bibliotece jednego z licznych 
kiem śniegu. Jest to w klimacie fran· zamków feudalnych, czytamy, :te w zimie 
cuskim 1709 roku 

zjawisko niezwykle rzadkie, "zepsuły się wskutek mrozu wszystkie 
Dość wspomnieć, że ostatnią śnieżną zapasy zboża, 

,.gwiazdkę" przeżywał Paryż w 1916 ro- tak, ~e na wiosnę ludność . nie miała ziar
ku. Najostrzejszą zimą, jaką zanotowano na nie tylko na mąkę, ale nawet na za
w kronikach paryskich, była z·ima w siewy·'. 
1709 roku, kiedy to prze7. kilka tygodni 'V Paryżu żywiono się przez szereg 
w Paryżu termometr wykazywał 20 st. miesięcy tylko czarnym chlebem. Brak 
niżej zera. Jak zapisał kronikarz ów- ziarna był tak dotkliwy, ~e nawet na 
czesny, .,mróz był tak tęgi, , że wino dworze królewskim w Wersalu 
marzł~ \~ beczkach, a dzwony w czasie żywiono się papką z owsa. 

niosła 400 tys. franków, przeznaczonycll 
na zakup żywności. Arystokracja fran
cuska wyprzedawała swe srebra rodowe, 
by móc przetrwać do nowych zbiorów. :w 
okresie ostrych mrozów 

sądy I teatry były nłeezynne. 

Nawet biura rejentalne musiały zam~ 
knąć swe podwoje, gdy! atrament za
marzał w kałamarzach. 

.. _-------_-. --------,-
clzwonJema I 

Ił Pierwsza na ten pomysł wpadła sław-
kruszyły się niczym szkło, na pani de Maintenon. Ludwik XIV za- Podczas gdy prawie cala Europa sku-

Z tymi dzwonami - to było· niewątpli- rządził sprzedaż porcelany, która przy· ' ta jest silnymi mrozami, a równiet Pół-

Nie wszędzie panują 
tak duże mrozy 

I nocna Ameryka odczuwll- je dotkliwie, 
1II1111l1l11l111llJ!IIIIIII1IIII11IIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH gdy nie pomaga nawet ciepłe słońce sło-
Z POBYTU PRElIIlERA FRANCJI NA KORSYCE necznych.Włoch. d~noszą z Chile, te tam 

J panuJą Dlebywałe. Jak na ten czas, upa

Kor-

ser 

Iy, Termometr wykazuje 32 stopnie cie
pła w cieniu. 

Stratowany przez jelenie 
W lesie pod Trzcianks, w obszarze 

nadnoteckim, pozostawionym na mocy 
Traktatu WersalSkiego razem z miej
srem urodzenia Stanisława Staszica, Pi
łą, przy Niemczecb, wydarzył się w tych 
dniach tragiczny wypadek. Leśniczy ma
jętności Hammer wybrał się na obchód 
swego rewiru. Droga wypadła dość nie
szczęśliwie na linii. którą ciągnęło stado 
jeleni, pędzące w szalonym popłochu 
przed siebie. Leśniczy nie zds,tył usko
czyć w bok i został stratowany przez 
zwierzęta. Zalanego krwil\ nieszczęśliwe
go urzędnika znaleźli przypadkowi prze
cbodnie, którzy przy pomocy jednego z 
okolicznych gospodarzy, JasiuIskiego, 
przewieźli cię~ko rannego leśniczego do 
szpitala. 
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KROL TRAKU GAZl I 
wprowadził w urzędowanie nowego ministra obrony kraju. Zdjęcie przedsta
wia uroczysty moment zaprzysiężenia ministra (w mundurze i w ciemnych oku

larorh) na dziedzińc'.l koszar pułku kawalerii 

. . , . . Ż0l:T A RZEKA SPŁYW A KRWIĄ 
Partyzancz chu~sc1! dają sfę mocno we znaki transportom japońskim na Ż6ltej 
Rzece. Na zdJę.ClU oddzlal Japończyk6w ostrzeliwuje z pokładu statku Chitf,.. 

czyT..6w,P1'ażących ogniem % ukrvcia na brzegach rzeld 



Szkodliwa robota 
pomylonych "Słowi an u 

. - . 

w tych dniach obeszła. prasę polską 
notatka, że istniejąca na torenie War
szawy grupa ludzi, nazywająca się "Za
drugą", urządziła. jaldeś pogallskie ob
chody religijne, w których wznoszono 
modły do bożków słowiallskich. "Mą
drzy" ludzie należący do tej grupy z~: 
mierzają podobno niebawem ZgłOSl~ 
wystąpienie z Kościoła Katolickiego l 
założyć w Warszawie pierwszą pogail
ska, "gminę starosłowiańską", 

pod kierownictwem Stacha Wichury 

Nie wiemy, niestety, co to za ludzie, 
którym podobne "pogańskie" myśli cho
dzą po głowie. Z tego jednak, co czynią, 
widać jasno, że w głowach ich nie wy
gląda zbyt dobrze, a raczej, że są to glo
wy najzupełniej pomylone. 

Myśl słowiańska jest dla nas, jak te· 
mu niejednokrotnie dawaliśmy wyraz 
na łamach "Orędownika", myślą wielką. 
która w Polsce powinna odegrać rolę 
pOWażną, zarówno w kierunku kultu
ralnym jak i politycznym. Myśl sło
wiańska odegrała niemałą rolę w kształ
towaniu się myśli naszej narodowej. An
ty'riiemiecki program Romana Dmow
skiego opierał się przecież również na 
idei współpracy wszystkich Słowian, za-

frożonych przez zaborczość germallskFl,. 
nie co innego, jak ta właśnie idea, 

spowodowała udział Dmowsltiego w 
drugim praskim Kongresie wszechsło
wiallskim w r. 1908, odbytym w pięć
dziesięciolecie pierwszego wielkiego 
Zjazdu Słowiailskiego, zainicjowanego 
przez naszego wielkopolskiego historyka 
Moraczewskiego przy współudziale Ka
rola Libelta. 

Niestety, myśl słowiańska w Polsce 
pod wplywem czynników politycznych, 
które jedynego wroga upatrywały w Ro
sji, straciła ogromnie na znaczeniu. Wi
dzieliśmy to najlepiej w stanowisku za
ciekłym, jakie prasa nasza "sanacyjna" 
zajmowała wobec sprawy czecho-sło
wackiej. Czytaliśmy tam przecież arty
kuły, domagające się wprost rozbiorów 
Czecho-Słowacji, oddania jej pod bez
względny wplyw Trzeciej Rzeszy. Teraz 
powoli następuje otrzeźwienie - pod 
wpływem "ukraiJlskich" zamierzeń nie
mieckich, zwróconych brutalnie prze
ciw interesom polskim. I słusznie pisze 
bratni nasz organ lwowski "Slowo Na
rodowe": 

ŚLUBUJEMY CI, WODZU NASZ 
UKOCHANY 

ul. As. 

treść ślubowania. 

W SOLDZIE 
uL Jauek 

Sylaby umieszczone 
na szarfach, odpowied
nio ułożone dadzą roz
wiązanie. 

Kropki zastąpić samogłoskami, aby otrzymać 

SZARADA 
uł. Sel. 

którzy nię t}'łko mieczem walczyli za sprAwę· 
On \y wolnej już Ojczyźnie nie przestał praco-

.,Może w świetle łych wydarZaJ) i za
grożell zrozumie wreszcie nasza opinia 
publiczna, jaką klęską dla równowagi eu
ropejski<.'j było Monachium. Żyjemy odtąd 
w innej już Europie. Byli u nas ludzie, 
którzy się cieszyli z upadku Czecho-Slo
Wl\cji. Nie rozumieli - głupcy - 7.e upa
dek ten pogorszyć musi nieSłychanie wa
runki, w jakich Polska żyć będzie". 

. Biją ozwony. żałobne flagi powiewąją,. . 
zwiastują wieść bolesną. która. wbiJą Cler11le 
w serca okrutnym żal~m przt'lęte niezmiernie. 
serca - jak dZieCI. którym ojca orlbieraJą. 
Dziś cal y pierwszy-drugi żalobn okryty 

wać. 
nic prz('stał wychowawcą być narodu IIWelrO, 
co uczy! sie przy trzecim-jedenastym .Tego 

Silnie podkreślono też Ważność my
śli słowiańskiej ze strony zupelnie in
nej, bynajmniej nie zbliżonej organiza
cyjnie do naszego obozu. Znaczenie jej 
podni6sł czJowiek tak poważny, jak zdo
bywca Wilna, generał Zeligowski, któ
ry w interpelacji w sprawie "Instytulu . 
Slowia!'isklego W \Varsza.wie i katedr~. 
sło\vianoznawczych przy uniwersyte- , 
tach" pisał dosłownie: . 

sześĆ stracie Tego, ktMy prow8l!zil go stale 
ku wielkośpi IlnleżMj jemu i ku chwale, 
w jakiej chorh;i!y .. dnwne, pllroletne Lechity". 
Osiem był tell, po którym kraj dziś łzy czw(lr-

pląt", 
wie dobrze każde dziecko i zna dzlelo jego 
w narod6w trybunale. gr!y dla kraju swego 
wywalczał byt i prawo do wlasnelro klita. 
Inni toczyli wterlv trzecie-piąte krwawe 
i krwią dzlew1eć:dziesillte walk zrosili gp,sto. 
Chwala im! Lecz o tre l1 ~ill wspomina mniej 

cr:csto, 

jak !ŻyĆ rllll ~ ..... ('j OJ<:ZY?A1Y I jak Ją miłOWać. 
W ka*dym dzlewl'lć·dzlcsllltym-jedenaatym pra-

wym 
tyje pomiąć tych nauk w dnie serca ukryta. 
\VIcc niech dziś knżdy serca swego sie zapyta 
ink wypełnia testament, co zrohil dła sprawy? 
'Po cif'zkiej Rtracie Wodza silni być musImy, 
zwarci I Jego wskazań żywym stać sie wzorem. 
!ojzeSć-c~warto pracy stoi przed nami otworem; 
Duch Jego nas prowadzi - a z Nim zwycię-

żymy! 
$lubujemy Wodzowi. że nie zawiedziemy 

CEL JEGO tYCIA 
uł. Narodowiec 

wiary w naród co siódmym-ósmym stał e!e . 
w ŚWIeCie, 

I 
że żadna go potega nie zmożę· nie zlfniecie, 
bo podlug Jego n.auk za:wsz~. IŚĆ będZIemy_ 
Żałobne powiewaJ II flagI, blJ!l dzwon~ 
i bO\J:Snll nowlne niosą w ŚWIat dale~I, . 
że drogie serce 'Vorlza staneło na WIekI -: 
11 calofić - i w milczeniu modli sie skuplOnT. 

KRZY!YKÓWKA.KONIKóWKA 
ni. I rys. Piast 

Znaczenie wyraz6w. Poziomo: 1. z.godnoAI! 
zakoticzel1 wierBza, 3. miejsce Wl'św. filmu. 5. 
stała płaca urzędnika, 8. obrazek .prawosł ... 9_ 
polatd 12. przyrzad do wskazywama kler. ~lo
nowegó, 14 .. pierwisstek ~hem .. 16. nuta, 17. ed· 
nostka WOJskowa, b.a~ah.on (1. mn.). U. au 
ksiezYCll, 20. czarodr:leJ, JasnOWidz. . 

Pionowo: 1. okres czasu, 2. rzekI!- 'tV Nle11l
czech, a. wóz hłobny, 4. żaden. z n!ch, 6., n!e
drogi, 7. zaprawa

i 
systeII!at. ćWICzeme. 1:0. mIe

szkanie pSEcroł. ~ . rodz!,-J pszcwły, 12. kIerunek 
~wiata w skróCIe . .13. JC~1!0~tka oporl! elektr., 15. dwie samogłoskI. 17. ImcJ.ały naZWIska .oraz 
imiona ojca teatru polskIego, 18. EllImek: 
(wsuale). . ' I 

Po rozwiązaniu krzyŹYkÓwkl. posuwaJąc Ił ~ 
ruchem konika szachpweg9 poprzez oznaczone 
kratki, odczytać rOZWIązame. 

WARUNKI PRZYSYLANIA BOZWIĄZAN 

1) Każdy z Czytelników ma prawo 
przysyłać rozwiązania zadań; 

2) Za trafne rozwiązania zada~ prze
znaczamy cztery nagrody pieuięzne: -
jedna w kwocie 18 zł i trzy po S zł oraz 
11 nagród książkowych j 

3) Aby mleć prawo do braula ud2łału 
w losowaniu nagJ'Ód, uaJeży rozwllł%ać 
trafnie najmulej cztery zadania j 

') Rozwiązania uawet z dwóch nume
rów można nadsyłać na pocztówce, poda
jąc głóWDe rozwiązania, bez wyrazów po
mocniczych j 

5) Termin nadsyłania rozwiązań uply
wa z 10· tym dniem po ukazaniu się za
dańj 

6) Listy należy przysyła/! pod adresem 
Redakcji "Orędownika" w Pomanlu, św. 
Marcin nr 70 z dopiskiem "Dział rozry
wek"j 

7} W ciągu dwóch tygodni po ogłosze
niu wyników losowania nagród, rozsyła
my je pod adresem, ~odanym na pocztów
ce względnie na liŚCIe. 

"On wielu wiel,ów Polska nie docenia 
zagadnienia idei słowiańskiej. To zatra
cenie wielkiej tradycji odbiło się tragicz
nie na losach narodu. Obecna chwila dzie
jowa kategorycznie zmusza nas do uświa
!iomienia sobie, że należymy do wiellde
g0 szczepu slowiailskiego, który od pra
wieków przelI'wał na tej samej ziemi, roz
rósł się, zmf;żnlał, poznał swoje wady i 
zalety i jest najliczniejszym szczepem na 
terenie Europy". . 

PrzypatrzeC' Bie dobrze btułom plam DmoVl skiego z oznaczonych liter ułożyć dWA slow&, bedą<'e ('elem Jego życia. 

Jesteśmy też przekonani, że Stron-

1~~f. 
UOBERBUSCH i SCHIELE U 

nictwo Narodowe pręd/lej czy później 
będzie musiało zająć się poważniej za
gadniemem słowial1skim, bo do tego 
zmuszą nas warunki wytwarzające sit;' 
na pograniczu polsko-cr.esko-słowackim 
pod wplywem Niemców Pod wpl1wem 
tych rzeczy, które dzieją się w Czecho
Słowacji, nie wolno nam patrzeć obojęt
nie>, jak Niemcy z tych ziem prasłowia6-
skich, z których do nas przybył. ~w. 
Wojciech i małżonka króla MieczysJfnva 
I, przynosząc nam światło wiary świę
tej, uczynić pragną nowe Lużyce. Pro 
gram Dmowskiego, wysnuty z wielkiej 

:! . pal1stwo\yei idei Chrobrego. nakazuje 

REBUS 
ul. JoUe 

nam czynić wszystko, by paraliżować 
wpływy niemieckie w Czecho-Słowacji, 
- nakazuje nam to czynić w imię do
bra Polski. Inaczej Polska nie będzie 
dla innych narodów słowiańskich ni
gdy tym, czym być powinna: najpotęż
niejszą siłą słowiańską, wokół której 
mogłaby krystalizować się wspólna si
la słowiańskiego ducha. 

Tak', to sl\ sprawy dostatecznie po· 
ważne. A kto z nich sobie po prostu kpi. 
wyprawiając ~zopki na wzór warszaw
skiej ,.Zadrugi" - szopki z "nabożeń
stwam i pogańskimi", kopiując CZy maJ
pując hitlerowski "wotanizm", ten jest 

najwi~l\szym szkodnikiem sprawy slo-
wiańskiej. Taka "Zadruga" ośmiesza 
bowiem tylko wielkość myśli słowiań
Skiej, powoduje, że od niej odwracać się 
będą umysły bezkrytyczne, nie umieją
c~ odróżnić rzeczy poważnych od głu
pICh wybryków, ubranych w słowiań
slde pozory. 



Chartres - miasto 'kultu Boiej K·alki 
Francuska Jasna Góra 

i witraże 
Piękno 

Zasłużeni 
i urok katedry - Wspaniałe 
Malowniczość miasteczka 

rzeźby 

C h a r t r e s, w styczniu. 
Być w Rzymie i nie widzieć papie

ża. - to taki ~am grzech, jak być we 
Francji i n ie 7phacz~'ć C h a r t re s. 
"":>:~~'" ~,. .. .~~: r· 

Katedra w Charlres 

Do niedawna miasteczko to znane 
było tylko uczonym-histOl'ykom i hi
storykom sztuki oraz nielicznym tu
rystom. Dziś każdy kulturalny tury
sta nie omieszka 7,aglądnąć choćby na 
jeden dzień do Chartres, położonego 
blisko Paryża (88 km). 

Opuszczając stolicę Francji po
ciąg przebiega koło. Wersalu - przy 
czym na krótką. chwilę odsłania się 
wspaniały widok na słynne ogrody i 
pałac. Droga biegnie następnie po
przez równiny oraz duże lasy, zlowne 
wyłącznie z drzew liściastych. 

FRANCUSKA JASNA GÓRA 
Chartres wznosi się na niewielkim 

wzgórzu panującym nad okoliczną 
równiną.. Już z daleka. zwracają uwa
gę dwie wieże słynnej katedry
głównego celu wycieczki. U Francuza 
widok ten wywołuje podobne uczucia, 
jak widok Jasnej Góry u Polaka. Co
prawda Chartres nie słynie jako miej
scowość cudowna, ale jest silnie zwią
zana z dziejami Francji i silnie prze
siąknięta wspomnieniami wspaniałe
go średniowiecza. Tutaj jest kolebka 
francuskiego kultu Matki Bo~kiej -
kultu św. Dziewicy - Sainte Vierge. 
Katedra jej poświęcona panuje nad 
miastem i okolicą. Jest ona zaliczana 
do rzędu najwspanialszych katedr go
t,~'ckich jakie wydał we Francji wiek 
XIII, - wiek rozkwitu .sztuki, będą.cej 
najwierniejszych wyrazem ducha śre
dniowiecza. 

DZIEJE KOśCIOLÓW 
Większość katedr francuskich po

siada historię dają.cę. się w następują
cy Rposób skreślić: na miejscu daw
nr ch świątyń pogańskich wznoszono 
kościoły (działo się to w VIII, IX lub 
X wieku). Świą.tynie te ulegały zni
szczeniu juźto wskutek napadów bar
barz~'ńców, już to z powodu tak licz
nych w średniowif'czu pożarów. Odbu
dowywano je w XII lub XIII wieku, w 
stylu ówcześnie panuję.cym - w póź
niejR:>:ych latach restaurowano i mo
dyfikowano. 'Vszystkie te f'azy odnaj
du jemy również w dziejach katedry w 
Ch'artJ:eR. Tut.aj też wznOSZOno jeden 
kościół za drugim - zachowały się 
z nich Jicwe ślady. Tutaj w r. 876 zło
żono rrlikwie znane pod nazwą \Ve
lonu Matki Boskiej. 

Dzisieiszy kORciół datuje się z po
~ątku XIII wieku. Ukończony został 
w 1220 r., a poś'''lięcony w czterd:>:ieści 
lat potem prze7. biF-kupoa Piotra z ~Iin
cy - porlobno w obecności króla Lu
dwika Świętego. Budowla ta. powstała 
dzięki niezw~·kłe.i ofiarności tak zwy
kł.\·ch sznn'ch ludzi, jak i wysoko sto
jąc~'ch dostojników - między który
mi w~'mienić należy Ludwika Święte
go, Filipa. f:: m iałego, Ryszarda Lwie 
Serce - kr'óla anl!ielskiego, cesarza 
konstnl1tYlwpolitn{\sli:iego, biskl1pa z 
Can trJ'1Ju!"V' i in. Ludność okol iczna 
pracowała.' na zmiany, materiały do
wożono bczinterel'ownie. 7-a porae" i 
hudulf'c czp,~tokroć ni~ hran(l żadnpg-o 
- "·nncTo<!7pllin . l\:ntedra \V ChartreR 

jest dziełem gorącego uczucia religij
nego wieków średnich. Do dziś cieszy 
się ona ogromnym przywiązaniem 
ludności Francji. 

BARBARZYŃSTWA REWOLUCJI 
Wielka reWOlucja przyczyniła się 

hardzo do zniszczenia wspaniałego za
b\'tku. Ołów z dachu użyto na kule, 
które wrs~'lano w pier~i 'znienawidzo
nrch "ary~tokJ"atów i zdrajców ludu", 
skarbiec doszczętnie złupiono, zni
szczono wiele rzeźb i kilka wspania
łych witra~y. Dopiero w r. 1800 ko
ściół został przywrócony kultowi. 
Dziś utrzymanie katedry należy do 
paIlstwa. 

KULT MATKI BOżEJ 
"'spomnieliśmy już, że tu, w Char

tres jest kolebka kultu Matki Bożej 
we Fl'ancji. Cystersi i Premontanie w 
swych klasztorach w.\'pracowali nau
kę, wedIng kt<'l]"pj Maria .ie~t pogred
niczką. Bożej Laski. Św. Bernard 
p,·r.edstawiał l\fatkę Bożą jako naczy
nie, poprzez które z dnia na dzień Ła
ska Boża spły\Ya na. ludzkość. 

N'ajwięcej zaintere~owania budzą 
słynne rzeźb~T w portalach i witraże. 
Rzeźby przedstawiają. historię chrze
ścijaństwa - natomiast na witrażach 
umieszczono postacie świętych oraz 
dobroczyilców Kościoła. Niezrównanej 
piękności szkła wyszły z tutejszegó 
artystycznego atelier, kt6re w pierw· 
sze,i połowie wieku Xln słynęło na ca
łą. Francję· 

CUDOWNE NAWRÓCENIE 
Jak pow~zechną czcią otoczona jest 

katedra., świadczy zdarzenie, którego 
bohaterem h~'ł zllany poet::\. francuski 
Charles Peguy - człowiek nie
wierzący i wol nomyśl ny. 'V czasie 
jednej z przechadzek ze swym przyja
cielem po ulicach Paryia - zagadnię
ty przez niego coby zrobił, g-dyhy jed
no z jego dzieci zachorowało, odpowie
dział bez wahania: "poszedłbym pie
szo do ChartI'es wyprosić łaskę u Mat
ki Bożej". 

Wkróce potem jedno z jego dzieci 
ciężko zachorowało. I oto niewierzący 
poeta idzie pieszo do Chartres oddalo
nego o 88 km od Par~'ża, Szedl trzy 
dni. Pisał potem do przyjaciela: ,,0,1 
chwili kiedy ujrzalem wieże katedry, 
nie myślałem o nic:>:~Tm innym, ani o 
nogach ani o zmQczeniu. To b\'ła 
ekstaza. V\T~:>:ystkie moje niecz~'l'to'ści 
odpadły jak oclciQte - bylem innym 
człowiekiem. Błagałem tak jak nigdy 
w życiu". I oto Charles Peguy nawró
cił się - napi~ał swe słynne "Miste
rium o miłosierdziu Joanny D'Arc" 
- i poległ śmiercią hohaterską w 1911 
roku w pienyszej bitwie nad l\larną. 

Tutaj równi('ż nawrócił się przyj a-

ciel Karola - poeta Ernest Psłcharl 
wnuk słynnego Renana. Było to w r. 
19] 3. W rok potem również poległ na 
wojnie. Jest to jedna z najpiękniej
szych postaci w~półczesnej lileratury 
irancUl'kiej. 

RZEŹBY I WlTRAtE 
Sylweta katedry jest imponująca. 

Podziw budzą pi«;,lme łuki oporowe, 
boga to pok!"}" te rzeźbami portal e, roze
ty i witraże. \Vnętrze świ~tyni pełne 
jest powagi i tajemniczego uroku. 

Witraże to istny poemat. \Vchodzą,
cemu do wn«;,t1'7.a, rzucają się w oczy 
przepychem kolorów. Początkowo wi
dać tylko wspaniały szereg wysokich 
okien nasycaj~cych ciemne zupełnie 
~'nQtl'ze jakimiś nierealnymi kolora
mi. Przenosimy się do innego świata. 
Rozproszone kolory nasycają. ciem
ność, z której powoli zaczynają. się 
whaniać wspaniałe, iście koronkowe 
rzeźhy otaczają.ce prezbi t,'~rium, ora~ 
impołlujące w swoim pęd7.ie do góry 
filary podtrzymują.ce sklepienie. Wra
r.enic niezapomniane. Trudno opuścić 
katecll'ę. Je"t w niej coś, co znie"vala 
do poddania się bez reszty jej uroko
wi. ieziemski spokój chłodnych naw, 
rozpływające się w kolorowej poświa
cie l<ontury filarów i l'klepień, blask 
świ ec płonących przed bocznymi ołta
rzami - slwarzają c.ałoŚć, ldórej się 
nie zapomina nigdy. 'V twardYCh ka
miennych ciosach, z których zbudo
wana jest świątynia, czai się jakieś 
życie - kamienie sprawiają wrażenie 
hrył czal'U zaklętego w dotykalnę.. for
mę. Katedra płynie przez wieki jak 
w~paniały, królewski statek. 

MALOWNICZE MIASTECZKO 
A ,yokół kościoła rozlożyło się m ia

steczko - opadające niewiarygodnie 
wąskimi uliczkami, pozbawionymi 
niejednokrotnie chodnikóN, do płyt
Idej i. pokrytej wod<Jl'ol"tami Eury. 
Nad brązową-zielonę. wodą. tkwią. w 
bezruchu półKoliste kamienne mostki 
- tak charakterystyczne dla Francji. 
Rzpka pł~'nie be:>:pośrec'łnio pomi<;-clzy 
muraJQi dawnych fortyfikacyj ora7. 
domami. Mech pnie siQ po s:>:czernia-' 
ł~'ch cegłach bramy \Vilhelma, pelar·, 
gonie wychrlaję. się z okien nac1bl'zrr.
nrch domków. Ogromna. a lpkka Zfll';J· 

:>:em masa katedry wylania siQ nat! 
l'tJ'omymi dachami. NacI tym WRZ~'~t
kim rozpina się piękne francuskir 
niebo - wokolo brzmi pi('kna mo\\ ,l 
- wS7.ędzie widać clohry humor i t(,D1-

perament.. Dzieci bawią. się nao wod~. 

MIASTO ZASLUżONYCH 
Miasto nahrzmiałe w~pomnienia. 

mi. Tutaj w lH6 św. Bemard nawol~' 
wał w zapale ducha do drugiej wypra
wy krzyżowej. Rycerstwo Beorji ginę-

SAMOZATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 

Samozatrucit> bywa prZYCZ3Tną wit>lu dolegliwo· 
ści (bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy. podenerwowl.niu. bezsenność, wzdęcia, od
bijanie. bóle w watrobie, nie~mak w ustarh, 
brak apetytu. swędu'nie sk(k~', sklonność do oh· 
strukcji, płamy i wyrzuty na skórze, skłonno§ć 
do tycia. mdłości, język obłożony). Truci:r;ny 
wewnętrzne, wytwarzające SU) we własnym 
organitmie, zanieczyszczają krew. niszczą orga· 
nizm i przyspie~zają staroŚĆ. Wątroba i nerki 

są organami OCzyszczającymi krew I 80ki ustro
ju. 20-Jetnie doświadczenie w~kazało, że ziola 

leczniC"ze Cholekinaza H, Niemoiewskiego 
jnko ż6Icio-moczopędne, są naturalnym czynni
kiem orlciąż'iącym soki ustroju od trucizn 
wlasnych, Bezpłatne broszury otrzymać moż
na w laboratorium fizjolog!czno· chemicznym 
,.Cholekinaza" H. Niemoiewskiego. Warszawa. 
Nowy Swiat 5, or8Z w aptekach I skł~.rJ" .. h 
art(·czllyrh. n 4:JO.j 

Kolej, którą jeździ się bez biletów 
Uzbrojeni p(fsai:m'ou';e te'l'I'oł"yzuj(( sluibę kole,jOlrfł 

B o m b a y. - Na granicy Afgani
stanu znajduje się jedyna na świecie 
kolej, która toleruje pasażerów bez hi
letów. Jak w~z~dzie, tak i lla tej linii 
kolejowej obowiązuje tan'fa tak w ko
munikacji osobowej, jak i w towaro
wej i tak istnieją konduktorzy, do obo
wiązków klórych naler.y m. i. kontrola 
biletów jazd~'. Niestety, konduktorzy 

tegicznych, postanov,'iły aprobować w 
mrlczeniu hezpłatną jazdę tubylców, 
l'Quząc, że w ten spo~ób pozyskają ich 
(lIa Anglii. 

Obawy o bezpieczeństwo 
skarbców 

są zbytec:7.ni, ponieważ żaden pal'ażer (dl Londyn. (ATE) Wielkie wraże
nie posiada biletu, a służha ko.lejowa nie w.Ywolała. wiadomość, 7.e Bank Bel· 
ani myśli upomitlać się o nie. Pocil)- g-ii4 ll\\'ag-i lIa bezj1iecze{lslwo munc\l 
g-ami na tej linii jer.(lżą howirrn naj- ",,"ój zapas zlota war10ści f>2 milionów 
dziksi r.nieszkal'lc~' gór, uzhrojeni po funtów szt. rIo LomlyrJli. Podo1mą e\\"a
zęby, a nie posiatlający zupelnie pie- kUi.lCję zapasu zlota, jeunak z ut.rzyma
niędzy. niem ~ajcmnicy co do miejsca jego zde-

Brt)'yj~kie władze wojskowe, które I ponowania, nrzepmwarl:l.il w ostatnich 
wybudowały lę linię ze względów slra- killw tygouniach Bank lIolandii. 

hrama F/illlelma 

lo d7.ielnie w dalekich kra.iach za. 
sprawę chrześcijaństwa. Obywatelem 
Chartres był Raimbaud Croton, który 
piervl'szy wkroczył do JerOZOlimy. 

łl 4733 

nio tego miasta. Wyszło stąd wielu 
Nic b~'lo niemal ważniejszego wy

padku w dziejaCh Francji, któryby 
nie dotyczył pośrednio lub bezpośred
znanych i 7.a~lużonych ludzi - m. in. 
poeta. Del'pol'tes (n.titor słynnego p.a5Z
kwilu na Poll'kQ, na który dobitnie ocl
l\0\Yiedział Jan Kochanowski wier
~'em pt. (Galio crocitanti), Felibrien 
- członek :>:al(lżyciel Akademii Fran
,~"J"ld('j, - ol'tntnio d\.' Maunom'y -
w, pMp1'acownik wielkiego Paste1Jra. 

Na placu przed kateclra zatl'7.ymu
je c:ię coraz więcej wytwol:nych limu
z~ n i sP<Jrtowych samochodów. Roz;

" lI':>:miewa jęz~'k angielski, niemiecki, 
\\'ło~ki i pol~ki. (Nb. tm'yści polscy 
rzaclko pr7.~'jeżdżają. samochodami. 
Zaoawalaj~ się poci<,lgiem). Wita ich 
1.1kłon,('m długoletni opirkun świątyni 
p. EtIenne Houvet - niski staruszek, 
który tak l'ię zżył z katedrą, że nie W~'
obraża sobie życia bez niej. Monsieu!" 
Houvet jest autorem pięknego allJli
mu zawiera.iącego mnóstwo doskona
łych zd.ięć katedry i jej zab)·tków. 
Dzieło to zostało nagrodzone przez A
kademiQ Francuską. 

Żal Opuszc7.ać te . trony. Ale słońce 
zachoclzi a pociąg słychać .iuż z dale
ka. '''chlonie nas znów tQtniący Ży
ciem Par~'ż - za nami i w Jlas pozO." 
stanie clzie!'\. przeżyty \V średniowie
czu. , I 

STANISLAW PAGACZEWSKI. 

Uro czy za/q/ck ChaTlres 
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Okru z ny 
Felieton t~godniowy 

Gdy się przełamuje chleb, spadają pamięta, że sytuacja nie zmieniła się zu
okruszyny. Chlebem jest wielki wybuc~ pelnie, obowią~ek zostal ten sam, tylko 
uczucia patriotycznego, który z żałobnej ma trochę odmIenną formę. 
okazji przewiał polskimi sercami. Posy- * 
pały się również kruszyny z wielkiego A skoro się już te czasy wspomina:~ 
uczucia, przyniesione usłużną pamięcią takie zdarzenie: Do komisji poborowej 
i wspomniel'iem każdego z nas. Okru- armii ochotniczej zgłasza się pewneg? 
szyny z patriotycznych zamyślell. My- dnia wiejski chłopak. Spod Jablonn.eJ. 
ślało się o wielkich czynach, o przelo- Ma lat najwyżej piętnaśCIe. Jest zdrozo: 
mowych zdarzeniach, o największych ny ubiór nie świetny: plócienne portkI 
sprawach - a z krQgu tych myśli zosta- pr~epasane sznur~iem, takaż ~\.Oszula. 
ly również okruszyny, o któI'ych się za~ Poza tym wiecha Jasnych wJosow Lro
pomina, których się niedocenia. W talu chę nieskladnie nastroszonych na lepe
czas, nie pora na felietonowe żarty i do- tynie. Ale najważniejszy to .dar,. ktory 
kuczliwości, zgarniam ręką okruchy, trzyma kurczowo w rękach: Jakas stara 
które spadły z rozważań patriotycznych, polatana dubeltó:vka o ob?ięt.ych lufach 
czy jak powiadają "bogoojczyżniallych", i ozdobiona zamIast rzemlCmem - lw-
i mam ich pelną garść. nopnym włóknem. Beznadziejny, przed-* potopowy gruchot. 

. Trzeba by tu przypomnieć sprawę - Co to? - pyta oficer. 
dosyć odlE'glą. Zdarzyla su: w r. 1917, a - Strzelba. 
więc dwadzieścia dwa lala temu. Nad - Po co? mnie. 
światem stala wojna i, co tu gadać, sta- - Tatuś przysyłają. SLrzelbę i 
la w znaku niemieckiego zwycięstwa. - Dla nas? 

l . ., l d t - Aha. Żeby woj<lwać. 
Niemcy rozpęta y WOjnę l Ja t o ego Jest cokolwiek zaklopotany. Pociąga 

cego gromadzą się wszyscy, młodzi i polskiE'go Kopu. 
starzy. Otaczają ciasny~ ko1~~, zwartą - Przyszedłem umrzeć w Polsce 
masą i słucha.ją, słuchają dZIeJów swe- powiada stary. 
go narodu. *. . Widzą - prawda. Ledwo się na no-

Może niedość dokladme zauwazona gach trzyma, ma wychu?łe oblic~e pad.'ł. 
była przez wszystkich wiadomość, która już cień śmierci. Odsyłają do wÓjta naJ-
W zeszłym roku przes7.ła przez prasę bliższej wioski. . 
polską. \iViadomość ta opowiadała o st~- I tl: odbywa się ostatni akt żyC1" 
rym Kaszubie spod Pucka, o soltysle polskiego chłopa, klóry ongiś pr~ystał 
jednej z tamtejszych wiosek. Pe;.vnego do bolszewików. Poszedł do nIch w 
dnia przychodzi listowy i przynosl prze- roku dwudziestym, wrócił teraz. Prze
kaz z Warszawy na sześćset ~łotych. Ja- mierzył starczymi s~op~mi wiełe .setek 
kieś clavme zaległe należnoścI za wyko- kilometrów, był w mezllczonych me~ez
nywanie urzędu sołtysa .. U~ ie~ający pieczellst\vach, marzł i glod?wał dla Jed
star7.ec podpisał kwit, przyjął plemądze, nej tylko rzeczy - aby moc umrzeć w 

.. . . d l' cl rodziny' Polsce. w Ojczyźnie. 
a pozmeJ o ezwa Się o ..... Zebrała Sl'ę u łoża konaJ'ące~o c.ala - Ty żono moja, Zorko, JUZ mewlele ~ 
potrzebujesz, niedl~:iW ci l~t zosŁalo, ~y wioska. Jakaś baba zapaliła grommcę. 
synu i ty córko me zostajesz po mme Przybysz leży na łóżku. oc~y ma przy
bez niczego. Niewiele tego, ale z głodu mknięte, porusza w~rga~m.. Nagle ~ 
nie pomrzecie. Więc pieniqdze, które wielkiej ciszy odzywaJą SIę Jego wyraz
przyszJy teraz, ofiarujemy na obronę na sJowa: 
kraju. Na FON I * . . - W imię Ojca i Syna i SwiQtego 

I jeszcze jeden okruch, ró\ymez o s~a- Ducha ... Boże, bądź miłościw. zjemi·) 
rym człowieku. W ~eszlym roku !la Je- rodzinna, przebacz. 
sielI od strony Sowletów przez ZIeloną Umarł w Polsce. 
granicę przechodził jakiś chłop. Był * 
bardzo stary, więc mu cięt':ko pr7.ycho- Okruchy, okruchy. C~ly chle~ .s~l~, 
dzito pełzanie po błotnistej ziemi, ale ja- da się z okruchów. gdy Je zebrac J SC1· 
koś udało sil'. Bolszewicy nie złapali, snąć mocno w garści. 
nie po~trzeliii. Ujęli dopiero żołnierze J. W. 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111" 11I111111I1II/l1II1II/lIIUIllIUIII/IIIIIIIII/I/lIII/l1I czasu prowadzily wojenną grc: w tem- . b' 
pie przyśpieszonym i na kilku frontach kilkakrotnie nosem dla dodam a so le Ż y C I E li T E R A C K I E 
zwycięsko. Były wielkie, potężne, zadu- kurażu i przestępuje z bosej nogi na bo-
fane w sobie, butne. są nogę· V/reszcie ?OŚĆ mu teg.o ~i1eze- tycie Cerwantesa 

Ale \V b. zaborze pruskim, ale \V Po- nia, podrywa się l krzyczy plskhwym 
l Don J{ichot jest jedną z tych nielicz-

znaniu, mimo tej polęgi, wszczął si~ g osem: . d t to J'a zdaŁ- Jl"ch lueacJ'j literackich, kLóre tak jak 
ruch pełen nadzl'el', Akllrat na ten rok - Jak str7.elba nlez a na J 

Pó 'd . b'ć P l k I Hamlet, jak Faust, jak Don Juan będf\ 
1917 przypadała setna rocznica zgonu ny. J ę SIę l za o s ę wiecznie żyły i wieczne będą wzbudzać 
naczelnika w sukmanie, Tadeusza Ko- * 7.uinleresowanie. A przrcirż to co wie-
ściuszki. Pięlma okazja clo zamanifesŁo- Jeszcze inny okruch. To się zdaf7:ylo my o jrgo lwórcy, jPgo rodzicu jest tak 
wania polskiego patriotyzmu, do uczcze- wśród Polonii na terenie Niemiec. Ja.- Rkc\pc i nicclostalrczlle. Jaktc w7.glr,dna 
nia pierwszego insurgenta wolności z kieś dwa lata temu w miasŁec;\I\U, które jest więc nieśmiertelność: t.yje dzieło, a 
długieJ' kolei następnych. Ułożono pro- I . k' ś I k' twórca? Twórca ginie coraz barclziPj we 

leży nad rzeką Odrą. By o Ja le po.s le mgle czasów, zasłaniających epokę, w 
~ramy uroczystości, skromnych, bo ta- zebranie. Wieczorem huczne tany l za- klór'ej t.ył, i jego w/aRnn. konkr-dną po
kich, jakie mieściły się w ostrych pra- bawa. fliedza sobie c1ziewcz!;'la i chłopcy słać. Ołó;>' Cerwantes otył. ożył w SWOich 
wach pruskich. Ale na gorące serca by- polscy i myŚlą tylko o tym, jakby się realnych wymiarach, dzic:ki ksiątce Hay-
lo to wszystko za skromne i za ciasne. najlepiej zabawić, pohulać, pośmiać. monda Hecouly pt.: "Życie Cerwantesa". 
Trzeba zrobić coś niezwyklego, coś, co Nagle jeden z obecnych powiada do Autor nie ograniczył się wyłącznie do 
jak stos elektryczny targnie świadomo- tej rozbawionej hałastry: - A wiecie życiu Cerwanlesa, lecz przedstawia takte 
ścią wyczekującego społeczellstwa. wy co? cało, epol{ę panowania Filipa II, anali,:u-

I zrobiono. _ No? je jej wydarzenia i jej ludzi. Był to ZWlą-
Przyszedł dzień rocznicy. Ranek _ Tu dawniej była Polska. zek ścisły, organiczny, trudny do pomi-

wstawał chmurny. dlugo wymotywały _ Gdzie? Tu? Zwariowałeś! nięcia, gdy t w postaci Don Kichota za po-
się ulice Poznania z porannego mroku. I' d'ś t ' to śrcdnictwem Cerwanłesa oc\zwiprciec\la 

- Tl~. ~u, gc Zje Zl anczym, Bię cała Hiszpania XVI wieku. Egzyslen, 
"Vreszcie jednak światlo przebiJ o ciem- polska zI~mla. . . cja CeJ'\vantesa przeraslała SWCl, rllchliwo-
ności i przeszło ulicami. Cóż to za nie- I wycląg.a kSlą~kę, .~tary tom pana ścią i swym bogactwem wyobraj.nię po
zwykłość? Cóż to za barwy spowily BogusIawsklego hJstorl1. Poczyna czy- J wicŚclopisarza. Jako mtoclzieniee towa
miasto? Barwy biało-czerwone?! tać. Muzyka gra. AJe jej dają znak rę- I'zysząc swemu ojcu, bardzo bicdr~emu 

Komitet obchodu kościuszkowskiego ką, aby przestala. Po\voli wokół czy tają- wQclrO"'lIrTIlu cbll'urgowi, obszedł pIeszo 
zdecydował dekorację Poznania chorąg-

REFLEKSJE PEDAGOGICZNE 

ca lą TTic;zpanię. Pófniej jest tolnierzem 
we Włoszech, bierze udział w bitwie pod 
Lepanto, gdzie zostaje ranny: <;ierpi ~ę
elzę szpital i lego czasu, dostaje Sl~ do ~JJe
woli maurytnńskiej. Kilkakrotme USIłu
je wydostać się z niej, ale nap~6tno. D?
pirro po rlziec;ięciu latach udaje mu SIę 
!.o\\Tóril' rio I{raju, grlzie zawiedziony w 
t:lwych nudzi/'jach zdobycia sławy, prób,:!
je kariery literackiej, która jedn.ak ~lle 
może mil dać utrzymania. Zostaje WIęC 
11l'zędnikiem, komisarzem tywnościowym, 
hrz uslanl\U wędruje po Andaluzji,_potlu
kuje się po ob 'riach. źle przyjmowany 
PI'ZPZ ludność. Dwa razy zostaje ~trąc?
nv do więzienia za błędne obhczeme 
s,yvch rachunków - i właśnie podczas 
jed'nego takiego pobytu we więzieniu doj
rzał w nim pomysł dzieła, które miało mu 
w rezu !tacie przynieść upragnioną sławę, 
Ipez sławę mało lukratywną, ponieważ at 
do samego końca tycia musiał wciąt du
żo piRać, by móc się z czego wytywić. Z 
licznych i bogatych doświadczeń Ccrwan
tesa, z jego codziennego kontaktu z lu
drm hiszpańskim narodziła się epopea o 
Błędnym Hycerzu, będąca wyrazem wal
ki poezji z rzeczywistością, idealizmu z 
materią. 

:s wiami narodowymi. Wydano tajną ode
zwę do społeczeństwa, szyto na gwałt 
sztandary, setkami, tysiącami, bo te od 
powstania pana Mierosławskiego już 
spełzły i zbutwialy od długiego leżenia. 
I zamiar wykonano w tak świetnej or
ganizacji, że władze niemieckie do 0-
statniej chwili niczego nie wiedziały: 
wyznaczonego dnia z okien wszystkich 
domów Dolskich zwieszały się w Pozna
niu chorągwie o barwie bialo-czerwonej. 
W "pruskim" Poznaniu? Czasu wojny, 
kiedy obowiązywały zaostrzone przepi
sy? Narażając się na dotkliwe kary? 

Kultura towarzyska u dzieci 
skim, choćby nim był skromny pokój 
jadalny, czy pokój dziecięcy, będzie 
im już o wiele łatwiej obracać się swo
bodnie na scenie życia, gdzie stosunki 
towarzyskie często decydują o karie
rze, o calem normalnym życiu czło
wieka w społeczności ludzkiej. 

W pierwszej chwili policja była zde
zorientowana. Ale już niebawem pu
szczono w ruch policjantów: chodzili po 
domach i nakazywali zdejmowanie cho
rągwi. a równocześnie spisywali maso
we mandaty i protokoły, które były 
przedsmakiem procesów. Ale chorągwie 
co się nawisiały to się nawisiały. Do po
łudnia, w dalszych ulicach do zmroku ... 

* Inny okruch. Mjmo tego. że tyle się 
w ostatnich czasach pisało wspomnień 
sprzed lat dwudziestu, historia porywu 
wyzwolenia jest jeszcze niekompletna. 
posiada wiele luk Kto wspomni dziś 
dokładnie i bez opuszczeń heroiczną o
bronę przed falą bolszewicką w r. 1920. 
obronę. w której brała udział c a ł a 
młodzież polska. 

Było tak: wszyscy dorośli, węzyscy 
akademicy szli na front. Chodziło o to, 
że ktoś musiał zostać na tyłach. pełnić 
służbę w garn izonach. strzec obieidów 
wojskowych. koszar. składów amunicji. 
I tropić szpiegów, którzy masami snuli 
się po całym kraju. 

Do tej pracy stawały kompani.e ko
biece i kompanie młodzieży gimnazjal
nej. Z wyższych klas, ale i z piątej gim
nazjalnej i z czwartej nawet. Gdy 
kto wówczas przechodził po garnizo
nach polskich. widział czternastoletnich 
smarl,aczv z bagnetami nasadzonymi 
na slflre Werndle, obok starych wianI
sów. peJniących służbę po dwadzieścia 
cztery. a czasem i wi.ęcej godzin bez 
przE'rwy. Bez snu, bez wYPoc7.ynku. bez 
por'l,nrlnego wy7.ywienia 

Warto o tym wspomnieć. Warto 
w~pomnieć ku l1wad'l,e dzisiejszej mło
dzieży gimnazjalnej. Nierhże. \lcząc si;: 
d7.iś z papierowych podręczników wie
dzy o Pol~('e wspóJczesnej, albo szlifu
il\c bruk dlugimi popoludmami, pamię
''l.. \ak hvJo dwadzieścia lat temu, niech 

Mamy często to hłc:dne przekona
nie, że dzieci "same" nauczą się gdy 
podrosną, różnych umiejętności życio
wych. Wpaja im się zasady etyczne 
i dba się o to, aby nabyły z czasem 
wiadomości zawodowycb, troskliwie 
czuwają matki nad nauką szkolną, ale 
obok tego lekceważą sobie wychowa
nie towarzyskie. Słyszy się zdanie "ej 
to jeszcze młode" więc ... może być nie
grzeczne, albo i niezręczne, nieporadne 
wobec gości, wobec dalszych czlonl<ów 
rodziny. 

I często dzieci przeżywają dużo 
przykrych chwil, zanim doświadczenie 
własne nauczy je, jak trzeba obcować 
z ludźmi, jak trzeba zachować się w 
liczniejszym gronie osób dorosłych, a 
nawet co robić, w gronie mniej znu
lJych rówieśników. - Rodzice nie 7.da
ją sobie sprawy z tych kłopotów dzieci 

I W rezultacie podrastające młode po
I;olenie, nie nauczone kultury towa
/'zyskiej obtliża ją i sobie same utrud
,,ja przyszłe życie. 

Dlatego to słusznem jest organizo
wanie w domach prywatnych balików 
dziecięcych, herbatek dla malców, 
przyjęć towarzyskich z wspóludziałem 
młodzieży, lub wprost dla nich sa
mrch. Ale trzeba oczywiście zająć się 
rozumnie taką domową imprezą. Trze
ba nauczyć dzieci, jak mają witać i za
I,uwiać swoich własnYCh gości, jak im 
uprzyjemnić pobyt w gościnie, jak 
dbać o urozmaicenie wieczorku, aby 
dziecko wcześnie ' zrozumiało, że na
wet z pojęCiem zabawy łączą się pew
ne obowiązki, że nie jest obojętne jak 
c;ię ktoś zachowuje i jakie c7.yni na 
drugich wrażenie. Gdy dzieci oswoją 
:,ię zawczasu z "salonem" towarzy- I 

Dzieci lubią się przebierać - moż
na i to zamiłowanie wykorzystać dla 
wyrobienia w nich smaku estetyczne
go. Tak łatwo uszyć w domu orygi
nalną szatę stylową dla malej damy, 
czy dla pazia, a dziecko w tym prze
braniu z przyjemnością będzie odgry
wało rolę uprzejmej gospodyni, grzecz
nf'go pana domu. Można.ie też n au
c:zrć i taJ'ICY stylo","ych, aby nabrały 
delikatnych ruchów i zręczności. 
\Vszelkie gry towarzyskie muszą od
bywać się w sposób kulturalny, aby 
zaznaczyła siQ różnica między domem, 
a ... placem g'ier, czy podwórkiem. 

Kultura towarzyska to ważna u
miejętność życiowa, a rodzice, szcze
gólniej matki błądzą poważnie, gdy 
tego wcześnie nie nauczą swych dzie-
ci. O. 
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Arsenał warszawski 
War s z a w a, w grudniu. 

(r) W trzechsetlecie założenia tego 
budynku przez Władysława IV dokona
no otwarcia odnowionego i do dawnej 
świetności przywróconego Arsenału. 

Pod datą i638 roku podaje jedna z 
konstytucYf l. Sejmu Walnego Koronne
go postanowienie, aby dawny szpital. 
przez Stefana Batorego fundowany, na 
cekhauz obrócić. ..1 zlecamy urodzone
mu Pawłowi prodzickiemu. aby go re
formował, y iaknaylep8zy Czekauz z 
niego, kosztem Rzplitej zbudował". 

Uchwała ta była jednym z dowodów 
dbałości Władysława IV o tworzenie 

Brama Arsenału od ul. Długiej 

polskiej siły zbrojnej na wzór zachodni. 
Jazdę bowiem mieliśmy w tych czasach 
świetną, ale trzeba było "armaty", ar
senałów, fortyfikacji, floty wojennej. 

Głównym miernikiem króle\vskim 
w owych dziełach um·acniania obron
ności kraju stał się pierwszy właśnie je
nerał artylerii. szlachcic podlaski, Pa
weł Grodzicki, kształcony w sztuce wo
jennej oraz inżynierstwie w Niderlan
dach czyli dziś Holandii. On to. na roz
kaz Władysława IV pobudował arsena
ły w Warszawie. Lwowie i Krakowie 
na cudzoziemską modłę. W Warszawie 
zaś, dokupiwszy jeszcze od braci Beno
nów ziemi do istniejącego już placu 
spod dawnego. Batorowego szpital1l 
wojskowego. założył w r. 1638 funda
menty i wzniósł następnie .. iak naylep
szy Czekhauz". 

Tak więc Arsenał warszawski po
wstał w latach 1638-1643. Dawna tabli
ca marmurowa nad bramą frontu, z ła
cińskim napisem. została obecnie zre
konstruowana, a napis na język polski 
przetłumaczony: 

"Gwoli dogodności w czasie wojny i po
koju, a stale ku pożytkowi Rzeczypospoli
tej, Najja.śniejszy Pan, Władysław IV. 
Przepotężny Król Polski i Szwedzki, roz· 
kazał Arsenał ten od Fundamentów 
wznieść, a. wzniesiony - w nowy zasób 
machin bojowych zaopatrzył, a także łu
pami na wrogu zdobytemi wzbogacił i 
przyozdobił. RQku Zbawienia 1643." 

Niezmiernie ciekawy dokument ... O
pisanie inwentarskie budowania cekau
zu warszawskiego". zrobione z okazji 
oddawania budynku przez drugiego już 
stars7.ego nad armatą, Krzysztofa Arci
szewskiego jego następcy z r. i650 Zy
gmuntowi Przyjemskiemu. daje naszej 
epoce możnoŚć dokładnego odtworzenia 
wyglądu monumentalnej, renesanso\Yej, 
choć w północnej odmianie. budowli. 
Przygodny znów poeta Adam Jerzębski 
w "Gościńcu abo. opisaniu Warszawy" 
niezbyt składnymi rymami opowiedział, 
jakie skarby w s\vym lonie mieścił 
"Cekauz;' ufundowany przez króla Wla
dyslawa. 

Jak więc wyglądał ówczesny Arse
nał? 

Główna część zabudowal'l to "Cekauz 
wielki". Dolna, sklepiona sala na parte
rze, o wymiarach 1000 m kw., tzw. 
"Działownia", była podzielona na dwa 
jakby. nierówne. trakty. Szerszy, od 
strony podwórca, zastawiony był dzia
łami - na węższej stronie położono pi
ramidy i stosy pocisków. Tam także był 
podl'~czny jakby składzik prochu. Dzia
Ja wyciągano jedną z trzech bram na 
dziedziniec wewnętrzny. Tam je za
pr7.ęgaqo, po czym wyjeźd~ały bramf~ 
południo\yą albo zachodmą. Bywało 
także, że wytaczano wprost z Działowni 
przez północne \>,' rota aż pod wały, gdzie 

*) Patrz: "Archiwum miejskie 'Varsza · 
Wy w ArsC'nale Warszawskim". 'Vyd. 
pT:7,eZ Arch. M. Oprac. Adam W. Englert 
rpŁk . S. S. , dyr. Archiw. Miejsk. W-wa -
Hlj8. S'r itR. 

je dopiero zaprzęgano. Na pierwszym 
piętx:ze cekauzu wielkiego były dwie 
podłużne sale, przedzielone ścianą, wy
'Jadającą akurat nad filarami, wyrasta
jącymi pośrodku parteru. Pomieszczenie 
od północy zostało rozdzielone na trzy 
jeszcze pomniejsze izby. Wszędzie tu
taj były polożone pomosty. Pelno na 
nich spoczywalo broni wszelakiej, jak 
"muskiety, szyszaki, bandolety. forkie
ty. zbroye". Na strychu chowano lonty 
do armat. \V obydwu kortynach: .. liny 
do ciągnienia dział sporządzone, wagi i 
orczyki do zprzęgania pod działa nale
żące, łailcuchy do spinania wozów". etc. 

Wieżę południowo-zachodnią zajmo
wały mieszkania armatnich koronnych, 
połmlniowo-w~chodnią miał w swym 
posiadaniu .. ceykmayster abo kontro
leur artilerii"; również i wyżsi oficero
wie oraz urzędnicy, Niższe szarże i 
zwykłe pospolilaki (puszkarze wraz ze 
swą czeladzią i "feyer"'erkerowie") sie
dzieli na kwaterach w pobliżu zbro
jowni, - w mieszkaniach prywatnych. 

W architekturze i ogólnym kształcie 
bryły arsenału widoczny jest wplyw bu
downictwa specjalnego (fortyfikacje i 
zbrojownie) holenderskiego, częściowo 
italskiego, jak również i wiele rysów 
s",ojszczY7.ny, z jej wi ejską "fortalicją", 
polskim dworem obronnym, stawianym 
w czworokąt, opatrzonym po rogach 
wieżami strażniczymi. Tutaj renesans 
w północnej swojej wersji, przełamy
wal się już w nadciągający z półwyspu 
Apenińskiego barok. 

O tym, jakie zapasy wszelakiego 
sprzętu wojennego i fortecznego oraz 
amunicji krył w swych mrocznych głl;'
biach władysławowski arsenał, mówi 
jedna z ówczesnych zapisek kronikar
skich .czasu szwedzkiego "potopu". Do
wiadujemy się stamtąd, że okupujący 
stolicę C a r o I u s G u s t a v u s plakał 
z radości na widok zasobów warszaw
skiej zbrojowni, - zwłaszc7,a "porządną 
armatę obaczywszy, ruszył ramionami, 
głową potrząsnąwszy , i Vladislai ope
ram być powiedzianl1 przez pana Ha
dziejowskiego usłysza\\"s7.y. zapłakał". 

Późniejsze obleganie Warszawy przez 
Polaków w małym tylko stopniu uszko· 
dziło Arsenał znajdujący się daleko od 
głównego teatl'Llm walki i linii szwedz
kiego oporu: murów obronnych staro
miejsli:ich. Krakowskiego Przedmieścia 
i Pragi. Podupadł za to w późniejszej 
epoce \V miarę, jak i wojsko polskie 

chyliło się coraz ku upadkowi. Sobieski 
odrestaurował go nieco, najeźdźca ze 
Szwecji - Karol XII poważni.e uszko
dził. W początku i8-go stulecia uderze
nie piorunu wysadzilo w jednej z wie
życzek prochy. 

Dopiero w w. XVIII armatni koron
ny Fryderyk Aloizy hr. Briihl zajął się 
gruntownym jego remontem i przebu
dową w duchu pałacowego rokoka. 

Później pozostawiono budynek w 
spokoju, aż clo cza~u. gdy za Insurekcji 
Kościuszkowskiej H i s t o r i a poczęla 
na jego potężnych murach kreślić swoje 
wyroki. W ten warszawski wielki 
czwartek, i7 kwietnia i794 r. Arsenał 
stał się głównym punktem oporu i do
wodzenia w zmaganiu z wrażym oku
pantem stolicy - i źródłem, skąd lud
noŚć staromiejska czerpie b rOll i amu
nicję. 

W epoce 
minister 

Sgrafitto (wi"zerunelc ll'ładyslawa TV) 
dzieło pro/. L. PękaIskiego. Na rogu Na-

lewek i Długiej 

tutaj umieścił S:>:l\olę ofice,ską artyle
ryj sk,! i in żynierii. Po Kongresie Wie
deńskim zno\yuż odmieniono szalę ze
wnętrzną Arsenalu, tym razem w du
ch u Cesarstwa. 

\Vcielając się \Y przy\\"ódcę zrywu 
Podchorążych w noc 20-go listopada 

Dziwy fonochemii 
Jajko "zakrzyczane" na twardo - Wysokie Cis i azotan jodu 

Dźwiękiem sterylizowane mleko ii inne "cuda" 
fonochemii 

(1') Ucho ludzie chwyta dźwięki , któ- będzi emy pili "fonrchemicznie" spreparo· 
rych ilość drgań wynosi \V doln~ grani- 'wane mleko. Bhda nia ultradźwięków 
cy 16 a w górnej 20.000 na sekundę . Dźwię· otwol'z yly oczy na k onie czn ość zwal czania 
ków, leż fu-cll poza tymi granicami ucho ha lasów \V m ieście a zwłasz cza ostrych 
nie chwyta. Jeśli ilość drgaI) na sekundę tonów, przed którymi czło\"iek odrucho
wynosi mniej niż 16, mówimy o in tra- wo broni się, zatyka jąc uszy. Zdjęcia przy 
dźwiękach , przy ilości dl'gań powyżej 20 pomocy t. zw. lupy czasowej wykazują, że 
tysięcy na sekundę mamy do czynienia z wysokie, zg rrytłiwe lub wizgliwe tony 
ultra clźwiękiem. Nf!jwyzszą, stwierdzoną wyt\\'urzają \\" tk anka ch p~ch e l'z y k i gazo
przy pomocy czułych przyrządów, granką we, ktMe rOZl"~' \\"ając się powodują uszko
ultradźwięków jes~ 100 miln. drgnień na clzenie tkanki. 
sekundę. Fono chemia daje doskonałe rezultaty 

Dzięki wynalazkowi, na który napro- przy mieszaniu plyrów, które zwykle nie 
wadz i ło iedno z odkr~' ć wielkiej Polki, mieszają się. jak op woda i benzyna. Zła
Curie·Skłodowskiej. można dziś mecha· ne razem płyny t2 pozostają oddzielone, 
nicznie wytwarzać ultradźwięki. lączą się na tomiast, gdy podziałać na 

Ultradźwięki mają, jak się okazało, mieszankę dźwi ękami ultrakrótkimi. Naj
wielką silę , przewyższającą siłę wystrza- ważn i ej sze Z<l,:toso'\\'anie znajdują krótkie 
lu armatniego. :-.Iie znaczy to jednak że· fale gloso\\ e w mda l urgii i fonochemii. 
by były głośniejsz3 KieJyś - oczywiście Przy pomocy !al ultrarlźwiękowych można 
w Ameryce - zrobiono ciekawe doświacl - skuteczniej daleko niż promieniami 
czenia. Obok pulr,itu pl'zy którym stal Roentgena wykryć błędy w budowie me
skrzypek, ustawion l naczynie z niewielką talio Ultrarlżwięki wykazują nawet rysy, 
ilością azotanu jodu Gdy skrzypek wziął których promienie Roentgena nie reje
wysokie Cis. miesznnka ck!':plodowala. strują. \V przemyś l e llutni czym, tak szkla
Prowaclzone IV tym kierunku dalsze pró- nym, ja k i żel azn~' n, można przy zastoso' 
by wykazały, że mcżna przy . pomocy ul- waniu fal ultradźwiękowych uniknąć błę
tradźwięku oddzielić siarkę od siarkowo- dów stopu. Wytwarzające się przy odłe
doru. To dało poczbtek nowej galęzi wie- wie wewnątrz pęcherzyki znikają pod 
dzy, mającej zaSI e so\\'anie w dziedzinie dzialaniem fal ultradźwiękowych, dając 
fizyko-chemii, naz\\ anej fonochemią. stopy o idealnej jednolitości i zwiększając 

Doświadczenia uczonych amerykań. tym samym ich trwałość. 
skich dowiodły, że oziałając falami ultra- Fonochemia święci dziś jut sw.: trium
dźwiękowymi na wodę z żyjątkami, moż- f Y nie tylko w metalurgii, przemyśle 
na ZIIiszczyć komó" ki woclorostów, a na' szklanym itp., ale także dzięki badaniom 
wet twory protoplJzmatyczne. Białko jaj- prowadzonym systematycznie we wro
ka, poddane działaniu fal dźwiękowych ul- clawskim instytucie technologicznym, 
trakrótkich, ścina się· Być może więc, że również w dziedziniE filmu. Jak wiadomo, 
w niedalekiej !ll'zys,·łości nie będziemy ja- ś\,'iatlo czuła warst\'a taśmy filmowej po
jek gotowali na t\\ ardo, a poprostu "za- kryta jest bl'Omkiem srebra. Cząsteczki 
krzyczymy" je, oczywiście przy pomocy tej masy mają tenJencję do skupienia się 
odpowiednich mechLnicznych przyrządów, w jednym miejscu, wskutek czego taśma 
pozwalających na wytwarzanie fal ultra- staje się "gruboziarnista", Dzialając na 
dźwiękowych. n i ą ultrarłźw ię kowym i falami uzyskujemy 

Fale takie dzialają zal.Jójczo nie tylko l'ó\\'nomiernc rozdzielenie się cząste czek 
na pierwotniaki i takterie, ale nawet na bromku srebra przez co taśma filmowa 
żaby. W przyszło.3c i więc procesy stery li' dos konale reaguje na ś'yiatło. Nieuchwyt
zacyjn,e mleka czy innych napojów będą ne ella ludzkiego ucha dźwięki kryją nie 
przebiegały inaczel niż obecnie. W szero- jedną tajemnicę, którą pochwycić się sta
kim zakresie znaj l1zie p1'Zy nich zastoso- ra czułe ucho badacza zbrojne w odpowie
wanie ,fonochpmia. . Może już niezadługo dnie instrumenty naukowe. 

Podcienia od strony dziedzińca 
we wschodniej galerii 

i830 r., tak opowiada o roli Arsenału 
w walkach historyk rewolucyjny. Mau
rycy Mochnacki: 

" ... Była wówczas godzina lO-ta wieczo
rem. Ulice, otaczające dawną zbrojownię 
Władysława IV, zapchane byly tłumami 
ludu i różnymi oddziałami wojskowymi, 
które nas (przybyłą Szkołę POdchorążych) 
witały." 

". .. Przy Arsenale były w owej chwili 
dwie tylko kompanie (pułku) piątego li
niowego. Jedna z nich, dowodzona przez 
Czarneckiego, stała na ulicy Przejazd, 
między pałacem Mostowskich a koszara
mi gwardii artylerii konnej; druga, pod 
Lipowskim, z przeciwnej strony mi.ędzy 
barierami rajtszuli artylerii, a małym 
placem przy ulicy Nalewki. Stąd działanie 
ich ograniczało się na chwytaniu przez 
małe oddziałki, wysunięte naprzód, ofi
cerów rosyjskich przemykających się tą 
stroną (głównie od koszar rosyjskich gre
nadierów wołyńskich na Dzikiej). Od
działy te wychwytywały żywcem jenera
łów Esakowa i Engelmana, dowódców 
dwóch pułków pieszych moskiewskich, 
zraniły Gressera, adiutanta W. Księcia, 
zapchały straznicę przy Arsenale mnóst
wem dostojnYCh jeńców rosyjskich ..... 

".,.Zapalono wreszcie dom na Nalew
kach jako drugie hasło powstania ..... 

" ... Wtedy oddzialy polskie wyważyły 
dębową bramę zbrojowni. a nie mogąc jej 
dać rady, wyłamano kraty w oknach. Ja
nusz Woronicz z kominiarczykiem wdarli 
się pierwsi tą drogą do Arsenału, a za 
nimi wiełu innych, i zaraz poczęto wy
rzucać brol1 na ulicę. Scisk, tłok i krzyk 
stały się powszechne, Prześliczne sale 
zbrojowni, które mieściły 36000 sztuk bro
ni palnej, a 11 000 siecznej, najgustowniej 
ułożonej, wkrótce były wypróżnione ... 
BroIl rozchwytywano i unoszono na. 
wszystkie strony, w czym dopomagały 
bardzo kobiety z najniższej warstwy spo
łeczeJistwa pochodzące, a gdy odszukano 
skałki i niceo prochu, strzelanina na wi
\"at rozpoczęla się na szeroką skalę." 
" ... Postanowiono utwierdzić się w tym tu 
punkcie, bronić się do upadłego, a prze
de wszystkim utrzymać się w posiadaniu 
0 ręża i pieniędzy, tj. Arsenału i banku." 

(ibid.) 

Po klęsce re\\"olucji listopadowej 
Paskiewicz w dostojnych murach zbro
jowni urządził więzienie polityczne. Ta 
tradycja utrzymała się niemal do ostat
nich czasów. Na szczęście niszczycielska 
ręka nie dała rady monumentalnym 
gmachom. 

* W r. i933 ostatecznie usuni ęto stąd 
więzienie, tzw ... w Arsenale". \-Vspól
nym wysilkiem inż. arch. prof. Bruno
na Zborowskiego oraz początkowo inż. 
arch. Andrzeja Węgrzeckiego dokonano 
przebudowy i rekonstrukcji budowli, 
doprowadzając ją do stanu obecnego. 

* Dziś Arsenał ma pomieścić Archi-
wum miejskie i lapidarium slarej 'Nar
szawy. Tu także znajdl1 pomieszczenie, 
na piętrach - sale konferencyjne dla 
zjazdów naukowych, w pierwszym rzę
dzie historyków - i uczelnie dla nau
kowców i studentów hiRtorii. 

Pewne no\'um archit ektoniczne sta
nowi podcienie od strony Nale\vek. No
we są, oczywista 2 zegary słoneczne po 
wewnętrznej, od dziedzińca stronie 
budynków - i wielkie agrafitto na ro
gu Nalewek i Długiej. 

Na. dziedzińcu Arsenału , równym 
po!owJe Rynku Staromiej skiego, pro
jektuje się teatr pod gołym ni ebem: au
lorów i sztuk klasycznych. 

Pobliże Arsenału, to miejsca wszyst
ko wybitnie historyczne, zwłaszcza zwią
zane z epoką Rewolucji listopadowej: 
dzisi ejsza Straż Ogniowa to dawne 1\:0-
gzary Artylerii Konnej Gwardi i, na
stQpnie D. O. K. w da\yn. pałacu Mo
stowskich i inne. Tutaj ma stanqć po
dohno pom n i k Rewol tl cj i lis topadowej, 

'TANISLAW JÓZEFOWICZ. 
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Gdy fabryki · dymią 
W kościołach dzwoniono na południe. 

Fabryki gwizdały południo, wszędzie wi
dać było, ~e to poludnie. Wzdłut całej 
ulicy Piotrkowskiej, tego centrum Łodzi, 
ruch większy jak w ciągu całej doby. 

Tramwaje przepełNione, auto sunie- za 
autem, gazeciarze pędzą z południowymi 

. wydaniami dziennik.ów, jak gdyby w wy
ścigu z mochanizmami pojazdów, prześci
gaje, je przy zbiegach ulic, sami mając 
pr~ystanki niaoznaczone zatrzymuja,c si~ 
na skinienie ręki. 

Przechod'nie zwarcie posuwaj a, się po 
chodnikach, śpiesząc z pracy i do pracy, 
na obiad i na zmianę do fabryk. 

KobieŁa w chustkę odziana, młoda, z 
kawałkiem chleba owiniętym w ga2!etę 
widocz:nym z chustki, śpieszy do przy
st3lnku tramwajowego. Ogląda się poza 
siebie czy nie nadchodzi czwórka, widać 
.z dala :te jedzie, więc robotnica PT'Lyśpie
sza kroku jak szybkobiegacz w pobli~u 
mety czujący tu~ za soba. przeciwnika. 

Kobieta jak w biegu z przeszkodami 
wymija przechodniów śpiesza.cych, pod
nieconych południem, a dzwonek tramwa
jowy tu:t za nią, dopinguje ją. 

- Czwórka - wypowiada w myśli, ze
skakuje z chodaika na jezdnię i razem z 
tramwajem jest na przystanku. 

Zdyszana rozgląda się za miejscem by 
móc usiąść, odpocząć. 

- . Panno Wando - wola ją inna ł usu
wa się na ławce robiąc miejsce dla jednej 
osoby. 

- Dzień dobry, pani Grzelczak - Wan
da siada przy Grzelczakowej - zdątymy 
na pierwszą? - pyta. 

- Zdą~ymy. 
- Człowiek wciąt się śpieszy, zaw.sze 

ma tego czasu za mało. Tramwaj zwolnił 
biegu i wszyscy jed-Ący spozierają przez 
okno czy to przysta:nek. I 

- Dlaczego tramwaj staje1 - mówi 
Grzelcza1wwa j pyta.nie to odźwierciO'dla r 
eię na wszystkich twarzach. I 

Ulica przepełni.ta się, tramwaje naje- ' 
chały na tramwaje,. auta zbiły się, prze
chodnie ściśnięci Jak na natłoczonej sali 
i ledwie, ledwie poruszyć się mogą. i 

W przecznicę WIęcej ludrl j pojazdów I 
wypłYlIlęło ja:k przybyło i Piotrkowska, l 
jakby odetchnęła, wszyscy i wS'tystko zno
wu widać, ~e się śpieszy. 

Czwórka biegła normalnie i zdenerwo
wanie ustą'Piło, obie kobiety nie spMiera~ 
ły na ulicę j rozmawiały o swoich, zwy
kłych Codziennych sprawach. 

- No, rozmówiła się panna Wanda z 
narzeczonym o weselu? - zapytała Grzel
czakowa. 

- Rozmawiałam, jutro za'niesiemy na 
zapowiedzi, a za trzy tygodnie mój ślub. 

- To się panna Wanda cieszy ... 
- Nie wiem alb:> sobie poprawi!!, albo 

pogorszę· 

- Nie pogorszy pani, nie, we dwoje 
zawsze prędzej do czegoś dojdziecie. 

- A p3Jni' kiedy się wyprowadzi od te
ściów? 

- Ju~ nie długo, jeszcze trochę braku
je nam pieniędzy, ale jak fabryka będzie I 
szła jak idzie, to za jaki miesiąc. 

- Mój Bo:!:e, u n3JS w Lodzi, to wszy
stko od tych fabryk zależy - westchnęła 
Wanda. 

- Ano jak człowiek ma tę robotę i ja
ki taki zarobek co tydzień ... 

Tramwaj skręcU z Piotrkowskiej, ale 
ruch na poprzecznej ulicy nie zmniejszył 
się, dopiero gdy czwórka dojetd~ała do 
krańców miasta było coraz mniej samo
chodów i pieszych, a gdy obie kobiety nie 
przestając ro2JmaWlaĆ wysiadły na ostat
n im przystanku, mogły już iść swobodnie. 
SJ{Tę cily w boczna. ulicę, z której widać 
ju:!: było Pola i małe przysadkowate do
mostwa, ciche i 'spokojne. 

- Co tam tyle ludzi przed bramą na
szej fabryki? - mówiła Grzelczakowa. 

- Pewno jeszcze nie wpuszczają do 
roboty - odrzekła Wanda. 

- E, nie, nie staliby tak w kupie. 
Podeszły pod fa,brykę, przed która, fa

lowała masa robotników i robotnic czy
piących gwar jakby pszczoły przed ulem 
po wyrojeniu. 

- Co to się stało? - zapytała Grzeł
czakowa pierwszą z brzegu kobietę - :te 
wszyscy tak razem stoją? 

- Na bramie jest oglos~enie. te druga 
zmiana cała zreduJtowana. 
~ Nas zredu1wwall? - zapytały Grzel

czakowa i Wanda l. przestrachem w glo
się. 

- Tak, mamy odrobić dwa tygodnie 
rzekł ktoś. 

- Psiakrew, znowu na zapomogę i nę
dzę - rzekł drugi. 

- Pierwsza zmIana za.strajkowała
mówił trzeci. 

- Powiedzieli te nie wyjdą z fabryki 
póki Zarząd nie cofnie swojego ogłosze
nia. 

- Mają rację, jak mamy konać z gło-
du to niech wszyscy konają. 

- W szyscy powinni iść do fabrykl, 
- Kiedy nas UJe chcą ju~ wpuścić. 
- To wszyscy d.r. inspektora pracy! 
Coraz to ktoś wykrzykiwał lub wypo· 

wiadaJ jakieś zdanie. Fabryka poza par
kanem stała milcząca i głucha.. Robotni
cy stali a:~ do wieczora przed braml\ i po 
jednemu, po dwoje, troje rozchodzili się 
do domów. 

- I ja:k tu robotnik moM o ccymkol· 
wiek pomyśleć - mówiła Grzelczakowa -
tak się cieszyłam, te sobie wezm~ mie
szkanie bo na kupie z teściami nie mogę 
już wytrzymać, a teraz... Chłop nie robi, 
na zapomodze i ja tet b!!dę ... i nie wiem 
czy my się kiedy od starych wyprowadzi
my; nie wiem nawet ja1k mam powiedzieć 
w domu, że mnie zredukowali, jakie sl~ 
piekło flrobi ... 

- Mnie głowa tak rozbolał,a, te ledwie 
idę - skarżyła się Wanda - mam we
sele ... żyć się nie chce. 

twi~ się sklepikarz~, rzemieślnicy i wszy
scy. 

- Prawda - przyświadczał sklepikarz 
- w Lodzi to ju,ż tak. jest, te wszyscy za-
letni są od fabryk. 

- Jak We wojIle fabryki stały, to pra
wie wszyscy lUflz le nie mieli z czego żyć, 
a połowa musiaJa z. Lodzi wyjechać, 

- Co to panią Hosicką wypuścili' z ta
bryki? - wykrzyknęła. naraz Wanda. do 
nadchodzą.cej zdaja kobiety, a W'BZyacy 
spo}rzeli w jej stronę. 

- Wyszliśmy - odpowiadała Rosicka 
- Dyrekcja zgodziła się pędzić fabrykę 
przez trzy dni w tygodniu na obie zmiany. R()iZstały się. Wanda wróciła do do

mu i :te nikOgo w mieszkaniu nle zastała 
wyszła przed kamienicę, by zaczekać a:t 
ktoś z domowników nadejdzie. 

Wanda odetchn!;ła, głowa ją przesta
ła boleć i wszyscy iudzie przed kamienicą 
zebrani poczęli głośniej mówić j1ak gdyby 

wy t- na nich padły jakieś niewidzialne pro
mienie ożywcze. 

Zmartwioua, ujrzał sklepikarz 
klll\wszy głowę ze sklepu, 

- Co p8lllna Wanda chora? -
tał - taka jakaś pani nieswoja 
wcześnie z fabryki? 

za,py- Nazajutrz w południe Wanda z Grzel
i tak czakową 2m.OWU jecha,ły razem do roboty. 

- WOlałbym być chora. fabrykę zam
knęli. 

- Tuk1 
- Tak. 

- Psiakrew. 

- Panno 'Wando - mówiła Grzelczaku
wa - jak się dowiedziałam, te cho'cia,ł na. 
trzy dni, ale będ~iemy robiły to tak się 
udeszyła.m., że ani nie wiem co tam w domu 
na mnię mr"~ozeU. W tyciu IIObie przy
skąpię, ale właMle mieszk.a.nie będę mia
ła.. 

- A ozego pan się przejmuje? - A ja z moim naneczonym umówi-
- PMmO Wando, jakto C1Iego, przecie! ła.m się, te zrobimy akł'om:niejsze wesełe 

skll!'J) g()l"Zej pójd~!e, połowa ludczi co u i ~bierzemy się i ,iut we dwoje dalej bę-
mnie kupUją W waszej fabryce robi. dZIemy się martwIć. . 

Nadeszli i inni ludzie i wtrącili się do '\fysiadły z · tramwaJu, stanęły przy 
rozmowy. maszynach i tak zawzięcie pracowały, tak 

- Oj to praw.da - mówił ktoś - jak około m8.8%yn chod%iły jakby ~lwuy 
fabrykę zamykają to nie tylko robotnicy l je teraz znala'tly 1 bały aię znowu stra
się martwią, ale cała ta dzielnica. Mar- cić, 
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Ziazd delegatów 
Związku Kałolicki[h Radiosłuchaczy 
Wczoraj zakończył swe dwudniowe 

obrady w Poznaniu l. Ogólnopolski 
Zjazd Delegatów Związku K.atolickjch 
Radiosłuchaczy. 

W czwartek, dnia 5 bm. odbyło się 
w siedzibie klubu "Roma" zebranie po
rozumiewawcze delegatów, później zaś 
herbatka towarzyska w sali malinowej 
hotelu "Bazar". 

W pią.tek o godz. 10,15 ks. }>rof. Ił. 
Weryński odprawił na intencję zjazdU 
mszę św. w Złotej l{aplicy w katedrze. 
Otwarcie obrad zjazdowych wobec 
przybyłych delegatów z Warszawy, 
Krakowa, Łodzi, Poznania, Katowic, 

Nowe książka 

Oko W oko ze śmiercią 
Maria Glinczanka 

Pod takim tytułem ukazała się nakła
dem Księgarni św. Wojciecha (poznań 
1938) nowa publikacja o charakterze 
wspomnień Ma.rii Glinczankl. 

Wspomnienia GUnczanld mają nie
wątp1iwie swoją. własną i odrębną fizjo
nomię na tle, szeroko już dziś rozbudowa
nej literatury o "raju" bolszewickim, co 
szczególnie wyraża się w pewnej swoistej 
postawie wobec ta kiego kompleksu poli
tyczno-społecznego jakim są Sowiety i w 
strukturze samej płaszczyzny, na jakiej 
autorka odświe2a zagubione w pamlęc,i 
zdarzenia. 

Dotychczasowe publika cje z tej dzie
dziny miały racz'ej na celu dosadne pod
kreślenie zjawiska "bolszewizm" i jego a
paratury, uwydatnienie na tle zbutwiałego 
życia, grozy i postrachu więzieil, obozów 
koncentracy jnych itd. Rzecz jasna w tym 
kierunku idąc posług.uvano się dokumen
tami namacalnymi, przedstawiając je bez 
komentarzy czytelnikOWi do osądzenia. 

Autorka "Wspomnień" wywołując 

Lwowa, Łomży, Włocławka, Bydgosz
czy, Grudziądza j innych miast nastQ~ 
piło o godz. 12,15 w sali św. Marcina. 

Obrady zagaił prezes okręgu poz
nańskiego Zw. Kat. Radiosłuchaczy, 
adw. dr T. Erecińskf, po czym powo
lano na przewodniczą.cego zjazdu adw. 
Dziembowskiego, prezesa Nacz. Insty
tutu Akcji Katolickiej. Z kolei krót
kie przemÓwienie powitalne wygłosili 
ks. dyr. Marlewski imieniem J. Em. 
ks. Prymasa Hlonda, dr Nowicki w I· 
mieniu Zarządu Miejskiego 1 ks. dyr. 
MiJik imieniem Wielkopolskiego Spo
łecznego Komitetu RadiOfonizacji Kra-

potwornych L'cen i postaci, lecz notuje na 
marginesie ka:tdego ze zdarzeń, mniej lub 
więcej wytr~cającYlh z równowagi, stany 
psychiczne swoje, przyjaciółek i przyja
ciół - więfniów. I{l euje obraz słowny re
akcji poszczególnych indywiduów odsła
niając tym samym świat z tamtej strony 
przetycie zdarzeń w obrębIe zamkniętych, 
psychicznie osobowości. 

I rzecz znam i etma, :te ta młodziutka 
patriotka "kobieta z wdzięków a bohater 
z ducha" i jej najbli~sze otoczenie przyja
ciół, potrafiła wytworzyć znośn~ a nawet 
niekiedy wcale pogodną atmosferę w wi!!
zieniu. Zyskuje to, dzięki pewnej postawie 
duchowej, pewnej niesłychanie szlachet
nej i zdrowej prężności woli, głęboko po
jętej miłości Ojczyzny, świadomości :!:e 
"My wszyscy reprezentujemy nasz kraj w 
tej grze" (R. C. Sheriff), w walce o nowe 
prawa, o naszą postawę ideową, o presti:t 
narodu, który autorka reprezentowała. 

vVanda wracała z Grzelczakową. Obie 
Kobiety były jak strute, zniechęcone, 
l~or~~niałe. 

przed nami wizje minionych dni w bolsze
wicki raju, nIc zatraca się w gromadzeniu 

W skromnych tych Wspomnieniach, 
nie ma bynajmniej tendencji do odsłonię
cia czegoś rewelacYJnego, czegQŚ coby swa, 
gl'OZa, emocjonowało czytelnika; chodzi au
torce o utrwalenie zdarzeń, które wywarły 
ogromny wplyw na rozwój osobowoŚci, jej 
- pn:eciętncgo powiedzmy bohatera, któ
rego treści wewnętrzne narastają propor
r.jonaJnie do maksymy te "ten, kto poznał 

ju. Po odczytaniu przez dyr. Bukow
skiego nadesłanych na zjazd życzeń, 
ks. prof. H . Weryński wygłosił referat 
na <temat: "Cele : zadania Związku Ka
tolickich Radiosłuchaczy" . 

W godzinach popołudniowych od
były się w sali ( w . Marcina wewnętrz
ne obrady zjazdu, którym przewodn. 
ks. prof. Weryński. Referat o wytycz
nych na najbl iższę. przyszłość wygłosił 
dyl'. Bukowski z Warsz.awy. Nad refe-
ratem wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusJa, w której zabierali glos: ks • 
poseł Padacz, ks. dyr. Marlewski. ks. 
dyr. Becker z Włocławka, ks. dr Gła
dysz, adw. Guertler i inni. W wynil<u 
dyskusji zebrani uchwalili szereg re
zolucyj. Między innymi zjazd uchwa
lił podziękowanie dl,a episkopatu pol
skiego za życzliwe ustosunkowanie się 
do akcji Zwię,zku K.atolickich Radio
słuchaczy i popieranie jej, zgłoszenie 
organizacji jako pomocniczej do Akcji 
Katolickiej, dalej postanowiono zwró
cić się z apelem do wszystkich katoli
ków o wstępowanie do ZwiQ.zku jako 
organizacji ściśle katolickiej. Zjazd 
z.a.znaczył w jednej ze swych uchwał, 
że Zwią.zek Katolickich Radiosłuchaczy 
jest organiwcjl) wyznaniowę., czym 
m. i. różni się od Społecznego Komite
tu Radiofonizacji Kraju, organizacji 
pozawyznaniowej. 

Sprawozdanie 7. działalności Zwię.z
ku złożył o. Muskała z Krakowa, po 
czym ks. proł. Weryński omówił spre.
w~ drobnych poprawek do statutu. -
Wysuniętą. kwestię przeniesienia sie-
dziby zarzę,du głównego z Krakowa do 
Poznania przekazano do rozstrzygnię
cia r.arzłdowi. 
Następnie dokonano wyborów władz 

Zwią.zku, Do zarządu głównego we
szli: hl' Tarnowski z Krakowa - pre
zes, ks. prof. Weryński z Krakowa i 
dyr. Bukowski z Warszawy - wIc&
przewodniczą.cy, }}ani Siess (Kraków) 
- sekretarka, pani Kunze (Kraków) 
skarbniczka. Z Poznania powołano do 
zarzą.du ks. dra Gładysza, ks. posła Pa
dacza, dra Ohanowlcza i dyr. G6rnic
kieg.o. Do komisji reWizyjnej wybra
no z Poznania dyr. Grandkowskiego, 
ks. dra. Klimkiewicza i dra Wrz06ek
Krakowieckł-

Zebranie uchwaliło urzą·dzić na
stępny zjazd w Katowicach. ..... , .. , ., .... , ........ .. 
Komunillat meteorologiczny 

Stan pogody w Polsce dziś o godz. 7 
rano: 

Dzisiaj rano było w Polsce pochmurno 
z przejaśnieniami na Pomorzu. Na połu
dniu kraju padał śnieg. Temperatura o 
godz. 7 wynosiła około 2 st. w środku kra
ju i na wybrze~u, poza tym wahała się od 
- 2 st. do - 7 st. Wysoko w górach było 
od - 18 st. w TatrH ~ll do - 8 st. w Karpa
tach Wschodnich. W znacznej części kra.~ 
ju wystąpiły w ciągu doby ub. słabe opady. 
Grubość warstwy śniegu nie ulega więk
szym zmianom. Na stacjach górskich za.
notowano: Wisła, Zakopane i Szczawni
ca po 37 cm, Babia Góra 50, Hala Gąsie
nicowa 40, Kasprowy Wierch 78, Kryni
ca 22, Sianki 20, Sła,wslto 25, Worochta 10, 
Pop Iwan 20, Zaroślak 60. 

W Warszawie o godz. 11 zanotowano: 
Ciśnienie 756.2 mm, temperaturę 6,1 st., 
wilgotność 95 pct i umiarkowany wiatr 
zachodni przy pochmurnym niebie. 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY W DNIU 8 BM.: 

Chmurno z rozpogodzeniami przy u
miarkowanym wietrze z p6l1wcnega za
chodu. Na południu miejscami śm:eg. 
Temperatura w ciągu dnia na nizinach 
ok. - !) st., w górach dość silny mróz 
(do - 15 st.). 

łS 

wszelką, nędzę i niedolę ludzką pozna je 
naprawdę życie i jego głęhie", a zatem nie 
może uznawać systemu, którego hasłem 
jest "zniszczenie". 

Wspomnienia, to raczej impresja głębo
ko prze:tytych zdarzeń, to obrazy sowiec
kiej rzeczywistości, widziane poprzez 
mocarne dusze, dusze nieskazitelne, bru
talnie wtłoczone w schorzały, sztucznie 
spreparowany, owrzodzony zdyskwalifiko
waną moralnościa, organizm społeczny, to 
reakcja na konstrukcję j koloryt obrazu 
szkicowanego skrwawionl\ ręką. Jej 
wszechwladność jest wyimaginowana, 
wyolbrzymiona. Terroryzm przesycający 
całość życia, przestał być skuteczna, bronią 
w walce z "opornymi", bowiem obcowanie 
ze śmiercią, zblita do nIej. Bycie na gra
nicy życia i I§mierci, niemalże pojednanie 
z osta~nią, w obronie swych wartości 
wewnętrznych, to fundament moralny, 
trwały i niewzruszony. 

Na tej właśnie plaszczytnie autorka ro7,
wija swoją postawę z któtą zapewne każ
dy czytelnik zgodz: się całkowicie. Ksia.ż
ka nap!sana jest pc.toczystym jęZYkiem, z 
iyWOŚCIą wprost mlodzieńczą, z umiarem, 
l swobodą, a dodlljmy. :te zawiera nie
:m~iernie ~e~ny materiał moralny a bę
d:w~my mI eh to, ?O ka~dego winno zachę
CIĆ do przeczytama kSH\:!:ki - a.ktaulnę,1. 



• Numer 7 - ORĘDOWNIK, pMli&działel>, dnia 9 stycznia 1!)39 •• Stron .. 1:1 

SPORT 

Zakończenie turnielu hokejowego w Krynicy 
Reprezentacja akademicka pokonała Krynicę, a lwowska 

Pogoń zremisowała z mistrzem r::umunii 

mistrza Krynicy w konkurenejł miflds:yna
rodowej. 

W drugim meczu zespół Krynicy po
konał po pięknej grze druiynę S. T. C. Bu
dapeszt 1:0. Jedyna bramka meczu padła 
w drugiej tercji. Drugiej bramki, strzelo
nej dla Krynicy, sędziowie nie uznali. 

Ostateczna punktacja turnieju przed
stawia się nnstępująco: 

pkt at. br. 

d. w sekeji pad. • któn-cll kIlka sapowiada al4 
obIecujlIco. 

Jeśli idzie o porównanie etanu lek.ldei at!e: 
tyki Krakowa w chwili olJecnej z rozkwitem JeJ 
W latach 1928 - 89. to daie ono obraz upadkU 
tej gałęzi sportu na terenie Krakowa. gdyż po
R trzema !l8ami nie wybił 8i~ nikt :II młode~o 
narybkU. 

Warunkiem poprawy. sytuacji I wyprowa
dzenia lekkiej atletyki krakowskiej z zastoju 
jest fachowy trener i częstsze imprezy na pięk
nym stadionie aportowym, jaki Jest do dnpo
lIyc;i w Miejskim Parku Sportowym. 

Kry n i c a. W przedostatnim dniu mię
dzynarodowego turnieju hokeJowego w 
Krynicy padły dwa rozstrzygające wyniki. 

bramkę prs:ez Rozbickiego po kombinacji 1) Akad. Reprezentacja Polski 5 9:-' 
z Zielińskim i usta1lli remisowy wynk me- 2\ F. T. Budapeszt " 5:5 Hokej Da lodzie 

Mianowicie w pierwszym meczu repre
zentacja akademicka Polski pokonała ze
spól Krynicy 3:0 (1:0. 0:0, 2:0). Mecz był 
na ogół nieciekawy. bez emocjonujących 
sytuacyj. Dopiero w trzeciej tercji krynl
c2:anie przyszli do ataku, lecz zamiast wy
równać wynik, sami stracili jeszcze 2 
bramki. Punkty dla akademików zdobyli: 
w pierwszej tercji z zamieszania podbram
kowego Firllk. Tente zawodnik w trzeciej 
tercji wykorzystał przytomnie wybieg 
bramkarza kryniczan. strzelając drugą 

czu. 13i POgOIł Lwów ol 5:6 
Mecz ten zdecydował. że akademicy po 4) Krynica· " 5:7 

8 latach przerwy zdobyli p0!lownie tytul 5) Telcphon Club Rom. Bukareszt 3 .&:6 

14 pa6stw w Zur,ehu. W turnieju o mistrzo
~two Europy i świata, jaki rozegrany zostanie 
w Zurychu. startować bedzie ostatecznie U 
państw, a millnowicle: 

o mistrzostwo ligi hokejowej 
p 018 k II. Szwajcaria. Stan,. Zjedn.. Kana

da. Niemcy. Anglia. Ozecho-Słowacja. Włoch)', 
Holandia. Azwecia. Węgry. Finlandia, Lotwa. 
i Jugosławia. 

Piłka ręczna 

. bramkę, a Dolecki dalekim strzałem trze· 
cia.. 

W drugim meczu Pogoń (Lwów) nie
spoctziawanie uzyskała wynik remisowy 
z mistrzem Rumunii, Telephon Club Ro
mana 0:0. 

W piątek, w ostatnim dniu międzyna· 
rodowego turnieju hokejowego w Kryni· 
cy, rozegrano dwa spotkania. Oba wyniki 
mialy decydujl\ce znaczenie dla tabeli. 

Wobec szczelnie zapełnionej widowni 
(ok. 3000 wid1.ów) odbył się mecz repre· 
zentacji AZS-ów z Pogonią lwowską, za
kończony wynikiem remisowym 2:2 (0:1, 
1 :1, 1:0). 

Akademicy wystąpili bez Ludwiczaka, 
którego zastąpił Bielawski. Początkowo 
r.oaczna przewaga Pogoni. która, mimo 
wielu pomyślnych sytuacyj podbramko
wych, zdobyła zaledwie jedną bramkę 
przez Korzeniowskiego, strzałem z poło
wy boiska. 

W drugiej tercji dalsza przewaga Po
goni, mimo to akademikom udaje się wy
rwónać ze strzału Rozbickiego. ,1./ chwilę 
potem Pogoń wykorzystuje zamieszanie 
pod bramką akademików, Korzeniowski 
wpycha krąt.ek do bramki i Pogoń prowa
dzi 2:1. 

W trzeciej tercji gra byla bardzo szyb
ka. Akademicy w tercji tej zdobyli jedną 

Poloma (Wars.awa) - AZS (Poznaó) 
Spotkanie ellmlnacyjne o mistrt. ligi hokejo

wej odbedzie lIię w niedzielę 8 bm. o godz. 12 na 
ślizg>\wce AZS. ul. Nnskow~klego t. Harw AZ8 
hronić bilrlą: Stngowski. Musl!ylielci. WarmiClsk!, 
Stapf. Firlik. PatrzyllOnt i młoflzi _ gracze ja; 
Prtls. Narkiewicz I Cygruański. W barwaell 
Polonii wystąpi I{rygier. Materski i Inni. 

nllb - Cracovia 1:1 (0:0. 0:0, 1:0) 
W piatek rozegrany zostal '" Katowicach 

mecz hokeja lodowego o mistrzostwo ligi pomię· 
dzy Cracovia a DQbem. 10 kOńczony niespodzie· 
wanym zwyciestwcm Debu \V stosunku 2:0 (0:0. 
0:0. 2:0). 

Cracovia w)'sbtplla bez Kowalskiego i Mar· 
ehllwezyka. gnIła na ogOl slabo. zna~nle slalJlej 
niż w _poprzednich mec:o:acb. Najlepszy zwykle 
gracz Cracovii \\'ołkowski zawiódł. Na w\'~ok()
ścl zlldania stanął w pierwszym rzedlli€' Madej· 
ko oraz Kasprznk w obrome. reszta drużyn)' 
przeciętna. 

NaJleps!t7Dl punktem DQbl1 hl Burda. Inicja
tor wszystkich akcyj swojej drubny OUII naj
lepszy gracz na lodzie. Ponadto wyrótnił aie Ka· 
sprzlcki. 

qrę ł'OZpoczęto w slabfm tempie. l'ierw8zIł 
tercJa była anerqlczna i meciekaw.a. W drugiej 
tempo ery wzrosło. Dab przellZedł ' do generalne
go ataku i lIIIusil CraćovlQ do obroJU: nieustan' 
nej. W tym okresie gry napastnic, pebu zmar' 
nowali szereg doskonałych pozycyj. Cracovia 
również nie wyznkała. nieliczllych zreslItą, oka· 
zyj do zdob,cia bramki. 

W trzeciej tercji Dąb JID.dal przeważał. W 
1\ minucie Burda po wspaniałej solowej akcji 
zdobyl pierwSIIY {lunk:t dla drużyny katowickiej. 
W cbwilll p6:!nlel ten 88m .. racz strzelił z dale
ka i celnię. lokując krążek po rAZ <fru..:! w bram· 
ce CraCOVii. Kilka dalszych ataków Dębu zosta· 
to niewyltorzystą!lych. 

Zwycięlltwo Debu powitała ó-cio t,slączna 
publiczność a entuzj~zmem. 

SedzlowlIl! PP. Kllchu I Sawan-n. bardzo 
obiektywnie. nie dopuszczaj ac od poclllltku do 
ostreJ gry. 

Ozarni (l.w6w) - Warszawianka 
3:1 (0:0. 1 :0. 1 :1) 

W piatek rozegrano we Lwowie mecz hoke-

nm. " styCznia 1989 r., zasu"ł w Bogu, opktrzony Sakramentami 
Aw., po dlugich i eh:tkich cierpieniach, mÓj najukochafttlzy mąt, nasz 
najdrottny ojciec, bra.t, kuzyn, szwagier i wujek, ~. p. 

Stanisław Wloszkiewicz 
urzędnik Izby SkarboweJ w PoznanIu. 

przeżywszy lat 55. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 8. bm. o godz 15.15 
z kostnicy cmentarza parafii Matki Boskiej Bolesnej w Górczynie. 
z 10029 W nieutulonym talu i smutku pogrął.eni 

tona z synami l rodidna. 

Skład Bławatów i Galanterii 

w. CZIDEL, 
ł.ódi, ulłca Piotrkowska 286 - telefon 260-53 

poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie I deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy I suknie, towary białe: po
.Acielowe, stołowe, bielifniane, koronki na :mknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna dam,ka 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 

jowy o mistrzostwo ligi pomi\ldr;y Warsuwlan· 
ką i Czarnymi. Zwycię:lsyla drutyna lwowska 
2:1 (0:0. 1:0, 1:11. Bramki dhl Ozarnych zdobyli 
.Iurkowl;ki I Czyż~wskl. dla Warszawianki -
\Verller. 

Przez cah' c.-zas meczu walkn była zachlta 
i ostra. niejednokrotnie dochodziło do kontuzji 
1 'l'.'ykluczel\ graczy. Szczególnie ostro. a nawel 
r'hwilowo brutalnie, erala obrona Warsllawiankll 
a szcug61niej Werner. który w ostatniej tercji 
dwukrotnie znalazł sie pou torem. 

Ognisk\) "Yilllo) - ŁKS 5:2 (3:0. 0:1. %:1) 
Wczoraj na lodowisku Ł6dzklego KB odby· 

!c) si!'\-, spotkanie hokejowe P9_mlędzy drobna· 
mi L~8 i KPW Ognisko (Wilno). Zwycieżyli 
...... ilnianie 5:2 (8:0. 0:1. 2:1). 

t;pntkanie prowadzone bylo w szybkim tem· 
pic. :lespól Ogniska grał barrlzo ładnie i flka
teeznie. mając najlepf!z)'cb lIT.a\!zy w bramka
rzu W.i.llurze. Godle\1\'skim I, Kelmle i GInterze. 
W LK8 nlłilep8Zym hokel~tQ był Król. naj
szybszy gracz na lodowisku. 

Bramki dla zwrclezc6w I!dob)'li: GInier (al 
i Kelm (2). Dla ŁKS - Król i Za/llllki. W 
o!<tatniej terdl został powdnie kontuzjowany 
kraikiem w twarz ltusinkłewicz II LKt:!. Wio 
dEÓW 600 osóh. 

Lekka atletyka 
w Toruniu odbyło si~ w pIątek spotkanie w 

..ifltkówee pomilldzy reprezentacja przedolimpij· 
skiego obozu skoczków lekkoatletycznych 8 
KPW Pomorzan!n. kt6ry zwycil:żYł w stosunku 
2:1, 

Upadek lekkoatlet,kl ", Krakowie. Krakow
ski Okręgowy Zwiazek Lekkoatletyczny wydal 
drukiem roczne sprawozda.nie 1'1 działalności za
r;t;l\du. ilustrującil stan organizacyjny i sportc
wy krakowskie! lekkiej atletyki za sezon ubie
głY. 

Z oSm!u kluMw majduJac)'eh .~ 'IV Krako
wie tylko Oracovia i Legia przejawiały tywot· 
noli<!. Cracovia dzięki sw)'m czołowym reprezen
tacyjnym zawodnikom jak: Soldan, Garbuszew· 
ski I Finlka, któr:!:y stanowili trzon drużyny. 

Wydatną popraWI! wylou:ala krakowska Le-

o DlistrzolJtwo Pomorza w k08l\Ykówce m .. 
sklej odbyJ}" się.. w piątek 'IV 'l'oruniu dwa SPO
tkania: WKS Sep ('roru!\) - Sok6ł III (Gm
dziądz) 32:20. Sokół III (Gr.) - Pomorzanin 
l'1'o1:\lń) 4t:23. 

W !lpotkaniu o wej§cie do klas., A gdyńskie 
KPW pokonało drużyne HKS Toruń w sto
sunku 37:35. 

Pi,ściarstwo 
Amsterdam - Bydgoszcz. W dniu 17 bm. 

w Bydgoszczy odbedzie sie międzynarodowe spo
tkanie pomiędzy reprezentacjami Amsterdamu 
1 Bydgoszczy. 

Drużyna Amsterdamu wysbU>.! ", tym sa
mym skladzie. co reprezentacja Holandii w dn. 
15 bm, w ·Warszawie. Drużyna Bydgoszczy opar
tli bedzie na zawodnikach Astorii. KPW i So-o 
kolII. 

W n,dgoszezy Sok6ł nIespodziewanie pokO
nał A.torill 11.1 . . W sali Sokolni w Bydgoszcz,. 
odbflo się w "wieŁo Trzech Kr6li ciekawe spot
kanie pi~śclarskie pomiędzy miejscowymi ry· 
walami. ~9kolem i Astoria. Spotkanie zakOl~CZY-
10 lilie niespodziewanie wysokim zwycięstwellI 
Sokola w stosunku 11:5. 

Przed olimpiad, 
:tO pa:tilitw już zgłoszon,ch do Igr~YBk Olim

pijskich 1940 roku. Organizacyjny komitet I
grzysk Olimpijskich 1940 roku w Helsinkach 
zarejestrował oficjalne zgłoszenia 20 państw, a 
miąnowicie: 

Belgia CosŁariea. Dania NieDl(7. Gree!a. 
Anglia. Haiti Holandia. 'WIOChY, JUgos!a:wia., 
Lichtendf'in. i.uxemburg. Norwegia, Palestyna. 
Portugalia, Rumuni~. Szwecja, Szwajcaria, Oze
cho·SłowacJa oraz lrinlandia. 

Tenis 
Bawarowskl l Jedrzejowska zgłoszeni zostali 

do zimowych DlistrzoRtw Niemiec. które odbędą 
I!ie w dniach od 16 do 22 bm. w Bremie. w hali 
krytej, 

Biżuteria 
............................................................................. , 
: . 

artystyczna 
Prof. Fr. SŁUGOCKłEGO 
Łódź, fi-go Sierpnia Nr l 
Sklep bogato zaopatrzony. 

repeTa<:!ja zegarków i biżuterii. 
KupUje stare złoto. 

** MEBLE 
komplety i poledyncze na 
dogodnych warunkach poleca 

własna wytwórnia 

F. S7US-Łódź 
40 

i egz)'lIt. Ii U RS I' od 1892r. ł 
i i : kroju, szycia t modelowania • : ! 

I "JÓZEFINAU i i : 
Łódź, al. PiotrkoWMka 163 i : : i Krój damski. dzieoięcy. bieliźniarstwo, szycie, przy- I 

i wierzanie. Kursy wieozorowe i pośpieszne dla: 
: przyjezdnych. Po ukończeniu - świadectwa. n 4976 I . . 
............................................................................ ·11 

POŃCZOCHP DAMSKIE 
i MĘSKIE 

w różnyco gatunkaoh oraz skarpetki, tenisówki I t. P 
poleca P. T. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
N04 ol. Piotrkowska nr. 102. 

PIERWSZA W POLSCE FABRYKA 

APARATóW RADIOWYCH 
DO SAMOCHODÓW 

poszukuje' 

PRZEDSTAWICIELA. ~ 
!; 

~ ~ 
'~~~ko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 

Obrączki Slubue i wszelką biżuterię 
zegary, zegarki j p~atery poleca 

~I~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~ 
~==~~~~~~~~~~~==~~ lVyii~~~a~}(e~LBiAicr~;i~wei 

M M I·ck- • S k Pomaó •••• MarciD 50 • O I I I ~ a telefoD 41-43 "i Łódź. Celtlana 6 (D,.Zg Bałuckim rl1nku) tel. 260-03 
&J 

poleca: metale blachy, armalarę, tell_a pasy,o Wykonuje; bieli%nf; damską, męską i d%iecięcą, jedwabne 
i t. d. oraz własne odleW7 ieUwne 1 metalowe i ciepłą ortu: kostiumy sportowe i narciarskiq 

N 06 

~06 W. Szymański 
"'6di, HI. GI6wna 41 tel. 132-24 

Nagłówkowe ałowo (Uusto) 11; groszy. katd. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad: I: 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = Jedno słowo, 1 to d. = 1 słowo. 
1, w, &, a - kaMa stanowi 1 8łowo. Jedno oglo- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szcnle nie może przekracza~ 100 słów. w tym OgłOAtlllla wtr6d drolmyohr t.lamowy mł1lmetr 3t arony. się 40 ·god7.. 10,80, w soboty i dni przedświl\-

5 nagłówkowycb, teczue przyjmuj,e się do godz. 9.25. 

Za Trzydzlestoplęcloletnła , Dwudziestopięcioletnia 
wypożyczenie 1.000 dam WYlłOki niebrz:rdkll.. lliebiednA Jl()Zn.a stO-I wysoka. skromna. Wl:prawa. po-

Znudzony I Dla 
sa,m().tn.oś~ill kllwailer, 46. lro!plec kolet anki czterdziestoletniej -
sl\.modlzleIDJ. wla;,me 1IlIi~!!)ka.nie, przystojnej, poważnej szukam 
O'.i;eni sj~ zdecydowaną. La-ska- m\lża. Oferty Oredownlk. Poznań 

t. gwarancia,,, parcela sowneg() pana. Cel ·mntrymoninl. ślubi szlacbetnego. Uferty Urę-
Zgloszenia vr~downik nri. Oferty Or(XIownlk. P07.Jlai\ I dov,·nik. Poznali zd 34 045 

czynszowo.band,lowy w centrum .c..;..:=;;:.:.....:z...:d_8:.;3:..898~ ______ : ______ N __ i50_1~7 _____ _ 
B)'dg(}Sz~.zr na &prze.gaż. Ozn1SZ 8000,- Panna 

we ~tlJlltCe zgl!()SIJIen1a Ku- zd 84032 
rie.r ()M. zdlg 34 216 (l7 

TOOZll)' 1" 6SO. cena lO;> ()I}O. w trm k' I h' d . 
40000 aillortr'2lacia d!QgotenminQ·1 POSZU Uje lp?teke. 0lJ1 P1ll
"'a. Byd,goo'Zcz. Ks. Markwartaltrowy, rynek. m teres. ~ysoki 
22. m. 3. zdg 34 0'73/4 ' p[ocen}. Oferty Orędowmk -____ o. . loznall zd 3383tl 

Posiadłość 
'\1\' mnleiaz,m mieśole. doon. zal>u- .6. O·tEtN";1 _ 
dnW>111ia. ogród i roli 17 mÓr~ do ., ___ .iiii::I.iiii .... ___ .. II_. 
"prz ,dania. ZgjoSlZEmia piśan.lenne 
do Or~d()wnLka. P~znań N Ó 111 Kawaler 

1["2,.' P-lE"' .. " "DZ ]I lat 27. 8olidny. mająC'Y restaura-
.'.u."t c;e oteni si~ s pILnn. nie 1ftar· 

_WI b SZlI od siebie. ndcbetnLej obezna-

W Ż nl\ z składeDl restauracyjnym. -ypo yczę gotówka ~3 tys. m. dla w!'J'pól· 

Podmistrz lat 21. lll.dna. POsiada~8CIl nie- Przystojna 
murarski nierucbomol!cią posr;u· rnehomość i wars'Z'tat owalsko- Panna weeola z zi·emll8ństwa pozna prll1'-
k~ie tony ~ot6wka. Szczegó!Qwe ślusarski !>OSzukuje dzielne~ fa· jadeJa. Oell matrymorualnf. 
o erb Ore ownik. Poznań chowca z cośkolwiek gotuw'l\ - po brzYldziedee. IPO&,I ad A male Ofm)' OrędOtw1l1lik PO:Zlllal\ 

zd 32781 celu ma.trymonial·nym. Oferty P'l'zoosiębióratwo balfldl()owe I mJe- zd 34 2Q9 
Oredownik. rOZllUń zd 34 036 sua,uie pra~ie wyjŚĆ zt xną,ż za 

Właściciel B k 
u('!tciwegO lat~. nwdla,lIi 
wojemti mile wj<l'~i·a.nd34 Ofert)' Pani 

n ierucbom ości poszukuje WnY do runet. a . . O!,ę-dCYWn~k. P07..nań. I!d 079 
z m.i~a.niem poślubi sta.rSMg<J lal cs:terdziestu. Posag pohdan,. l'llt *. 2000 gotówki yond'llle lJa 

O erb Oredownik. Poznań m'-. Ofe.rty Ored~wmk. P()$naIl P8ll14l sta.now.isku. Ofeł'ty OrEl' 
sd 38 li02 :Ild 34 106 Emeryt dcnwl.ik Pomnań zd IW 181 

P ł J .... 'OOwlec be.PA:1lZi .. tm,. NIt liG. po- P • P t j rzys o na . ' Bil\Jdaiacy n.iln"uchoillOŚĆ al) ()O() al. anna 
IWRtJo(l31'na ożÓnł I'ję. wdowcy nie ł)ana na nO~:Hlzio celem otenku. dzietną wdową . Maja-t"k koniecz· dozie 0a mą&:. m~·!ą l?otóW1ką -2000.-. za otrz'yDlan!e pracy l]lb n~go d.obra. =-;e. zgloą'1!cnin 

W~póll1lctwo. OfertY O."dowlllk. klerowat! do mka. N-.wy 
''''-n8.1\ zd 34 061 Sl\cz. . N 5036 .J; oznan zd a 

rzys o na wdowa 38, mie~zkftJliem po~nll rżeni ste z 6ta.roza ,panna lu.b bez- ~. lIIa1PtJ'O'Warlzone rzeźnictwo wyj. 

wykluczeni. ferty Orę-downik, Ierty Or~down·k. Poznań nr. P(;w"i:n~ zg-loszełllp k i ~J'ować Oferty Orę.d o\\' n.i.k. ['o znań . 
) . 'l0ii2 2' , .. Ik Poz •• "-, ? zd 34 36 do Qn"down 1\. zu .,. '/41 



2 ____ _ 

Wdowiec 
lat 4'7. poszukuje paThllY lub wdo
~;y z gotówk:l do i·nteres>u celem 
ożenku. Ofer ty Oredow>TIik. Po
Eliań iW 34 280 

Strona 20 ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 9 stycznia 1939 - - Num9!' ,. 

WUla Piekarni, .-a.2.3._R.O.Z.M.A.I.T.E_ ... 1[.2L_.'lI:.-A.U.K..A __ ", siedmiopokoiowa w Solaczu ~ 
ogrodem .od kwietnia. - OIerty poszukuie celem dzierżaw" 
Orędownik. Poznań zd 3S 8i7 wprost od wlaJciciela. Edmund DziewczynkA "Buchalteryjne 

'Y Wspólczesne W"klady" - War-
Skład R"bak. Peckowo. J)OCZta Dn.w- pl"ZYJ'me od 1 do "htt na wla- ez~wa .. Now?gr~zka 48. gwar;J.n

I
-

Rolm'k Amerykanl'n obuwniczy. 20 lat zaf{rowadzony , ski Mlyn. pow. Ozll.rnk6w. . " tUJa Wlelodzledzmowa samodzlC-
u snOŚć. Oferty pod "DZIecko - noś" _ natychml'asto,"y warsztat kawaler. PO trzydziestce. przy- tanio wydzierżawie. órnik. nY- N 5097 N 5 """ c; • ., k 

stoiny. wy s portowany. zdrów (o nek 134. N 5048 Orędownika. Łódź. v,", pracy. Zamleiscowym ore~on-
wybitnie Iwież~ cen~ ~az n~ _~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ de~rlni~ T 51 
logów.' wyksztalcenie §redllie. zna 
angielski. niemiecki. hiszpański). 
poszukuie mlodei przystOJnej TO
ny (lub wspólniczkil. samodziel
nej wlaścicielki większego gospo
darstwa poznRli,kim. do którego 
wniesie on 15000.- gotówką. 8 
tys. drzewek brzoskwiniowych i 
25 000.- winorośli zimotrwalych 
(Zll pare la t wartość plonu rocz
nie conaimni ej 50000.- z!olych). 
Łaskawe oferty (z fotografil1 do 
zwrotu) adresowaĆ': ~k1'zynka po
cztowa 31' 0 \" a r'7.~ wal. 

zn 3420] 

1r •• 7 ... _SnP.R.ZE .. :;-~'IilARl.ii_E_.,lI 
Sprzedam 

z powodu wyiazdu sklep galan
teryjny. dobrze prosperuiacy. w 
dobrym punkcie. w Kaliszu. ul. 
6-g0 Sierpnia Nr. 9. 

N 508i 

Wysyłam 
wlasnpg'o wyrobu czapki. kapelu
~ze. Hurt. Stuchlcwski .Zgierz. 
Zielona:::...:5::.:.~~~ ___ ~.::n'--5_13_9 

Sklep 
kolonialno ~POŻywczy centrum 
Kra.kowa <>prr.edam. Wiaclomo~i' 
Kraków. Biuro H. Wei",s. Hyneok 
23. n 5140 

z pwooclu starości mistrza jest 
na sprzedaż od 20-tu lat dohrze 
prosperuj~ca na 6-10 lurlzi ouża 
ślusarnia budowlana 

! ma~'?:yn rolniczych na siJe elek
tTYCz.ną z aparatem do spawa
nia metali tokarka sztanca i 
w szelkimi nar~dziami: w mie
ście powiatowym \Vlkp. Ubika
cjI' warsztatu wl. m i~zkanie za 
dzf(>riawa. Oferty Ol'edownik 
P07-nań zn 31192 

•••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••• Zdobycie stanowiska 
• • uł3Jtwl »Sam<m<!Zek Rach'lllJlJkowy 
• • i Geometmii" SitOlwek i ego. 1000 
• • zadań rozwiąJzallYch. Łatwa nau-
• Czytelnicy,. ka bez nauczyciela. Uniwersalny 

O d ok" o b o poradil'Liik da każ.dego. Cem·a zl 4.80 • którzy.. rę ownl a nie a onuJą • przeka,zem z góry z pos,łką 5.]0. 
• • za za.liczeniem pocztowym zl 5.80 
• mogą nabyć po CeDloe ulO'oweJ" a wysyła: Księ,ga,rnia ~Iiokul;;k i ego . 

~ • Katowice. Mariacka 2.0 = . r 2 264--71.6 

= SO groszy = 1[26 SZUK.A POSADtlI 

• • • • Ogloezenill do 3e ~Iów dla poszu-
kujących p06ady w tej rubryce 5 I L U S T R O WA NY : oblimmy POd~~g~;~:rzeCiej cenie 

; = a) Slu~ba domowa 

5 KALENDARZ : • • 
= 1939 : • na rok • 
• • = w oprawie kolorowej, objętości 112 = 
• stron o treści niezwykle urozmai- • 

• conej, il ustrowanej przeszło 100 • 

Gospodyni -
maiaca k·i1ka lat pracy kuch.arlti 
w probostwach chętnie przyjmIe 
posade na probostwie. Wlek śred
ni. uezciwa. Maria S~iruszewska. 
ł_ódź. Piotrkowska 211. Ow02ar: 
nia. N 001" 

Lokaj 
żon at", lat 37. poszukuje prllCY 
za.raz na ordynarie. dobre świa
dectwo. 2() lat w iednYm mieiscu. 
Zgloszenia Józef Rozblcki, poczta 
Goluchów. powi~t Jarocin, Pozn. 

zdg 33 903 = I zdjęciami, Jysunkamł i mapami. = 
• Kalendarz zawiera m. in.: skrót historii Pohki - Ciekawe op~wia- • 

* • b) Inni • I dania, legendy i nowele - Dział naukowo rozrywkowy - Kilka stron __ ... __ _ = humoru - Dział dla kobiet - Poradnik prawny i podatkowy - Szkice: Szofer kowal 
• historyczne - Informacje o Centralnym Okręgu Przemysłowym - Kilka • żonaty zmieni posade od 1 lp-

Z powodu z~nu wlaścicielll. 
brze zaprowadzony 

• tego lub później. z 8 letma 
do- •• porad lekarskich - Taryfy pocztowe - Jarmarki i t. d. • prakt"ką male remonty. wy~O-

"o d nuje na mieiscu. 4 lata na me-• Do nab"cia W Administrac)"i "Orędownika" w ŁodzI) n sprze awców • wypowiedzianej posadzie. Oferty skład papieru 
na sprZedfl7. . Oferty Oredownik. 
Poznań zd 33002 

• J • Oredownik . Poznań zd 33 019 

• • 
. - . 

. . 
. cjalne do fa-

Szukam 
synowi mieisca uczni", denty
stycznego lub kupca. Łaskawe 
oferty Orędownik. Poznań 

zd 34049 !:::I
. '. ~ W~::i~:!~ • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

bryhdi bie- Syn 
, , . 

li.zny, k<m.f~- z; emi 8Jl.iIn a PO woi&ku S-letnia 

Lokaj 
ogrodnik. bartnik. lub sam lokaj 
lat 33. żonaty . 1 dziecko. bez nla
łogów. w obecnej posa~zie. 10

19
a
39

t 
szuka posady od 1 kWIetnIa 
r. znam wszelkie czynno~ci wcho
dzące w mói zakres. Łaskawe 
zgloszenia Woiciechow~ki. . .Ę'o.dle
sie Kośc i e lne. poczta MmescIRk,<? 
pow. \\'a!:'rowiec. zug 32 9S& 

K 27. WOLNE MIEJSCA :11 
Akwizytor 

inteligen t ny. w ymowny do prz~j
mowanj,l prenumera>ty z premIa
mi. poczytnego pisma potrzebny. 
"'iadomo~ć Orędo\ynik. Łódź -
Piotrkowska !lI. N 5021 

Przedstawiciele 
potrzebni na wieksze mi asta, -
Oferty Orędownik. Łódź .'. Ubra 
nia Zawodowe". .N 502"2 

Reemigrantka 
z Franc~'i po t rzebna do dz.ipcka. 
Oferty l'ędownik. Łódź " ub -
"Znam ran cusk i'·. N 5018 

Potrzebna 
zdolna ek:spedientka do owocarnd 
kaucjI!. "'iallomość Włoclawek, 
Orędownik. ZcluńRka 14. 

N 5138 

Samotny 
pOS'Zukuie s·lużącej z kaucill do 
samodzielneg'o prowadzenia in
t e resu. "'ężyk. Łódź. Wólcz,afi
ska 230 - 9l N 5025 

Zdolni 
portretowi POsz·u.kiwarri do zbie
ramia zamówień - nil portrety 
,.Emaliowane" na prowiZJe. stalą 
pensja. - Zgłoszenia pisemne: 
,.Y enus" Tarnów. ul. Bandrow
skipgo. . zd 54 008 

• Czapników 
J)<)SI'Z)1l'kl\lie. Śpieoszne oferty ONl
downik. Poznań :W 34 0S4 

Potrzebny od 1. 4. 39 nil ordyna
rię 

ślusarz· tłokarz 
znający sie na remoncie wS7Jpl
k ich maszyn rolniczych_ !!'orzelni
czych i plugach parowych. Z .. do
szenia i kopie ś,,-iadectw których 
sie ni,ę zwraca przyimuje Maięt
ność Obrowo. po!'zta Obrzycko. 

zd 33761 

Ogrodnika· bartnika 
poszukuje do dworu oranżeria -
inspekta. kopie świadectw. pen
sie. Oferty Oreno'IVn ik: Poznań 

• zd 33896 
18.25 wiadomości sportowe: %%.00 - ~[uzyka sloowiań.ska w wyk. p·raktyką. szuka posady rolniczej 

kcii. trykotRży. RC'!>rezentacja .. Lpci liście z drzE-wa" - slu<:ho- sol. i kwa rteotu. Lipsk - Srmfo- od lutego. Oferty .,Pu". ToorUll Marsz:antka 
Gierczyń-ski. Poznań. św Marriln IY i.~ko wg. Józe fa Wiśniew,,'kiego: nia nr. IX !3eethol'ena. ~9ini."~w ... 12,77". pg 2085-64.196 s\lmo.dzielna. dobr;t ,?ila. iezyk 
13_ ng 42G1

1 

Poniedzialek, 9 stycznia 22.30 koncert w wykonaniu o.t'- Konee.rt )<]llharm. Be.r1ll1s,k lp;J z memlecki na prowmCJe. potrzeb-
B d k k iN5try. u,dz. solistów pod drr. Furt- S· lna od 1. 2. 39. Zgloszenia z od-

U yn i . 6.30 audycja poranna; 11.00 waenglel·a. 20.30 Fłorencja - ZWa)Car pisami świadPctw i wymaganiem 
8zkoln!!. go:sPQdarcze. 4 pokOje audycia dla s:.kół: Z czego ~ro- Kraków - 6.51 3Iudycje poran- "Tu,randot" op. Pucctniego. - żonaty . lat 32. szuka_j>()sady .. -: przy. wolnym utrzymaniu. Adm. 
k.uch.ma. d)lza s.ala oraz 1 I~ektar biona ie6-t moja gumka; 11.15 ply- n e ; l1.U mu.zY'ka operowa (plyty); Sztokholm - Koncert symf. z Świadectwa dobre. W ostatmeJJKul'lera Pozn .. Poznań N 5094 
ZIemI w plekneJ z(lrowotnp 0)-0 11·1 ł 12 O' 14.00 muzyka obiadowa w wyk. udz. Ca<:huzacza (klal·net). 21.001' posadzie 8 lat. Jan Kimel. P.le-
l · I" ,,, ,} II' - ty; .0 sygna czasu: ' .. ) au- ol·kl·n .•• · .. I·y·, 14.~0 odcz"t".nl·e pro- 'k t lcy . eSlste~. nRd. art3 .• " \ m. (lycja polu.dniowa; 13_00 ~urlycja . ~ " " -J " Bruksela fr. - Muzyka ło,telY"k~ , wiska. poczta KomQrm-i. p0.l'·la, Glazór 
stacja koleJ~wa _ korzystme zara'i! dla kl~pc6w i l"Zemieślniktiw. 1. gramu; 14.35 krakowski dzienn.ik R!-ym - Koncert 6ymf .. 21.30 Poznano zd 3" 989 malowanie wyrohów glinianvch 
na sprzeda~. Oferty przesyla: •. J[!,k zdobyleL i iak prowa<l.zę sportowy; 18.00 odczyt: ,.'rechni- LilIe - KOOlcert Hmf. RadIO Pa O 
Zarząd Gmmny 'Vróblewo. po,,~ ",klep". 2. Na6.ze· wielkie i male ka wypraw polar·ny<:h" Wyg!. l.'h. - Koncert R)'mf. z udz. so 
Szamotu/y. n 4231 targi: lii.OO dla m!orLzieży: .,Pa- ;f,clzi.s.ław BwkoW'ski; 18_10 recital bsty. "'jeża lmrfla _ Retr~ns Ogrodnik 

kto wyuczy? Zgłoszenia re-

Skład 
towary krótkie. artykuly męskie 
centrum. duże. powiatowe. gar
nizonowe miasto. Powód wyjazd. 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 34 010 

2 000 samochodów 
:ro7.ebranych. Zeslawy do tl'akcji 
konnei na opona.ch dętych uży
wane I"zęści naitaniei .. Anto
skład" Poznań. Dabrowskiego BIJ 
tl'lefon &i-H. d :;17/18 

Dla Pantoflarzy 
od(lam kilkaset par drewna pan-
10flarskiego recznie oh-robione!:'o 
(olcha) bt'?: ohicia. Oferly kie
rować UO Oredownika. pod 

zd 33912 

152 
Jl~zenno - tytniE'i. inwentarzami, 
nadkompletne korzystnie sprzq' 
dam. hlpotpka do przejęcia. Ll
s :"cki. ~lrzyże l\'o. poczta Doill'z)'-
ca. zli 34 262 

1[11. KUPNA I 
Drogerię 

na prowincji więksr.nn mieści e 
kupie. Zgloszenia Agenlura Orę
downika Chodzież. Ng 505G 

K 18. DZIERtAWY ~ 
Rzeźnictwo 

II ca.lkowitym urządzeniem. przy 
ruchliwej ulicy wydzierżawię. 
Oferty Oredownik. Poznafl 

N 5067 

Dobra egzystencja 
większy obiekt handlowy. po 
grll'l1townym remoncie. 2 skI ad,. 
piekarnia. odpowiednia ilość Ubl
kll<:yj mieszkalnych. budynki go
spodarcze łąka. ogród w Parzę
c~wie. powiat.u ko~ciańskiego. 
gdzie kościól. szkola. dwór na ko
rzystnych warunkach w calości. 
lub czesciowo 

zaraz 
do wydzierżawienia 

Oferty do Orędownik a. Poznań 
N 50;)7 

Poszukuję 
sklepu RPOŻYWCzcJZo gośeińca na 
wsi .dohra okolica od z~raz . 1:'0-
grednicy wykluczeni. Oferty ON:
downik. Poznań zd 33 831 

steur - dob.roczyńca ludzkości" - fortepiaJnowy Mariama Rad,zika; nJ~sje. 22,00 Paris ·PTT - Mu 
slucow,i.sko; 16.00 dzie.nnik popo- koncert w wyk. ol,k. (z Katowic). zyk~ kameralna. 22,30 Wroelaw 
ludniowy; 16,08 wi'acJomości go- 2r·01lł "Leti l(i>ŚCiIp .... z d.~ze)~,·a" - - Kom·el·t soliE;tijw. 22,40 Droit 
spodarcze; 16,20 "Naulki ekollo- s llC101\11,HO z .~a.tOl\lc. 22.30 wich - :'lt1oz)'k~ organowa z udz 
miczne" - WygI. dr Aleksy Wa- Lódź - 5.30 audycie po.ranme orko 23,05 Luksembourg - Kon 
kar; 16,35 Lu.d. Różycki: Kwin- 11.11) leklka ID'uzy,ka svmfonicz.na cort kwa,rtetu i sol. z Paryża 
tet oP. 35 (,z Katowic); ~1.151 (płyty); 14,00 JIl>uzyka obiadowa (z 23,10 Bruksela fi. - .,Symfo.nia 
.. Mesa Yerde" kolebka człOWIeka Kntol\'i('); 14.50 Wdo:.k ie wiaiClomo- nr. VlI" BruĘ\knera z plyt. Hi! 
cZPTwl1npgo". fel. (q; Krakowa); ści giclrlowe; 18.00 rozmowa z ra- versum Muzyka organowa 
11,30 koh:dy I s.zczec].ry·wki w w Y: '

1 
dioshlcha!'zami; 18.10 muzyka 24.00 Frankfurt i Sztutgart

kona~llll lDę.sIk. chóru pod dyr. M I ( pł,ty); 18.20 o WSlZYS1lkim PO Dra- KC',ncert orko i solil't6w. Saar 
kolaja Koles6Y (ze Lwowa); 18.00 ~7Jku' 18.25 ",iadomOoŚci sportowe' briiken Schu,berta kwi,ntet 

_ kawaler. dobrze wykl\'alifikowa-
ny w wszystkich nzialach ogrod-T"'W" dł"ol"o', , .. kt,ko w dużych ogrodach handlowo-zam-

· kowych dobrymi świadectwami, 
- oraz referencie poszukuje odpo-
· wiedniei posady zaraz lub póź-

niej. Oferty Orpc1ownik. Poznań 
- zd 33991 

- Magazynier 
prze.sndy wrogiem zdrowia - po- • • (Forel!len) na.stęP1lie słynne uwcr 
gadanka dla gospodYJ1. 2. Jak to Wtorek, 10 stycznia. tury. 

~zuka iakil'i kol·v;-iclc prac(i' da 
1000 kaucj i ba·nk<yweJ. lert, 
Orędownik POZnaJl zrl 3415Q 

llyło z Domem Spolccznym w Toru(1 _ 11,15 serenady _ ply-
PI'zyq'l'k u - POg.; 18.30 a ud rcj a I v· 1· 10· "I d ocl o llZ\l' n a 
,Ju'nack ich Hufctiw Pracy; 21,40 '.. o, , . ." ,n p l ( ·a,,'" 
nowoŚ<!.i Ji,ter. omówi J Bn Loren- mego mi,asta" - pOg. (11a dzieci: 
tOIVi>c.-Z; 22,00 " D"ieje symf()nii" 18,00 roz,mowa ?: l'Olni,kami; ·18,10 
auu. IV oprac. St. Golachowekie- pogadanka; 18,15 życie ffiol1lZYf'?1Jle 
go. Wykonawcy: Orkiestra Sym- w G,ly,ni i IV Gdariis:ku - feli e
foni.w.lI8 P. R. Lu.cJwLk va,n Bee-t- ton; 18,25 ,-,p()rt. 
hOl'en: ITI Symfonia F",,-rlnr Katowice - 14,00 wiad. gOSpO
(lC.riooa): 22,55 PI'zegll!d prasy; - dn reze; 14,05 koncert ŻYCZCI' ; 14.35 
23_00 ost~tnie wiadomooci. .. Swa"zyna li Dorotki" - au·dy

cia dla dlzie.ci; 14.55 g.ielda: lii.15 
gawE)da o I'tera.tur~; 18,00 "Za
gołęhie Dąhrow",kie ma gl<lE!": 
18.15 nowości z pl,t; 22,51>-23.00 

lVtorek, 10 stycznia. 

6.30 a ud. pO>ranne; 11,00 audy
cja daj S'7"",ól: ~ Wejście na Mont
H1nn{!" - pog.; 11,15 parall'azy 
for t ("Pia,nowe znanych utworól\' 
- płyty; 11,51 sy;;mn.l czasu: 
12,03 audycja poludU1iowa; 15.00 
audycja dla ',Iodczieży: "Witai 
Jezu nasz ko.chany" - kolcdy i 
pas·toralki; 15.15 skrzynka ol:ól
na; 16,00 cl.ziennj,k; 16,30 Drans
IO'~' cje fOI·tefpia.nowe Liezta: 
16,30 kiJno di.więko'i\;e - pog.; 
11.00 rOlmamse. WY'k. ])nnc7.owlS.ki 

wriolo.ncze<la (z Pozna,n~a); 
17,20 .. Pomoc "imowa" - feHe
ton Sta.rego Doktora: 17,3ii "Z 
p i ~nią po kraju"; 18,00 audycja 
dla lwi 1. Sk.rzYil1.ka. 2. Pra.ktyc:z
na poga.r]'a.nka: 18.30 31udyeja clla 
roOOtm.i>ków; 19,00 kom cert m. ark. 
P. R. J. Stallloisławski - dOlD'l"a; 
20,35 8>u{)ycje ilnformacyjne: 21,00 
koncert symfonic:>!)ny (oz \Viilln). 
'Vyk. orkiootra pod dyr. I-Iao'du
lab; 22,00 .. Cyklon" - powieść 
Goetla; 22.55 oota bn fe wiadOO1o
ś()i. 

informacie. . 

Kraków - 8,10 plyty; 14,00 z 
twóI'czośoi Czajkows'ki ... !!,o - ply
ty; 14,55 spra wy !:'06P.; 15.15 .. Ozy 
I"iec ie, że ... "; 18,00 \Vrogowip 
m11Iz"ki" POg. m'lllzyc"na; 18.1ó 
lJ1u,z)',ka - plytl'. 

Łódź - 5,33 111 uzyka - płyty: 
14,00 koncemt życzeń; 14,50 zielna: 
15,15 .. Sy,zyfov,e prace" St. Że
romskiego; 18,00 o muzyce i mu
zy·kach - reportaż z plyt; 18.25 
s port. 

l_jił~ti:~.\9W.. 
Poniedziałek, 9 stycznia 

15,00 Sztokholm - Koncert po
pularny. 15,15 Praga - Muzy,ku 
operowa. 16.00 lViedeli Lipsk ·Ko· 
lonia Koncert popula,rny. 

I 
,\\Trocław - Koncert ol"k .. chóru 
i sol. 17,00 Budapeszt - Reci,tal 
f ort. Pa,ncho Vlacligerowej 

• . . (konc. w~gien;;ko - bu·łgarski) 17,20 
" KRA OWE · ~:; .: 

"'toTl'k. 10 stycznia. Stolarz 
Po woisku sZllka posady zaraz. -
Oferty On:downik. Poznań - zd 34272 -

- Wielkopolanka 
inteligentna. samotna. wdowa, 
lat 38. uczciwa zaimie sie samo-
dzjelnie domem szlachetnej star-
~zej oooby. skromne warunki. -
Lask. zll:loszeniĆ pod: Poste re-

Istante ł' Fr". niewkowo. pow 
Jnowroc aw. Ng 4217 -

- Czeladnik 
kowalski po wyslużeniu woisko-
WOŚCI ze szkolą kucia kt'Jli -

- szuka posady w dzielni1:; obojęt-
) nei. Leon Bartkowiak. usówko, 

- f.0czta 'I'arnowo Podg. pO\\'iat 
oznań . zd 33 725 

-
i Murarz 
t żonaty lat sa. dzielny w swym 

zawodzie. posianający świflClec-
twa samodzielności - poszukl1je 
posady na majątek od zaraz hlb 

-IOd 1 kwietnia. Ka7.illlierz W ig-
· niewski. Strzyżewo Kościclne. ~o-
1 czta Jankowo Dolne. Ng 4 'Ol 

Pisarz 
gospodarczy ukończona szkolą 

- I-olnicza. 4 lata praklyki. su-- mienny. energiczny na skrom-
nych warunkach. szuka posady 
od 1 lutego. Maj. Sielec. poczta 
Podobowice. Don pisarz. 

zdg 33250 

downik. Pozna1\ zd 33970 

Urzędnik 
ll:ospodarczy na wiekszy majątek. 
\Varunki. onpisy świadectw -
Oredownik. Poznań zd 33 948 

Agenci 
na wsie. miasta. do przyjmowa-
nia znmtiwipń na wmoro!\le po-
szukiwani. ~głoszenia ~c1resować: 
'l'Rdeusz Pietruszka. 'Vlochy. k. 
Warszawy. zd 33 411 

Tysiące 
znrohis?,! S a ll10fa brykllj~ c pokup-
ne tanie artykuly. InformaCJe: 
"ElllPe". Lwów. Zniesienie. 
• zd 33230 

Do łowiska 
ca 1500 ha potrzebny strażnik 10-
lI' iecki - bażant a rnik. energi cz~ 
nl' tcpiciel drapieżników - oraz 
kll1sownictwa i dobl'ze obznaj-
miony z horlowlą zwierzyny; ba-
żanty na dziko. Zgloszenia na 
piśmie. który ch sic nie zwraca do 
Kuriera Pozn. zd!:' 33 !l28-9 

Agentów 
chrześcijan (10 sprzcclaży nar~-
dzi rolniczych PO w s iach poszu-
kuje .,Żniwo". Lwów. Kuszewi-
cza. ng' 4741-2 

Człowiek 
transportu tO\\' 81'ti\V. gwaranr~a 
towarowa. ?;glo ~zenia natyc-
miast. Oferty Orędownik. Po-
znań zn 33 637 

Agentów 
f'hrześcijan no sJ)rzed a ży kOl! -
hrzytew. artyku!li", 7.plaZ41o-~talO-
wYch~rzl'jmie: Lwów. skrytka 
137. \ arunki korzys t ne. 

n 4732 

Chrześcijańska 
firma poszukuje agentów do 
sprzedaży narzedzi rolniczych.. 
kos brzytew. zega rów. Zglooze.. 
nia Lwów skrytka 292 

n 2] 193 

PORlecJzlalek, !) styczRla Lahti - Muzyka s?lwoozka. 'Vie. 
T Oru1i - 6.57 aooycje poranne: ża Eiffla - Koncert 60!. (śpiew 

10,55 prOilram na jutro: 11,15 i Wlio!.) 18,20 Lipsk - AngielStka 
mllJz. kwa,!"t. - plyty; 13.30 wia- mu,zy'ka ka.merallna w wy,k. trio. 
domośoj z Pomorza; 18.00 pngn- 18,35 Paris PTT i Strasbonrg -
damka a.k'bual,na: 18,25. w i·a domo'- ')'ran.sm. z Wa,rszawy. 19.00 Lon
ści sportowe z Pomorza. dyn - KO'Tlcert orko dętej. 19.05 

16,00 "'iedeń - KOoncert o.rk 
11,10 Kolonia - Komc. kam. 11.45 
Budapeszt - Rec. organ. z ba 
zyl'i,ki św. Stefn.na. 18,20 Mona 
clIium - Utw. Schuberta w wyk 
I'0Ii6·tów. Lilie - {, twory Cha 
hl'iera z p!n. 18.35 'Viedeń -
TI'ankrl'pcjE' fOl-t. Li".zta. 19.00 
Berlin - Koncert s·IY1lI.nych eJy 
ryg'entów (2 plyt). 19,o.~ Paris 
PTT Reci'tal ~,kl'zY1Pco\Y:v 
(utw. Millchauda i Fau,rp'a. 19,15 
Ryga - Muzyka operowa w wy 
kf):na.nju orko i 1'01. (t enor). HI,30 
Kowno - Mu,z),ka litel\'icka: pie 
śni w lI·yk. ~0Ii"t6w i chól'u 0.r3Z 
utwory fort. (tr. do WIoch) 
Sztokholm - POll,t.poulri nor\\'e 
,,·kich pie.!\n,i ludowych 01'1" i chór 
211,00 Biologród - Koncert wio 
lonczeo\\'Y Haydna z ueJz. (]o!'k 
Ilastepnie muzyka kwartetu. Lu 
bIana - Koncert komDozytol'<;k 
Pahcho Vladigel·owej. BlIkaresz 
- Koncert .ymfon iczny; 20.10 
Kiinigswuslerh. - i\fuz~" kR ~ym 
f<lThirzna; 20.30 Strashour,z -
Utwory Waldteufla . 21,00 Hruk 
sela n. - .. POIrtret :-'fanOo!l" op 
kom. MaRf:eneota. Lilie - Rechta 
wioloncz. Londyn ReI!. - Utwory 
na &krzpce i fOort. l\ferliolan
"Bal mn;:kowl''' op. Verd,ieog'O 
S>:tllltgllrt - Z twórczoAci ITay 
rI,nn. 21,15 Monte Cencri - Me 
lorlie GOlln()da. 21,30 Rordeanx -
MuzY'ka Faure.go z ulClz. soli&tów 
y Rod>ri;n.glle (śpiew i Ti'baud -
fo·l't.) Lyon Koncc.rt ~'\'mf 
(,lyol'. Witkol\"81kil. Paris PT'.r -
·Tra.nsm. z opery. 'Vieia Eiffla 
- Koncert sl'mf. z udz. solistów 
22,00 Bruksela fI. Muzyka 
eymf. 22,30 Sottens Re-cita l 
s,kr7.YPoowy Józefa Sr.i.getbi z 
płyt (Slk;rz.) 23,01 Poste parisien 
- Mu.z,ka Rymf<illiezna. 23.10 
BrUKsela fI. Muzyka sY'illlonicz 
na. 2.~,20 Droitwielt "MS1Za 
Maria,zellc.r" Haynlna z lldrl. ork 
chól'll i sol. 2.~,55 Bruksela fr 
- .. Chris.tu6 Vinci.t" Liszta. 24.00 
Hamburg Piekne melodie 
pie~lli Iw]ol\-e oraz muzyk.a lu,do 

GWPA? 
~-~ -

Kałowiee - 5,30 a.tldy<:je poran- Paris p'rT - Re<:. fort. 19.30 
ne; 11.15 plyty z VvarSlZawy; 14.00 BUdapeszt Tra.rJ15. z opery. 
mU,y,Y\kll obiadowa w wyknna,ni'u 19,45 Praga - Muzy,ka operowa 
orkiestry; 14.50 wiadomości bie- IV wyk. orko i sol. 20.00 Bukareszt 
ża-ce i gieol'da; 18.00 "Za m iec1z:t" - Kwi>ntet g-moll. JlieAni i al'i p 
- audycia słowno-ffiuzyczna; - operowe U07iarta. 20.10 Wiedeń 

" 
wa. 

-

-
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= 

OO'łoszenia l-ł.m~w" m.ilimetr lub , .. o. mieisce k<!'8"~uje: ", zwrouinych na .tronie 8-la-
~. mOWej 15 grosz", na 8tronle redakCYJneJ (4-lamoweJ): 11.) 11I'ZY końcu cy.ę~ci Prenumerata .... Pol.ce s odn~eni~ ... aze.t" do domu miesięCi:nle ('I' razy w tygodniu) 

-------- 2,50 zl. za granIClI mleSleC7JJlle od 8,00 1III do 6.00 zl (zależnie od kraju). redakCYJneJ 30 gr08ZY . b) na stronie c.wartej 50 groszy. CI na stronil! drugiei 60 groszy. d) na 
st,l'onie wiadomości m:ejacolVych 1.- zl .. Drobneogloszenia (najwyżej 100 sl6w, w tym 5 na-

Ó~dl\vkowYCh) s/owo Ilaglówkowe dMlku~m tlWltYIn, 15 irosZl", kaide dalne 810wo 10 Il'roszJ' 
gloszellia wiąk6ze ,,'~ród drobnych \locaynftjąc od ostatniej strony l-lamowy milimetr 30 gro: 

szy. OglollzeJ1ill skompl1kowane. 2l Z8stn:deniem miejscll - oj !>oinCllególneo'o wypadkn 200/. 
rI:"1W.l, żki. ~gl<ls,:enId do bieiacego. wydania przyjmujemy 00 gf'tłziny 1l~30. a do wyda 'l 
medzleJnych l ŚWJąte('7nYoh do godZIny 9.30 rano. ZIl blęd" c!l'uka';&!1! któ. o nie zniekeztalcai, 
treAci ogloszenia. a.dmmistrac.ia me oo>p()wiada. Ogoloewenia prąj-m~r t-7l:ko za opla14 • gó,.,.. 

Adres r!~aJtcjl i .. administracji Pozn81\. !.",. ,Marcin ~O. Telefony: 40-72. 14-76. 33-07, 44-61. 
SS-.4 •. 35-~. po &'odz. HI OTa.z w: nIedZIele I AWlęta tylko: 40-72. Rękopisów n iezamó

wianych redakCja .me "-.yraca. - W. razIe w:ypadków ... powodowanych silą wyższą. przeszk6d 
w lIaklad~le, st,rsJków Itp., wydaWnIctwo nIe odpOWIada ZIl dostarczenie pi~ma. a prenume
ratorzy Dle mftJą pr~wa domag~.nia się niedostarozonych numeró'v 'ub odEzkodowania _ 
Konto P. K. O. Poznlń 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pornań S. nr kartoteki 03. 
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tów, s?fll'}1f1H <:;j~ okrutnic i żauen z nid1 nic chriał ich 
nigdy pO:lyezyć takim sztubakom, jak koleżka, albo 
bernaś. Gdy chłopcy wysmaJ'owali następl1ie jedną 

połowę wystruganych już fjgur czarnym atramentem 
i ustawili je na tel<turowej szachownicy o ogrom
nych rozmiarach, cała uczelnia otoczyła Z\\'artym ko
łem nowych graczy, dogadując przemądrze na głos, 

ale pocichu, zazdroszczl'1C szachów, które nie były tak 
bardzo' gorsze od kupnych a za to były znacznie 
wiQksze. 

Ignaś Zięba krzywił się ironicznie na takie pierw
sze próby sztubaków, bo sam grał już od trzech lat 
a ubawił się serdecznie, gdy raz zobaczył w r~kach 
chlopców teorię gry w szachy, l<tórą bernaś kupił 

w antykwarni za pięć centów a którą obaj chłopcy 
z wielkim zapałem studiowali. Barącz zaciskał zęby, 
bo go bolały dociuld takiego ,.puca", jak nazywano 
w bursie Ziębę, ale że Zięba był już czwattakiem 
a przy tym celerem - puszczał docinl<i mimo uszu. 
Gdy pod wiosnę Darącz zaczął dawać IlltLta nawet 
starym graczom i sam uchodził już za nielada mistrza 
- Ignasia korciło zagrać z tym bąkiem, który już za
czął z tego powodu zadzierać nosa do góry. " ' reszcie 
doszło jednak do spotkania, które raz zaproponował 
sam Matula, obserwujący w wolnych chwilach szyb
kie postępy młodego szachisty. Grających otoczyła. 

zaraz cała uczelnia i każely kibico,,,ał i dogadywał na 
swój sposób, dodając animuszu Barączowi a pesząc 

Ziębę, którego nikt nie lubił. 
Barącz wcale nie lekcyważył przeciwnika, o któ

rego grze cuda opowiadano, ale guy sam partię roz
winął w całkiem przepisowym, w teorii wystudiowa
nym gamhicie a zauważył, że przeciwnik, zrobiwszy 
zbyt szybko ruszad~, odi'\łonil nast~pnje i niepotrzeb
nie ~tanowisko króla - ~krzy",jł ~i~ pogardliwie 
i "':'.nl C cl.ll'ił siQ złowrogo. GLly DUl':tcz ouparł wl;zy-
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- Szczury, aha , szczury! Czelutj byJ·;u la Ci tu 
dam zaraz szczura!. .. 

To mówi:;tc , złapał chłopca za IwInie!'z, położył go 
na talJOrecie i zacz;,)ł go okładać z pasją uł11gim gu
mowym cybuchem ou faj], i. 

Józio zacisnął z~!Jy, żeby nie płakać, ale gdy
ksiądz nie folgował, rozpłakał się na eały głos i trząsł. 
się ze strachu, bo myślał, 7.C :;0 J.;:-;iQdz chyLa zabije. 
Ksiądz l,anonik puścił nagle chlopcu a widząc, że ten 
zanosi się od szczercgo płaczu i "'cale nie w13taj.c, po
rwał go za ramiona i postawił na nogi. 

- No już dobrze, dobrze, dziecko kochane, darr'. 
ci pączka, tylko nie płacz - głaskał go po głowic, alt'; 
gdy się chłopiec nie mógł utulić i łzy kapały mu 
z oczu jak groch, księdzu żal się zrobiło. 

- Cicllo Barączku, cicho ... masz tu jesżcze po
marailczę, no masz! Kaści jeszcze książeczkę do na
bożellstwa, tylko mi nie placz, i nikomu nic nie mó,v ... 
No bą,dź zdrowe d7,iecko, tylko nic łap mi ptaszl,ów, 
bo to grzcch i nie kłam - rozumiesz? Nic kłam! -
krzyknął zno"wu grzmiąco i ,,,idać brlo, że go potrwa 
nowa pasja, z l,tótej lJył znany, bo zagryzł zębami 
silnie .dolną wargę. 

Józio schował pomatańczę i książeczkę do nabo
żeństwa do kieszeni i pocałował księdza kanonika 
w rękę. 

- Już nie b~d.ę lligtly kłamał, proszQ l, fli<;>clza 
kanonika - zapev.niał ze skruchą.. 

Ksiądz się całkiem udobruchał. 

. - Dobre z ciebie dziecko, ja to wiedziałem, no 
idź z Bogiem. Ka, masz tu jeszcze koronę na zeszyty, 
t

J 
;:,0 lJ.1i o tym sza! - huknął znowu głośno. 
Barącz wypadł 7, gabinetu kanonika i choć jeszcr.e 

zapłakany, śmiał się trium[ujtFo przez łzy. Gdy na 
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Ksiądz Kal'akiewicz, zdumiony, że znalazł się 
i drugi winowajca, zaniechał nagle Bęca i nie wycią
gając kciuka palca z ust, huknął na towarzyszącego 
mu wszędzie nadprefekta: 

- Brykiel, hultaju, brać do mnie tych dwóch 
gałganów!. .. 

Egzekucja B~ca i Hycy trwała dość dlugo, bo 
obaj wrócili dopiero po dzwonku na wieczorną mo
dlitwę już wprost do sypialni. Bęc stękał żałośnie, ale 
Hyca śmiał się po cichu do Barącza, z którym kole~ 
gował także w sypialni. 

- Bęc dostaał na kuperyję coś z piętnoście a ja 
tylko pasem, bo Karakuła, zbiwszy Bęca na kwaśne 
jabłko, . .rzucił cybuch na kanapę a ja strąciłem go 
po cichu pod siedzenie na podłogę, tak i nie miał mnie 
czym bić a pasem nic nie bolało - zwierzał się. 

- Dostaliście koronę? - pytał szeptem Józio. 
- Ani dudka, nawet pomarańczy nie dał - skar-

żył się Hyca. 
Przez kilka następnych dni B~c boczył się na 

Barącza, że go zwj.ódł z tą koroną, ale gdy się Józio 
zaklął na wszystkie świętości, że dostał naprawdę, 
Bęc wsadził palec do nosa, podumał chwilę i rzekł 
z przekonaniem: 

- Mnie się zdaje, że ja źle płakałem ... , 
Po energicznym skórobiciu przez księdza l,ano-

nika zapanował w bursie przez dłuższy czas jaki taki 
spokój, bo nikt nie chciał naśladować Bęca, który 
nie tylko nie dostał korony, ale dostał godziwe rżnię~ 
cie najpierw od samego kanonika a potem podobno 
także i od ojca, który w kilka dni później przyjechał, 
choć Bęc stano\vczo temu zaprzeczał, zapowiadając 
wyraźnie, że każdomu skuje gębę, kto będzie o nim 
rozszerzał tak niegodziwą potwarz. 

Mimo to dochodziło często do zatargów na tle 
wiktu. Gdy min~l okres kiszek, nas lał okres sp al'-
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uczniowskich okazów. Sam Brykiel nie uważał tych 
harców za coś zdrożnego a w każdym razie nie prze
szkadzał w polowaniach, owocem których był maso
wy pogrom tych drobnych gryzoni, wciSkających się 
każdą szparą do studenckich kuferków. 

Nazajutrz po przygodzie Barącza wpadł do ku
fiarni podczas podWieczorkowej rekreacji Hyca, który 
należał do uprzywilejowanych i dostawał w bursie 
także podwieczorek. Hyca opowiadał oburzony, że 
sam na własne oczy widział przez okienko z jadalni, 
klórym wydawano z kuchni jedzenie, jak mateczki 
przygotowują znowu kichy na dzisiejszą kolację a ki
chy Lyły dopiero przedwczoraj i przykazywał chlop
com, żeby sobie dobrze podjedli na podwieczorek, bo 
na kolację żaden na śmie ani tknąć kiszki na talerzu. 
Bęc poparł gorą,co Hycę i stanęło na tym, że podczas 
kolacji nastąpi bojkot tego rodzaju jadła, którym 
bursaków karmiono z przerwami już drugi tydzień, 
to jest od czasu, kiedy mateczki zabiły potężnego 
wieprza. 

Istotnie podczas kolacji zastrajkował cały drugi 
stół, obsadzony przez niższe gimnazjum i nikt nie 
tkm.),ł smakowi~ych kiszek, mimo surowych upomniell 
naczelnego prefekta, który zagroził nawet skargą 
przed księdzem kanonikiem. 

Tymczasem Bęc i Hyca majstrowali coś pilnie 
pod stołem i w pewnej chwili, na cichą komenclQ, za
częły kiszki, podawane z rąk do rąk, wędrować pod 
stolem do Bęca, który je wiązał jedną do drugiej za 
ogonki, tak, że w ciągu trwania kolacji leżały kolo 
Bęca wszystkie, powiązane w długi, kilkumE'trO'\vy 
różaniec. , 

Po oremus skryli się obaj chłopcy przezornie pod 
stołem i skoro się tylko sala opróżniła, wysuni~to 

szybko na środek ławkę w miejsce, gdzie u sufitu wi
siała na haku lampa naftowa i u lampy tej l.lillOCO-

j 
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serce tW<lje nie ZdMYdUje się stanow- - Dolores. czy nie masz ju mi nic jaką.ś ważną nowinę· 
$treszczenle ezo? Cty pozwolisz choćby tła to. e.- więcej do powiedzenia? - rzekł. <ld- - Tak jest - odparł zapytany -

DOlotes z c6reczkę OpUSZC:E8 męia żebym w pierwszych chwilach miał wracając się raz jeszcze. Przyszedłem zameldQwać panu na.-
barona Alfreda, kt6ry okazał się far- statanie o Mbłe i dziecku twoimI Kryjąc twarz. ażeby ukryć łzy ci- czelnikowi, że odnalazłem nareszcie 
sZ8tzem weksli 1 udaje się do matki Tego było już za wiele na siły 0110- snąc e się gwa.łtem do oczu, odrzekła barona Alfreda Grosa i, że może być 
po radę, jak postilpić .obec projektu dej kobiety; takiej wielkości serca drżącym z bólu głosem: jeszcze dzisiaj zaaresztowany. . 
męża, kt6ry kate Jej wyjść Z8 mąż za oprzeć się nie była już w stanie. Już - Niechaj cię Bóg prowadzi, panie Lion, który siedział pochylcmy nad 
bogatego pI'Żemysłowc8 Franl,a. posła- gotową była schwyciĆ rękę Franka i Frank. a jeśli możesz, wybacz mi jakimiś aktami podskoczył na krze
dacza owych sfałszowanych weksU~ by przycisnąć ją z wdzięcznością do ust, wszystko! śle, jak PQruszony sprężyną i spojrzał 
tą drogą Je odz}skać i nie trafić do gdy nagle pobladła, silnie drż"c cała. Jeszcze chwilę stał nieruchomy, li- ze zdumieniem na mówiącego. 
Więzienia. Matka odradza. - ~ 

Po śmierci matki Dólores, kierowa- Przed oCzyma jej sta.nęła postać Huta cz~c. że może go odwoła. wreszcie o- - Niepodobieństwo Willy. Mu-
na miłością i obawą utraty Alfreda. z szyd('\rczym uśmiethem na brzydkiej tworzył drZWi i, wychodzą.c, rzucił po siałeś się pan omylić. Gdzież pan 
udaje się do Londynu, wychodzi za twarzy i w uszach jej zadźwięczały raz ostatni: znalazł barona? - spytał gorączkowo. 
Franka, ale chcąc byt wierną AUre- złowrogo rzuc()ne przez niego niooaw- - B~dź zdrowal - Pan baron bawi w najleps~e w 
dowi. ucieka, podczas gdy Frank w no słowa: Ale ona stała nieporuszona i dopi&- salonie pani Liebenau. Tam możemy 
tym czaaie pnyłapuje Alfreda kradną- - Nie chodzi tu wcale o pogardę ro, kiedy drzwi się zamknęły za <ld- go zaaresztować jeszcze dzisiaj wie-
cego pieniądze w jego domu. ,WZględem barona, lec:2 o miłość dla chodzącym, padła. na krzesło z głU-, czór ' 

Alfred ratując się wyznał Frankowi. milionera, a może tylko dla jego .,. chym płaczetu. Lion pokiwał głową z niedowie-
ze Dolores jest jego zoną., a że on jest milionów I Frank dosiad tymczasem konia, przy- rzani,em. · . 
sprawcą bigamUt. toteż mus ' ds;ć mu _ Panie Frank - rtekła z głuchym wiązanego do drzewa i oddalił się wol- - W salonie pani Liebenau? Nie-
tyle pieniędzy ue zapragnie, by go . . k • I' A . d . • . k' nie wydać pned władzami. Jękl.em ~ .za h?am ~ana, poz?staw no w głębokiej zadumie. nie dostrze- pOJęte. le powIe z-ze pan, Ja le 

Frank ogłuszoDY tą wielcią lotny- mme samej S()ble. Nle mogę IŚĆ za gając szyderczej twarzy Buta, który I masz poszlaki do takich przypuszczel1. 
mawszy uotwieruente od Dolores wpa- panem.. . stał koło swej kryjówki, groźnie po- - Nie chodzi tu o przypuszczenia, 
da w rozpacz. Chce za wszelką cenę Fra.nk puścił jej rękę, zimną jak lód. trzą.sają.c pięścią. za odjeżdżają.cym, tylko o pewność, panie inspektorze! 
oddać władzom barona, lecz pada olia- Wolnym krokiem, z wyrazem beZ-I po czym udał się w stronę domku i ! Niech pan osądzi. Wczoraj po połud-
rą zamachu rewolwerowego, który sta- nadziejnej boleści w oczach. postąpił wślizgnąwszy się cicho prtez drzwi, niu chodziłem sobie przebrany po cy-
je się zagadką dla poHcJi londyńSkieJ. ku drzwiom. skrył się w jego wnętrzu. wilnemu, po ulicy Wiktoria, w celu 

Napastowaną przez złocEyflCów (mę. pochwyoenia na gorącym uczynku, 
ża i ojca) Dolores ratuje pani River, SCHWYT ANY którego z kieszonkowych złodziei, ope-
na ratunek lIrzychodzi tez Frank u- rujących tam zuchwale w tych cza-
przetlJlIo rozprawiwszy się odpowiednio ROZl)ZIAŁ XVI. szyć, ile mu się podoba; już na dru- sach, gdy w tym uwag'ę zwrócił na 
z ~ar~nem w salonach pani Liebenau, Baron Gros mógł się w istocie naz- gi raz nie uda mu SIę tak łatwo wy- siebie jakiś mężczyzna, wytwornie u-
ofiaruJąc swą }Jomoe i miłość. co Dolo- wać urodzonym pod szczęśliwą gwiaz- cią.gnąć wiadomości o miejscu pobytu I brany, rozn1awiający z posłańcem u-
res odrzuca jako niegodne jej - Fran- clą. Przypadek przyszedł mu z nie- Dolores. licznym. CQ J'est zastanawiaJ'ące, to 
ka ogarnia aualia. 'T I k ś . spodziewaną pomocą własnie w tej sa- rium ował, a jedna za wcze me! to, że jakkolwiek człowiek ten nic 

mej chwili, kiedy Ftank zamierzał za- Nie wiedział nieborak, jak bliskim zwracał niczym sfl:czególnym napozór 
To m6wi~. c, odwróciła się z pła- wołać policjanta. jest nieszczęścia. Nie przypuszczał' uwagi na siebie, to jednak od pierw-

czem. Frank pochWYcił jej ręce W Pani von Liebenau, zaniepokojona nawet. że dosięgnie go ono w chwili, I azeJ chwili nie mogłem spuścić oka 
swoje dłonie. zbyt długo się przeciągającą. nieobec- kiedy się będzie czuł jak najbezpiecz- z niego, tak wydał mi się podobnym do 

- Nie będę rozpaczał, zawołał go- nością gości i miotana jakimiś nieda- niejszy. . . I sylwetki mężczyzny, opisanego nam 
rąco. Jestem pewnYl że choć nie ko- bry tui przeczuciami, niezdolna była o- Obok Franka on posiadał drugiego, przez fabrykanta broni, u którego za
chasz mnie jeszcze dzisiaj, pokochasz przeć się ciekawości i otworzyła drzwi o wiele niebezpieczniejszego wroga, bójca z Hydeparku nabył rewolwer. 
z czasem! Rana w sercu twoim jesz- gahinetu1 gdzl,e rozmawiali dwaj prze- który szedł niezmordo,vahie jego śla- Kiedy wkrótce po wydaniu listu po
Cze się nie zabliźniła, nie jest ono je- clwnicy, właśni6 w tym samym mo- dam i i postanowił sobie za cel po- słaI1cowi mężczyzna ów oddalił się, 
szcze zdolne nawet do n<lwego życia. mencie, w którym katastrofa zdawała chwyciĆ go w swoje sieci. posłaniec zaś ruszył do swej stacji, 
Ale chociaż burze otrząsną Ilście z się być dla barona nieuniknioną. ino' 'Wrogiem tym był inspektor policji. ażeby wykonać polecenie, podszedlem 
drzewa, otrzyma ono jeszcze nowe, nie- terwencja (lospodyni zbiwszy z tropu Lion! l ku niemu i zażądałem okazania listu. 
mniej piękne, woniejące, jak tamte! na chWilę Franka pozwoliła baronowi Pracował on niestrudzeni,e nad I Posłaniec opierał się z początku, ale 
J~ zacze~a?l\ polores, zaczekam chęt- przerwać rOZimowę i wyjść t Julią. do sprawą, starają,c się znaleźć świateł- ki('\dym mu pokazał swój znak poH
nIe, dopokl Dle zapomnisz tego nędz- salonU. skąd wkrótce niespostrzeżenie Iw, które py mogło doprowadZiĆ do cyjny, wyjął list z torby. Właściwie 
nika, który cię tak nikczemnie zdl'a- znikł I'lupełnłe. kryjÓWki barona Alfreda Grosa. Do- była to kartka bez koperty, wydarta 
~ził, .zaczeka~ dopól<i nie pr~yzwycza- M6gł triumfować w iAtocie. I tychczas jednak bez skutku i kt<l wie, ! naprędce z notatnika. Jak tylko rZll-
lSZ SIę do mnre! Jakkolwiek długo to Prawda, odkrył przed Frankiem rzy byłby je kiedy znalazł, gdyby mu I cHem okielll. na papier, mimo woli co/-
trwa& może. słówkiem jednym które miejsce pobytu Dolore!. ale tym się ule dopomógł śledczy instynkt Wił- nąłem się zdumiony, gdyż podpiS 
by cię zrazić mogło, nie zdradzę mo- nie martwił zbytecznie. ly'ego. potwierdził moje podejrzenie, co do 0-
jej niecierpliwości. Bo tylko ten, co Od czegoż był Hut? Było to pewneg'o popołudnia w ja- Boby oddawcy listu. Było tam kilka 
trudno zapomina, sil n i'ej kochać po- Zaraz następnego rana opowiedział ki tydzień po spotkaniu Frilnka z ba- słów zaled\yje: DziE4 nie mogę gdyż 
trafi! CZY zgadzasz się na taki stan chemikowi. co zas~ło u baronowej i ronem, w salach Julii von Liebenau. mam różne przeszkody, ale jutro sta
~'z~~zy~ Czy chcesz udać się ze mnł)., polecił mu, nie I'lwlekając, uprcrwnclzić Z oznakami żywego wzruszenia wię się PUllktualnie! Pozdrowienie 
JeslI me do mego pałacu, to jednak Dolore!. chocby przefllocę., ażeb1 wszedł znakomity agent do pokoju łączę .,A. G." - Alfred Gros! pr7.e
do L~ndy.nu przynajmniej, gdzie mo- i Frank. kiedy trafi d() domu pani Ri- swego szefa. szło mi przez myśl jak błyskawica. 
głabys .m~eszkać tymczasem u jednej wer. znalazł gniaZdkó pust~. Po tym - Co słychać V/illy - spytał ten- Zrozumiałem, na jak ważny ślad uda
z przyjaCiółek mojej matki, dopóki milioner moź.e sobie już slęczeć i wę- że. - Widać p() panu, źe niesiesz mi lo się natrafić. (C. d. n. ; 
@ 
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Skradzione dziecko 
StresEczenle 1 

. ~szystkie wypadki odnoszą. się do 
mej. 

Bohaterką Jest Lm c6rka Margeri. Dla Emilii mają tylko znaczenie pa-
ty, skradzlbn8 pne~ własnego 01c8. piery. oddane kiedyś doktorowi Villar
kierującego $łę zemst Ił, że nie m6gł CMU przez Margeritę Lormont, skra
przywłaszczyć pieniędzy wychowanni- dzione zostały przeZ jej męża Edwarda 
cy Tereni, i nucona na pastwę losu, Forestiera. 
wychowuje się u koszykarza Reboul. Lecz Emilia nie myśli już o tych 

Po śmierci Margerity Terenia prze- papierach, o których mówiła jej Mar
bywa, w Paryzu i. z~wiązuje przyjaźń gerita i ani się domyśla, jak ważne o
z panstwem Deltell. Ich synem Lucja- ne były dla. niej. jaką zmianę mogły
nem I Jego kolegą Pawłem Lebrun. by wprowadzić w jej życie. 
Paweł OdSUDlę~y od wykolejonej mat~1 Emilia uważała że przepadły ra-
wychowywał Się pod opieką ojca. Nie ..! k . 
wystarczyło to mu i tęskni .r:a matką, zem z taJomm.cQ., Ja ą. zaWIerały .. 
pragnie ją poznać bez względu na' to, . Pr~yzwycz~J.0I?-a d?, pra:y,. ~ubl.ała 
jaką jest. Podczas wycieczek do Montll. CISZę l spokój. I. zyl.a macz~J mz ~le!e 
lery Paweł poznaje Lm i wyznają &0· dziewcząt w Jej WIeku, ktore chCIWIe 
bie miłość. poszukujQ. wsz('\lkich rotrywek i drę-

Tymczasem Prudencja zdobywszy czą si~ marzeniami, nie mogącymi się 
papiery Tereni, przy pomocy FOreStie., urzeczywisthić. 
ra poszukuje jej. Forestier rue wiedząc, Sama jedna pracowała nad koron
gdzie jest właścicielka papierów, posta· I karni. choć mogłaby trzymać kilka po
nawia swoją córkę Lilli przedstawić mocnic. Lecz obawiała się towarzy
Prudencji iako Terenię. W tym celu n· stwa dziewczyn, które nie odpowiada-
"abia LU!. l łyby jej usposobieniu. Aby zadość 

"'OM Dn ......... I uczynić wymagan~om sw,?ich kIien-
.I. .nU" tek, pracowała mera.z pózno w noc, 

WIZYTA 

Emilia Lorrnont, córka margrabie
go de Mirnosa, żyła spokojhloe i cicho 
z Katarzyną Mattinet, w małym mie
szkaniU przy ulicy Godot de Mauroi. 

, mimo napomnień towarzyszki swojej 
wiernej Katarzyny. 

Z nikim w domu nie szukała zna
jomości i chociaż ją prosiły, żadnej ze 
swoich klientek nie odwiedzała. 

Emilia rzadko też chodziła do pa
łacu Villarceau, gdzie jednak nie prze
stano się nią zajmować i okazywać 
jej najwyższej sympatii. 

Jeżeli jednak w naszym opowiada
niu nie wie ona o niczym, co się do
koła niej dzieje, nie mniej jednak u
waga czytelnika na nią powinna cią.
gb h~· ć zwró"ona. 

Było to z jej strony poswięcenie, ja
kie sobie nakazała z wdzi~czności 

dla tych, którzy byli jej dobr<lczyńca
mi. 

Gdyby chodziło t3rJko o widzenie się 
z panią. ViIlarceau, córką jej i zięciem, 
którzy okazywali jej życzliwość rodzi
cielską prawie, korzystałaby często z 
Ich dobroci, lecz ona unikała spotka
nia się z Lucjanem. 

Młody inżynier nigdy żadnym sło
Wem nie dał jej poznać co myśli, zaw
sze odnosił się do niej z wi('\lkim sza
cunkiem. Lecz brzmienie jego głosu, 
wyraz oczu, troskliwość w uprzedza
niu jej życzeń, były dostatecznymi 0-
znakami jego uczuć. 

Z prźenikIiwości;J., właściwQ. mło
dym panienkom, Emilia odgadła to, 
czego państwo Delteil i pani Villarceau 
nie domyślali się nawet. 

Lucjan kochał Emilię, a piękna ko
ronczarka nie była obojętna także na 
jego powaby. 

Rozumny, wykształcony, mówił o 
wszystkim, Emilia z t>rzyjemnością 
słuchała go zawsze i widzQ.c jaki ma 
umysł bystl'y, szlachetne poglądy, od
kryła jego dobre serce. 

Po każdym widzeniu przekonywa
ła się coraz bardziej, że młody inży
nier nie jest jej obojętny, ze czuje do 
niego sympatię, a nawet coś więcej 
jeszcze. 

I wkrótce nie mogła już wątpić ... 
kochała Lucjana. 

Niestety, dla ni.e.f pieŚń miłości nie 
była pieśnią. szczęścia! 

Widziała ~ przerażeniem ptzepaść 
dzielącą ją od Lucjana: On bagaty. 
Qna biedna! On nosi nazwisko sza
nowane, ona biedna dZiewcźyna, opu
szczona, bez na zwiska. bez rodziny. 

Czuła dobrze, że nie wrdrze z ser-

ca tej fatalnej miłości, postanowiła 
więc zachować ją w największej ta
jemnicy. 

Lucjan ją kocha, była tego pewna, 
lecz musi dać mu poznać, że nie ją 
pOWinien kochać. 

Na sarną myśl, iż ludzie mogliby 
ją. posądzić, Że stara się usidlać Lucja
na, krew uderzała jej do gIowy. Zda
wala sobie sprawę, że strasznie hędzie 
cierpieć, lecz pbwtarzala sobie, że są 
niebezpieczeiu.twa, których uniknąć 
można tylko wtedy, gdy się od nich u-
cieka. . 

W myśl tej obietnicy Emilka rzad
ko odwiedzała panią VilRrceau i tylko 
w godzinach, kiedy była pewna, że 
Lucjana nie zastanie. 

Próbowała także nie myś1eć już o 
Lucjanie, lecz obraz jego stale stał jej 
przed oczyma. 

Któregoś popołudnia. gdy Emilia 
zajęta była pilną robotą, odwiedziła ją 
pani Delteil. 

Ucałowała czule swoją protegowa-
ną. i patrząc na nią uważnie rzekla: 

- Blada jesteś, czy ci nie dohrze? 
- Jestem zdrowa jak ryba. 
- Dużo pracujesz, moja droga, a. 

za mało masz ruchu. 
- Muszę pracować, proszę 11ani, 

aby zadowolić klientki, które 11l'zyno
szQ. mi dużo roboty. 

- Ale nie trz·eba się zamęczać. 
Wiedz, droga Emilko, że kazano mi 
cię zbe·sztać porządnie. 

- A to z jakiej racji? 
- Zaniedbujesz nas, mojr d7iecko, 

matka moja wcale z t.ę-go niezaclowo
lona. 

(Ciąg dal~zy nastąpi' 
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Podarunki trzech p d H- k - F-l- k MedrcówzeWschodu rzygo y Ip a I I.p a 
Trzech wędrowców zbliżało się powoli 

do Jerozolimy. Nogi ich pokaleczone bli
znami i zapylone szaty wskazywały na 
długą i ciężką podrót po judejskich dro
gach. 

Najmłod::zy z nich, Daniel, wzdychał 
ciężko, jakby jakiś ciętar przygniatał mu 
serce, starsI jego towarzysze śmiali się z 
niego i żartowali z naiwnych okrzyków, 
Jakie mu się wyrywały na widok nigdy 
dotąd niewidzianego tak dutego miasta. 

- Powiedzieliście mi jednak - rzekł 
Daniel, ubogi pastuszek, - że ulice tutaj 
wybrukowane są złotem, gdzież ono? Nie 

. widzę! 
- Ty głupcze galilejski. - zaśmiał się 

Sf'm. - złoto jest, a nie widzisz go, bo 
spoczywa ono w kieszeniach wszystkich 
tych kupców i podróżnych. Naszą jut bę
azie rzeczą Je stamtąd wydostać. 

- Gdy opuszczałem dobrowolnie, za 
V<RSZą namową, mego wuja i opiekuna, 

. nic mi nie m6wiliście. że poto udajemy 
się w daleką podróż, aby okradać innych 
- zaprotestował Daniel. 

- Nie myślałeś chyba. że celem naszej 
podróży będzie podziwianie świątyni Sa
lomona: skoroś poszedł z nami, musisz 
nam być posłuszny. Twoja naiwna i do
broduszna twarz będzie najlepszą przynę
.ą dla tych bogaczy, których będziemy 
nabierać. Chodź więc i nie gadaj tyle. 

Biedny Daniel dopiero teraz zrozumiał 
że to. co traktował dotąd jako wielką 
przygodę, stanie się dla jego prostej duszy 
mĘczarnią me do zniesienia. Patrząc na 
8wvcn towarl)'szy dziwił się jak mógł im 
tak łatwo uwierzyć. Żałował, że nie usłu
chał próśb swej matki. która odradzała 
mu podróż w tak wątpliwym towarzy
stwie. 

- A jeśli nas złapią na kradzie:ty? -
biadał jeszcze chłopiec, z szacunkiem 
spoglądając na przechodzącego żołnierza 
rzymskiego. 

- Złodzieje ponoszą śmierć przez u
krzytowanie - odparł milczący dotąd 
Juda i skrzywił się na samo wspomnie
nie takiej kary. 

Trzej młodzieńcy wmieszali się w tłum, 
przepływający przez bramę i dali się u
nieść prądowi ludzkiemu. Sem i Juda 
zręcznie wyławiali z koszy umocowanych 
na osiołkach co tylko się dało. Daniel zaś 
smutniał coraz bardziej i wstydził się za 
swych towarzyszy. 

- Dziś cię jeszcze uczymy. jutro mu
sisz zacząć pracować na własną rękę -
orzekli ' obiecujący młodzieńcy. 

Ale gdy nadeszła noc i Daniel zaczął 
rozmyślać nad tym grożącym mu jutrem 
i nad swą ~'przyszłością. chwycił go strach 
i boleść, że nigdy jut nie będzie mógł 
spojrzeć prosto w oczy swej matce uko

. chanej, że straci tu w tym obcym mieście 
uczciwość swą i własną duszę! 

Szarpnął za ramię śpiącego Sema. 
- Słuchaj, czy nie złamałoby serca 

twej matce. gdyby wiedziała, te ty kra
dniesz? 

Ale Sem odwrócił się niechętnie na po
słaniu i mruknąwszy coś niezrozumiałe
go zasnął znowu. 

- O Boże spraw cud jakiś żebym nie 
potrzebował kraść - szeptał Daniel w 
swej udręce. 

A gdy tak obracał się bezsennie, czu
jąc się coraz bardziej samotnym i opu
szczonym, stał się rzeczywiście cud. 

Oto na ciemnym. iskrzącym się gwia
zdami niebie ukazała się jakaś olbrzymia 
gwiazda, wobec której wszyst1de inne 
zdały się blednąć i niknąć. 

Wpatrzony w tę cudną gwiazdę Daniel 
uspokoił się powoli i zasnął z uśmiechem 
na ustach. 

Nazajutrz, gdy nasi wędrowcy znaleźli 
się na ulicy, spostrzegli wśród gęstej ci2-
by ludzkiej trzech cudzoziemców podró2u
jących na wielbłądach, którzy dopytywali 
się usilnie o jakąś wioskę. nad którą 
miała rzekomo ukazać się piękna gwia
zda. 

- Czy2 myślicie, te nie mamy nic in
nego do roboty jak tylko wpatrywać się 
w gwiazdy - zbywali ich wszędzie z u
rąganiem miejscowi kupcy i bogacze. Ale 
centurion. pełniący służbę torował przed 
nimi drogę z takim szacunkiem, jak gdy-

Tam gdzie przedmieść sterczą płotki 
~wawi chłopcy łowią kotki • 
Wszystko jedno - czarny. biały 
- Skórka - towar doskonały. 

Hela zdarte nosi futro: 
- Ciotko z Helą pójdziesz jutro, 
Kupisz jej salopę nową, 
- Prezent - forse mam gotową.. 

Dech zapiera pęd - lecz naraz 
Hyzykancki, ostry wiraż 
Robi Hipek w pelnym biegu, 
Salto - leżą w mokrym śniegu. 

Wnet Filipek wraca z Żydkiem, 
Tu go wita słowem brzydkim 
Hipek - ciska się jak lewek: 
- Ściągaj Żydzie przyodziewek! 

Bo za zdarte skórki kocie 
Nędzny płaci grosz hołocie 
Żyd, co w mieście sklep ma 
l zamienia kotki w .•. lutry. 

z futry 

Kupiec skór wyłotył mnóstwo. 
Każda z damy robi bóstwo. 
Lecz najlepiej ta z pantery 
Blask pl)dnosi Heli cery. 

Wilgoć wrogiem akwareli 
Spływa rleseń z futra Heli 
I panterze plamy, kropki 
Nikną, niczym sen. z salopki. 

Pędzel, farba - pas przy pasie: 
- Masz za swoje. ananasie, 
Za oszustwo stary lisie 
Futro damy ci tygrysie! 

Machabeusz ten w berecie 
Malarz znany w całym gecie 
Przy pomocy z kleju lury 
Z kotów robi panter skóry. 

Zima, ośnietone górki, 
Młodość lubi awanturki, 
Sanki. Hela w swej panterze, 
Hipek ostry rozpęd bierze. 

Z gniewu Hipek zbladł jak chusta: 
- Zemsty, zemsty na oszusta I 
Myślą - plan się wnet wyłania: 

Wal Filipek - sprowadź drania I 

Ciężki odwrót miał ~yd potem 
Siódmym się oblewał potem, 
Hałas na ulicy wznieca 
Wrzeszczy gawiedź: "A to heca]" 

by byli królami. i ........................................................... . 
- Ci cudzoziemcy muszą być bogaci -

zauważył Jnda - musimy im wskazać tę 
wioskę. o którą pytają. 

- Widzieliśmy gwiazdę dziwną -
rzekł Sem - i zaprowadzimy was do 
wioski dziś w nocy. jeśli zechcecie pójść 
za nami przpz pustynię. 

- Gdzie była ta gwiazda? - ostrot
nie zapytał siwobrody podróżny. 

- Widziałem ją na północnym niebo
skłonie - zaryzykował Juda. lecz starzec 
uśmipchnął się tylko i odwrócił od niego. 

Daniel nie nadarmo był od dzieci!'J
stwa pasterzem. 

- Mój przyjaciel się omylił - zawołał 
- gwiazda była na wschodzie. 

- Na wschodzie!! - powtórzyli jedno-
głośnie trzej starcy. a ten którego między 
sob!\ zwali Kasparem rzekł: 

- Powiedz nam chłopcze wszystko, co 
wiesz o tej gwieżdzie. wynagrodzimy cię 
dobrze. gdy nam pomo2esz w naszych po
szukiwaniach. 

- Widziałem dziś w nocy gwiazdę, ni
sko na niebie. a światło jej oblewało 
swym blaskiem całą okolicę ot tam, w 
tym kiprunku. 

- Czy jest tam wioska i jak się nazy-

- Tego nie wiem, ja sam tu jestem cu
dzoziemcem, ale chętnie pójdę z wami I 
znajdę drogę-

Towarzysze Daniela, myśląc że opowia
danie jego jest zmyślone podZiwiali jego 
spryt i śmiałość_ 

Najmłodszy z podróżnych, Baltazar, 
pomógł Danielowi wsiąść na wielbłąba, 
podczas gdy Sem i Juda szeptali: 

- Wywiedz się dobrze o bogactwach, 
które ci ludzie wiozą, my ciE' odnajdzie
my i podzielimy się wszystkim zgodnie. 

Tłum śmiał się i żartował: 
- Wiele hałasu o jakąś głupią gwia

zdę, jakby ich mało było na niebie! 
Ale dla Daniela gwiazda była objawie

niem i cudem, o który się modlił. Odzy
skał swą żywość młodzieńczą i gwarzył 
wesoło ze starcami. 

- Czego właściwie szukacie i skąd je
dziecie? - zapytał. 

- Jedzirmy z daleka, a szukamy krO
la. Mamy dla niego bogate dary: kadzi
dło, mirrę i złoto. Złotymv Jemu naszą 
ofiarę i odejdziemy spokojni i szczęśliwi, 
że danym nam było ujrzeć Tego, !:tóry 
świat <'ały swoim przyjściem odmieni. 

- Przpripź król irf't w Jerozolimie. Ił 

wy stamtąd odjetdżacie? 
- U tego króla byliśmy, ale nasze da

ry są dla większego odeń Pana i tego 
chcemy odnaleźć! 

Daniel dziwił się bardzo i jut pytać 
nie śmiał. A gdy wieczór nadszedł, oczom 
ich ukazała się znowu gwiazda i dopro
wadziła ich do ubogiej stajenki za wio
ską.. 

- Tu koniec naszej drogi - orzekli 
starcy i zsied li ze zginająCYCh kolana 
wielbłądów. 

Uboga sil"dziba nie zdawała się kryć 
wielkiego króla. Zastali tu tylko ojca, 
matkę i n'Jwonarodzone Dzieciątko. W 
kącie leżały skromne tobołki i narzędzia 
cieśli. Ale gdy 1\1a tka dziękowała za 
przyniesione dary. twarze trzech starców 
rozpromieniały przedziwną radością, a 
Daniel zawstydził się bardzo, gdy przy
pomniał sobie, :te posłano go tutaj dla 
kradziety. Pomyślał o swojej matce, o 
małym braciszku i zapragnął złożyć gło
wę u kolan tej Matki. A tymczasem za
czął się krzątać, tak jak to zwyl~ł robić 
w domu. Rozpalił ogień, przyniósł wody 
i naniósł wonnego siana na świete posła
nip rlllI n7;f'I';!ltka . 

Trzej cudzoziemcy tymczasem, obda
rzywszy Daniela sowicie, odjechali w dal 
i nie słyszeli już wrzawy. jaka wybuchła 
niebawem na krańcach miasteczka Be
tleem. 

Horda żołdaków wdzierała się do mie
szkań wśród nocy i porywała z rozkazu 
króla Heroda nowonarodzone dzieci, mor
dując je bezlitośnie. 

Przerażony Daniel wbiegł z powrotem 
do stajenki, alo tu zastał już Rodzinę. 
zbierającą się do drogi. Podał Matce za
winiątko z rzeczami, przytwierdził je do 
grzbietu osiołka. a gdy już nic więce; po
móc nie mógł, wyszeptał chyląc się do 
stóp Kobiety: 

- PrzysIano mnie tu, bym ukradł WR
!>ze skarby_ Moi towarzysze to złodzieje, 
ale ja się balem kary, nie chciałem wisieć 
między nimi! Teraz obdarzyli mnie trzej 
mędrcy. więc wrócę do Galilei, do matki 
i będę pamiętał Was i tę cudowną gwiaz
dę, która mnie uratowała!... 

Na pożegnanie Dzieciątko uśmiechnęło 
się do Daniela, który poczuł nagle, że ca
łe słoneczne życie le1y przed nim i że nic 
nie zdoła go nigdy odwieść z drogi praw
rly i u('zc!\Vl"/lo tycia_ 




